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JERZY URBAN: - Grozi nam prawicowa 
półdyktatura! 
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ale zy si sp aw6i2 
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U grudnia 1989 r. w 
:i..lys.i>.usyJnym t\.lume 
„Jdwnosc" oab.)'lo su~ 
spot.Kanie z JE1':lYin. 
\.i.ttnANt.I\'1. Hasłem 
wywoławczym było 
umiejscowienie lewicy w 
w dzisiejszej Polsce, jej 
(lewicy) perspektywy i 
zagrożenia. Oto co 
powiedlliał gość wieczorui 

- Wprowadzenie będzie 
krótkie. Wolę bvwdęm odip<>­
wiadać na pytania, niż wygła­
szać mowy, mam wtedy przy­
najmniej pewność, że choć jed­
ną osobę interesuje to, co mó­
w.ię. Czułem, że powodem ścią­
~ięcia llllllie tu.taj jest uty­
kuł, który <lJpUJbUkowałem w 
„Polityce", te chcę wstl\!P'ić d·o 
1PartiL Zostałem ściągnięty jalko 
rzadkd eksponat, ktÓll'y je&t 
W<l['t obejrzend0a. Ale ja w tym 
telkście wszystko, co miałem 
do rpowied.ze.nfa wyłożyłem, a 
jaiko człowiek piszący zawodo­
wo. więcej miałem do na.pisania 
niż w głowie myśli. Wobec te­
go trudno mi coś dodać. Chcę 
tylko powiedzieć, że nie ws•tą­
piłem do partii, bo nie jest tak 
łatwo wstąpić, skoro pra-wie 
niJk,t nie wstępuje. Ja nie mia­
łem gdzie wstąpić, bo przez 
jakiś czas nigdzie nie pracowa­
łem. Potem, jalk już zacząłem 
praoować I zgłosiłem talką go­
towość, okazało się, że 01rgan~­
z.acja partyjna się nie 7Jbiera ł 
już żaiporrmiaaio, jalk to się robi, 
żeby ją zebrać. Ja to wszYJS!tko 
traktuję jako swego rodzaju 
formalność, ale i pewną mani­
festację idącą pod prąd dzi-
siejszych nastrojów, której 
uzasadnienia nie chcę powta-
rzać · zakładając. że państwo 
znają mój tekst z „Polit)iti". 

Powiem, jak • ja wyobrażam 
sobie dalsze zdarzenia w Pol­
sce i pozycję tej lewicy, k·tóra 
zaczyna się wykluwać. ·Po 
pierwsze. chcę powiedzieć, że 
problemy: co z nami będzie i 
co z nas będzie. to nie są pro­
blemy w Polsce tylko lewicy. 
Gdyby tu było zebranie które­
gokolwiek z innych ugrupo­
wań, w tym .zebranie „Solidar­
ności''. czy innego ugrupowania 
obozu dominującego w rządzie, 
albo tej prawicy tak radykal-

nej, to każde & tych u,grUIPO­
wań, nawet tych, kitóre cieszą 
się samopoczuciem zwyciięz­
ców, są w pewnej euforii, to 
wszędzie zastanawiano by się, 
co z nas właściwie będzie, ja­
ką w przyszłości będziemy 
mieli pozycję i jalkie nadamy 
sobie oblicze poMtycme, ideo­
we, lub jakie będą wypadki. 
które nam to obli.cze na.dadzą. 
Nie tyllko w Polsce, ale w ca­
łym naszym regionie politycz­
nym łwiata odbyło się coś ta­
kiego, jak: &e.neralne przetaso­
wanie ka.rit I w tej chwild kar­
ty te są roz-dawane od nowa. 
Oczywiście, niezupełnie od no­
wa, bo ciągną za sobą bagaż 
przeszłości. a jeśli Ldzie o 
PZPR, to ten bagaż je&t dooyć 
pokaźny I nazywany bywa 
garbem. A.le tadne ugr~ipowa­
nie nie może uczciwie i jamo 
powiedzieć, czyim będme. W.ska­
zuje o tym ~ć mętna ideolo­
gia ljp-Oltkanla, w którym ucze­
rlniczył Wałęsa, Mazow!eoki 1 
Gerem~k; że tant jut nie m6-
wdono o programie „Solridarno­
ści''. pie mówiono o Ideologii, 
mówiono o etosie, czyli czymś 
takim, jak klimacie, bardzo 
ogólnej sldonności ideowej, 
która jesz,cze to grono łączy. 

W Polsce jest jak gdyby punkt 
zero, od którego .zaczyna się 
ew-0lucja cynizmu. To pojawia­
ją się liberał.owie, dosyć dzisiaj 
kiesZOl!l'kowe ugrlllP<>wanie, któ­
re jest w o.sit.rej opozycji do 
tych, co rządzą, to, radykalliuj" 
się waz)'lst.kie u~rupowanda, 
k,tóre były przeciw „okrągłe . 
mu SJtołowi" i po.rozumiewaniu 
się z komunistami, lub nawet 
lllie u.mają rząd·u Maizowieckie. 
go uważając, że jedynym le­
galnym premierem Pol$ki jest 
- nie wiem nawet kto dziś 
nim jest - ten ur,zędujący w 
Londynie. Więc wid.zimy to 
og-romne zró~nii<:owanie: w ja­
kilkolwiek f.ragmenit polskiej 
mapy politycmej r.ajrzymy -
czy to będą ludowcy, którzy 1lę 
przecież rozipr<>.!zk()IW·ują raczej 
niż łączą, ezy to' będzie Stron­
niC'two Demokratyczne - wszy-
scy zaczynają jalk gdyby 
życie od nowa. A to. co się 
dzieje wokół · nu wskazuje 
wyraźnie, że prze-

8 łom ma charakter 
historyczny i nde­
odwra~ałny i te pe-
wna epoka tlę 
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2 ODGŁOSY 

przegląd 
pras1 

W zachodniej części Jugo­
sła.wU. po obu &tronach głę.bo­
kiego korytta Neretwy leży 50. 
-tysięomy Mostar. Jest to głó­
wne miasto Hercegowiny. Nie..­
dale.ko stąd, w gminie Citluk 
znajduje się wioska Meci.żu.go­
rje, którą odwiedzają pielgirzy­
lni z całego świaita. We-Olug. 
niepełnych obliczeń od 24 czer­
wca 1981 r. przybyło otkoło 12 
milionów lud.z.i. Podobno uka­
zuje się tam codziennie (~ 
krótkimi przerwami) ' Ma·tika 
Boska. WY'POWied7Ji nawiedzo­
nych osób, relacje duchownych 
1 jwieckich oraz własną kort!$• 
pondencję I kolorowe :l'Jdjęcla 
drukuje w numerze s;pecjałnym 
tygodi11ik „ZA 1 PRZECIW" (24 
strony, cena 650 zł). 

Zaczęło się następująco. W 
jrodę 24 czerwca 1981 rOlku 
około godz.i.ny 5 po południu 
15-letnoia Iva.nka Ivanković i 
16-!etnia Mirja.na D.ragicević 
spacerowały na stO!ku Podbrodo 
góry Crnica. Jest to tradycyj­
ne miej,sce wypasu kóz 1 owiec. 
Nagle u}rzały na kamienistej 
ścieżce świet.llstą sylwetkę. Ja­
kieś 30 om nad ziemią unosiła 
się młoda dziewczyna, z la.god­
ną twarzą, w perłowoszarej 

sukni. Iva.nka szepnęła, że to 
Gospa (-po chorwacku Pa.ni) . 
czyli Matka Boska. W godzinę 
później wróciły tam. Raz.em ~ 
nimi: l 'Z-letnia Vicka Ivanko·· 
vić, 20-letni Ivan Ivanković, 

13-letnia Milka Pavlović i 16:­
·letni Ivan Dragicević. Sześcioro . 
młodych zobaczyło w oc!Je.głości 
200-300 m świetlistą postać 
dzi ewc2ęcą. Byli tak wstrząśnię­
ci, że szybko zbiegli w dól. do 
wioski i opowiedzieli o zjawie. 
Nikt im jednak nie uwierzył. 
.NieKto1„y r.µui , że to pewnie 
latający talerz. 

Na drugi dzień. 25 czerwca, 
na stv., ,-wbn;r..o - :.:.wany ai.iś 
Wzgórzem Objawień - ud,ały 
się !vanka, Mirjana, Vicka, 
Ivan Drag1cević i dwoje ,.no­
wych": 16-!etnia Maria Pavlo­
vić i 10-letni Jacov Colo. Zja­
wa już na nich czekała i dała 
znak, aby się zbliżyli. ~a pyta­
nie - kim jest? - odpo\fle­
działa: „Jestem Bl-0gosławion' 
Panną Maryją". Pragnie być z. 

nimi, żeby nawrócić cały liwiat. 
Pojawiła się dlatego, że tuitaj 
:i:nala.zJa wiarę. 
Nawi~d:zona 25 czerwc.a. 

szóstka nadad utrzymuje, że 
objawia im się Matka Boska. 
Najsta~za Vioka · Ivanković 
skończy w tym roku 26 laJt, a 
najmłodszy Jacov Colo - 19 
lat. M1rjana Dragicević studiu­
je agronomię w Sarajewie. 
Otrzymała już dziesięć tajem­
nic i. od 25 grudnia 1982 r. ma 
widzenia tylko w dniu swych 
urodzin . . Ivan.ka Ivankov>ić jako 
jedyna zawarła związek mał­
żeński I urodziła córec7Jkę. Od 
6 maja 1985 nie ma już obja­
wień, ponieważ także otrzy­
mała mi:z.ystkie tajemnice. Po­
zo.sLałe osoby maJą w·idzenia 
codl.lennie. .Jacov Colo pracu­
je. !va.n Dragicević nie pora· 
dz.ił sobie w seminarium du­
chownym, od.był al~bę woj~ko­
wą i pomaga roctmcom w polu. 
Vicka Ivainković '1tońc:z.yła 
szkołę wlóknia.Nką w Mo.starze 
i zamierza wstąpić do zakonu. 
Maria Pavlović ukończyła a7Jko.. 
łę kyz.jer&ką i również chce 
wstąpić do zakonu. W ostatnim 
cz.a.s-ie widują Mallkę Boską 
między 17 a 18 ka2ldego dnda w 
bocznej ka.plicy miejscowego 
kościoła. W piątek, IOboi. t 
niediielę przyjeiid.źa 1 Moatazu 
Ivanka. Natomdast rzadk·o przy­
bywa :z. Sarajewa Mirjana. Wszy. 
1cy są poważn.! I prostolinijni, 
be:z. żadnych afektacji, preten­
sjonalności, sztuczności. Oprócz 
tych wspólnych cech, każdy ma 
specyficzną osobowość. 

Podobno badania naukowe 
nie potwierdzają hiipotezy o 
;r;biorowej halucynacji. W iist­
nie!].ie cudu wierzą m. in. pro­
boszcz ojciec Tomislav V136ić ł 
kardynał Frane Franić. Z re­
zerwą odnosi sig do tego miej­
scowy bLskup Paweł Za.nić, a 
papież Jan Paweł II nie od.po­
wiediział na list proboszcza pa­
rafii w Me-Ożugorje. 

Nie wiem, Hu Polalk:ów wie­
rzy w cudowne · objawienie. W 
1987 roku zapytałem· 250 stu­
dentów Uni·wersytetu Ł6d21kie­
go, czy wierzą w to, te Maitika 
Boska cza&ami ukazuje aię 
wybranym ludziom? otrzyma­
łem następujący rozkład odpo­
wiedzi: zdecydowainie tak - 18 
proc„ raczej tak - 27 proc., 
raczej nie - 20 proe„ :r.1decydo­
wanle nie - Hi proc., trudno 
powiedzieć 21 procent. 
Więkswść więc wierzy, ale 
znacznie częściej k<J1biety nl·ż 
mę:bczyźrd. 

KIEDY NARODZIŁ 
SIĘ JEZUS? . 

Pod koniec kUde&o roku k<>­
ltjni a'Utor:z.y podej.muj~ pró­
blwn daty narodzin Je:z.uu ~ 
Nazaretu. W tygodniku archi.­
diecezji wa'l'sza.wi&kiej „PRZE· 
GLĄD KATOLICKI" (nr 52-
-53) wraca do tej kwestii Mi· 
chał Wojciechowski. Na W1Stę· 
pie zaznacza, ie dokładnie nie 
wie.my, kiedy pr.zynedł na 
łwi&Jt JezUI, bo ewangelie nie 
podają żadnej daty, W średnio­
wieczu przyjęto rok 754 od 7.a· 
łożenia Rzymu za punkt po­
czątkowy kalendarza. Ale nie 
dysponowano wówcz.aa wy­
starczającymi danymi histo­
rycznymi. Natomiast noc Boże. 
go Narodzenia z 24 na 25 
grudnii.a wybrano w IV wieku. 
Jest to bowiem najdłunza nóC 
w rdku. 

Na pods.ta,wie wmnia,nBd hi­
jńoryika żydowskiego Józefa 
Flawilsza wiemy, że król He­
rod Wielki zmafł wi061lą 4 ro­
ku przed naszą erą. Mędrców 
7.e Wschodu mógł &potkać w 
Jerozolimie najpó:bniej w 5 ro­
ku • . Jeśli przyjmie-my sugeśtię 
jw. Mateusza, że Jezu•a z ro-

. dzicami prze'bywa1 dłuższy czas 
w Betlejem, to być może uro­
d•2lił się w 6 rOlku p.n.e. lub w 
latach poprzednich. Jeżeli :z.go­
dzimy się. że działalność pub.li· 
cmą rozpoczął w wieku okoł<> 
30 lait (maksimum 34) w pięt­
nastnym .roku panowania cesa­
rza Tyberiusza, to otrzymamy .1 

4 lu·b 8 rotk przed naszą erą. 

Jezus miał się lM'<l<Wć pod­
cza..i spisu p<1W'szechnego zarzą­
dzonego przez cesarza Augusta 
w imperium rzymskim. S-pis 
taki odbył się w 8 ro.ku przed 
naszą erą. Jednak św. Łukasz 
podaje, że spi.s przeprowadził 
gubernator K.wlryniusz. co falk­
tycznie miało miejsce, &·le do­
piero w 6/7 roku naszej ery. 
Poprzednio rządzili Syrią inni 
gubernatorzy. Sprawa więc się 
kompHkuje. Michał _ Wojcie­
chowski pod koruec all'tykułu 
ptsze: 

„M~żna dostrzec, że choć 
każda z wymienionych d-0tqd 
poszlak może nie być do koń­
ca pewna, wszystkie wskazu;q 
na te .same lata, po Toku 9 a 
PTZed 6. NajPTawdopodobnie;­
szy. bylby przelom lat 8 i 7, po 
zarzqd.ientu o aipi.8ie. Zupelne; 
pewności jednak mieć nie mo­
żemy. Nie odpowtemy na pyta­
ne, ite dokladonte ia.t uplynęlo 
od chwili Mrodzin i kiedy w11-

.J'aA4 .k~ , «wuitvaięc.ma roczni­. ca„ . . 

",. CzYtelllików za!inieresawa-
f.~ch tym problemem odsyłam 
do mojej ksią:lJkl pt. „Oblicza 
religH chrześcijańskiej" <Ł<>dź 
1987). W rozdziale II pmedista­
wiam różne d.ane i wątipliwoś­
cl. 

ClIRZESCIJAŃSTWO 
A -KOMUNIZM 

Bardzo ciekaWJ' lwykon 
poszukiwań łwiatopoglłłdowycb 
w zw1,zku Radzieckim z:a. 
wiera najnowsze wydanie 
miesięcznika „LITERATURA 
RADZIECKA" (m 11). Opu­
blikowano tralttaty relłgljno­
·filozoficzne, eseje ł manife­
sty polityczne współczesnych 
poetów, prozaików, krytyków. 
W kolejnych roułział.ach pre­
zentują swoje pogI11dy: neo­
socjaliśd, okcydentaliści, 1ło· 
wianofile, reglonalikl, cen-
traliści, przedstawiciele kul­
tuey tydowskiej, pacyfiłcl, lu­
dzie o mentalnołci obronnej, 
ekologiści, technokraci, chrzt• 
łcijanie, 1zamani, poszukiwa­
cze jedności. Prozaik I publl· 
cysta, sekretarz ZantldU 
Związ;ku Pisarzy ZSRR, Wło­
dzimierz Krupin Oat 49) re­
prezentuje opcję chrześcijań­
ską. Pisze między Innymi: 

„Boga ntkt nie tołdział, m6-
wią komuniAci, a to .maczi/, ie 
go nie ma. Ate PTZeciet ko· 
munizmu t-eż Tł.ikt nłe widział. 
Iatotnie, nie widzial, odpo­
tviada;q komunłlci, ale my go 
budujemy. Istot11.ie, nie 1est 
nam dane wid.iłeć Wszechmo­
gącego; m6wi4 wierni, ale ata­

. ramy się choć troch4 przybli· 
żyć do jeg'o1tronu. ( ••• ) 

Idea ł toiara to dwie różne 
rzeczy. Idea. jest rina taktycz­
nie, wiara natomłałt - na 
ptenvszv nut 'oka, sewnętnnłc 
- bezbron~. Idea post1ł• do 
waUeł, ft4 lmłnd, ma lmłalolc! 
to robić, albowiem nigdy nie 
wątpi w .woją 1łunnoAć. Mi· 
;a czas, ludzie łdq na · •mierc! 
ł na 1zafat w tmł4 zupełm• 
innych łcleł łtd. Zwycfętc ird 
wiara. ZWtfCfę!CI ofłara, S ftłe 

OJ>rawce. Jdelł tołare le.t 
pratod.liW4, to tti• ma aen&u 
• nią watcz11d: ~omłe cmo t11t· 
ko ł potę.łftłeje. (,.J 

Przeobra.tente lwiatc u; kłe­
rutt.ku aprawiedUwo§cł ;est ditt 
komunistv ł czlowieko wie­
rzącego mnie; więcej, w ideale, 
jednakowe. Różne aą Jednak 
podej§cia. Dla komuniatt1 za 
grobem nie ma nic, dla wie­
rzącego lmierć to pol11cze11.ie 
się z Bogiem. I nie po prostu 
rx>!ączettie 1łę, tecż tprtltOOZ• 
danie i ziemskiego życia. A 
przeltviadczenie, że za grobem 
nie ma· nic, może z latwo4cią 
doprowadzić do JJ1'Zek01tania, 
łż czlowtekowi wolno wszy­
.stko. Ale prawo, może· mi 
ktoś odpowiedzieć, nie dopuś­
ci do kierowania 1ię tą zasa­
dq. Istotnie, nie dopuści. Ale 
&trach przed sumieniem i 
strach przed prokuratorem to 
rzeczy biegu:nowo różne". 

Z naszych twórców do Ko­
kioła chrześcijańskiego należy 
m.in. Tadeusz Siejak. W in-
teresuj-ącej rozmowie, którą 
przeprowadziła z nim dla 
miesięcznika „LITERA TURA'' 
(nr 10) Helena Zaworska, Pi· 
sarz twierdzi, że Kościół w 
Pols.ce będzie z.muszony bró­
nić socjalizmu, jeśli będzie 
chciał zachować swoje praw­
dziwe wartości ideo-we. W u­
stroju socjalistycznym bowiem 
zaczyna przeważać miłotć , bli­
:tniego nad egoizmem. A świat, 
żeby istnieć, musi wyzwalać 
się od egoizmu opartego na 
własności prfwatnej. 

Tadeusz . Siejak uwau, te 
przyszłością świa.ta jest ustr6J 
wspólnotowy - <>bojętn!e jak 
go nazwiemy: komuni:z:.m, ·só­
cjalizm, ehrzekljań$.two~ · Pod­
stawowe środki produkcjł 
staną się wsp6lne ł jui takfe 
się stają. Pod · względem ma· 
terialnym Zachód jest dzH 
bliższy socjalizmu niż my. Nie 
może jednak przekroczy~ orbi­
ty sensu. Potrzebuje innego 
napędu społecznego. Cywilłz&­
cja zachodnia powoli wyczer­
puje swoje możliwości, jak 
niegdyś starożytny J\zyrn, dó­
biega kresu. Jes~cze my do• 
żyjemy końca obecnej posta­
ci Zachodu. 

,,Albo przekntalcq, ~ v 
soc;atizm, albo ttas, wsiy$tkich 
razem, zie Poludnie, to t4kł 
sposób, jak Rzym z;edH Ger· 
manie. I będzie to wariant 
negatywny najbliż&tej prz11•z· . 
lości''. 

OCJALIZM czy 
KAPITALIZl\I? 

A tymczasem po Polsce 
krąży widmo kapttalizmu -
pisze w najnowszym „MIE­
SIĘCZNIKU LITERACKIM'ł 
(nr 11-12) l!o1Usław Jasłńskł. 
Już od dawna tkwimy w 
łwlecle \ warto§cl Zachodu. 
Czy Ł9 znaczy, te kapitalizm 
zwycięży w naszym kraju? W 
tym 1amym piśmie Andrzej 
Werblan twierdzi, te nieod­
wracalnym elementem 110Cja-
1łzmu jeat 1fera ' 1ocjalna. 
Wśród około 3s-49 p~ lu­
dzi pracy utrzymuJ. •i• 1yn­
drom egalltarno-populłstyczny, 
nłeufnoM wobec prywatyzacji, 
aprzeciw wobec wł~kuego 
zróżnicowania llpOłecznego ł 
rynkowej gry cen, przywi1tza­
nie do gwarancji •ta~j pra. 
cy. W tej llPl'awie masy na­
stawione •Il antykapltalłstycz­
nie I prosocjalistyCZ'nle. Stlłd 
wynika chwiejna polłtyka re­
form I rozłam w ruehaeh re­
formatorlklch. 

Z kolet Andrzej Grot pOd­
kreśla w tygOdniku „!;OLI­
OARNOśC SZCZECmSKA" 
(nr 9), że przyczyn' pogłębia­
jącego się rozłamu grup „So­
lłda.mościowych" jest bra'k 
precyzji celów. Nie wystarczy 
jui dziś występowanie prze­
ciw komunizmowi. Potrzeba 
klarownego modelu bu~owa­
nego od nowa państwa. Ta­
deusz Mazowiecki jest C%ło­
wiekiem głębokiej wiary. Ale 
wiara, te cud · uczyni Pol&kę 
1prawiedliwłł może 1ię okazać 
nie~tarczającym 1:rgumen­
tem rządu. 

PUNKT WIDZENIA 
RElVCISTKI 

Nield6rzy aktywljcl NSZZ 
„Sołtdarność" krytycznie oce­
niaj, dził pont~ę zwłitzku 
1 nowego rzlłdu. Nalety do 

. nich rencistka Mirosława Pa­
wlik s wrocł&wia. W jej 
mieszkaniu odbył tłę protest 
głodO'W1 emerytów I renci­
stów. 

Mltosława Pawlik z:a dzia­
łalność w „Solidarności" by.i.a 
dwa razy internowana ł raz 
skazana na 8 miesięcy w za­
wieszeniu Cze względu na zły 
stan ułrowła). A teraz uwa­
ta, te popierała inną „Soll­
darno~ć", którłł rozbił Lech 
Wałęsa. Z dawnego zwlązku 
zostało tylko hasło wykorzy­
st1wane przez Kościół l grupę 
uzurpatorów bez ważnych 
mandat6w. Do władz państwo· 
wych oraz Sejmu i Senatu 
weszły osoby bardziej uzależ­
t'lione od Lecha Wałęsy niż od 
wyb<>rców, 

Poglądy pani Mirosławy Pa· 
wllk relacjonuje Grażyna 
Zwolińska w tygodniku 
„SPRA WY I LUDZIE" (nr 
51-52). Na temat pomocy ży-
wnościowej dla ubogich ł 
ekspansji obcego kapitału 
wrocławska rencistka (II gru­
pa inwalidZka) mówi: 

„Choćbym miała z glódU 
umrzeć, na darmową zupę nie 
pójdę, To ubliżające. Nigdy 
ręki nie wyciqgalam i nigdy 

. tego nie zrobię. Minister Ku­
roń mówi, że to nic uwłac.aa­
jqcego. Może dla niego, bo on 
wlaściwie nigdy nie pracowal. 
Ja pracowa«im, Inni emeryci 
ł ren,ciści też. Naprawdę nie 
1P(>lno tak ludzi trcktować. 
On.i maj14 swoją godność. Ja 
byłam w AK. Odcierpialam za 
to. Dla komunistów bylam 
1,zaplutym karlem reakcji", 
potem „kontttewohicjonistką". 
Ale Kuro~ ł rząd Mazowiec­
kiego chcą mt przyczepić naJ­
oor szą etykietę: żebraka! Dla· 
tego dlc mnie to, co · tię dziś 
dzieje, to czasy najgorsze; po­
gardv dla czlowieka, 1'ówne 
t11m • okresu 1talinowskiego, 
Zculne; demokrac;i nie ma. 
Jedną nomenklaturę- zastępuje 
druoa, lub tylko do tej pier· 
wszej dolqcza. Ci, którzy cale 
życie uczciwie pracowali, •ą w 
takiej 1ytuacji, jak ;a. Ja nie 
miałam jak się wzbogacić, b1f 
teraz żt1d ii oszczęd11.o§ct. ( .•• ) 

A teTaz jeszcze Wałęsa chce 
•przedać na.u kraJ. Dla Polaka, 
jeszcze pod zaborami, zaw'sze 
na.;wtększą hańbą byla sprze­
daż mdjqtku w obce ręce. A 
teraz się do tego irachęCfl. Ba­
aatelizu;e niebe.tPieczeństwo 
niemiecki•. Ja się nłe dziwię, 
ż• Walęsa był w USA tak 
aOł'qco witant/• Przecież dta 
Amerykanów to czvsty inte­
res: najtańsza w Europfe aila 
t'Obocza, możtiwotć kupienia 
fabryk za p&ie (z tamtego 
punktq widzenia) pieniqdze . 
Nłe wiem, czv tudzłe aą ~lepi? 
Przectet nam 11ię -proponuje 
kotonł2:ację w innym stylu, a 
nie żadną „wotnq Polskę". 
Ten ruch atal aię, niestety, 
a11.tVJ>olskł. Chyba pani rozu­
mu, z jaką goryczą ja, wlaA-
11.ie Ja, mówię te slowa. Ale 
m6wić trzeba, nie wolno go­
dzi6 aię * oolupłeniem ludzi w 
telewf.z;i, w prasie. Robimy 
prezenty wszt1stkłm, a o wla· 
11tt1 naród ttie dbamv. Prze-
1ta\\m11 oglądać się tta Zachód. 
Ott iiawne w wcżn11ch m.o­
metitach na IJ)rzedawał" .• 

:rNN1E SPOJRZEN[·E 

Ozy państwo powinno gwa­
ranitować wszystkim obywate­
lom zatrudnienie-, opiekować 
się starcami, umotliwiać każ­
demu zdolnemu I pracowitemu 
osiągnięcie wyższego wykształ­
cenia, dbać o zdrowie publicz­
ne poprzez ochron~ matki I 
cldeoka, 1tosować zasadę wyt. 
szoAcł dobra ogółu n.ad do­
brem !ednOltki? Zdecydowanie 
przeciwny temu !est .Janusz 
Korwin-Mlkke. W polemice 1 
Jackiem Maziarskim na ła­
mach tygodnika katolickiego 
„MŁODA POLSKA" (nr 10) pi­
sze: 

„Jak' łatwo się domy§lić, są 
to postulaty % programu Na­
rodowo-Socjalistyczne; Partii 
Robotnłcuj Niemiec (wersja z 
1928 roku) - t nie tylko po­
stulatv: zostcdy one z calit 
kimsekwencją wdro.tone przez 
Adolfa Hłttera ł jego zdolne­
go ł pracotołteao ministra dra 
Goebbelsa (kaztałconego jed­
Mk M prywatnym stypen­
dium katoltckim, bo J)aństwo- ' 
wych jeazczt nie bylo - na 
szczęAcie, bo gdy przyznaje 
pay\ltwo, to wówczas urzędnik 
dec1/duJe, Ci) oznacza „bied· 
nv", ,.rdotny'' i .,pracowity'': 
eo • _tego wvnika - wiem11)". 

Nasza prasa, jak widać, co-
raz bardziej odzwierciedla 
pluralizm pogl1Jd6'r. 

E. L. 

W najltliiszyeh 
numeraeh 

Od los6w" ,, -- -

- Pastuch llbUskł, b~C7 
permanentnie na Saharse, ni• 
ma trudności 1 udzlelenłent 
podstawoWYch lnformacJI i;o 
angielsku. Chodzi w rdesłtazl­
telnle białej koszulL Jer• 
kraj jest piękny I 1traszllwle 
bogaty, co wida6 na katdym 
kroku: w sklepach, w , ki•· 
skach, w . wyśctełon7eb mar• 
murem hotelach, w resyden• 
cjach I domach, kt6re pysml1t 
się wymyśłnll archltekturlł l 
wspaniałymi frontamL P-0 der 
skonałych noeach "dztt Jak 
burza zagraniczne aamochody. 
Przez kllka dnł swiednłem 
Jlękne I bapte ml:.s!e TrYJJ&o 
lis. Poką.zano ml bJ1d7nek ł 
schody, na kt6rycb W11Dlena 
&ię publłcznle ku• chłosty, 
Kobl~tJ' I mętesytnl musq 
zachowywa6 się w Libii obJ• 
czaJnle. Pułkownik r11łdd 
twa.rdlł ręki\ - koresponden• 
cja ANDRZEJA MAKOWIEC• 
KIEGO. -

- Wbrew wnetldm pr6łJODl 
hagiograficznym · Bolnla\'f 
Bierut nie wyssał 90cJatlzma 
z mlekłem matki, nie aaucsrl 
się go od ojca rewoJucJenlSty. 
a.ni od braci, do PPS wstatpłl 
maJlłc %0 lał. Był ~ 
ZaJmował słę muratklł. uczę­
szczał na kursy ,eamoksdałee• 
ulowe, nau~ył eię secerkL 
Zaczłłł praoowa6 w 1116łdzlef~ 
czoścl. Soc.fałizma nauczył go 
Jan · Bempeł, kt6ry w 193~ 
r-0ku został rozstrzelany w 
Związku Radzieckim Jałto •• 
gent polski. Największlł za.. 
gadklł 1 tycia Bter:uła Jest to, 
cz7 był pracownikiem NKWD 
- artykuł LUCJUSZA WŁOD­
KOWSKIEGO pt. ,.Dtaezego 
J6zef StaHn skłamał". 

...... W tym roku podJ4łem 
decyzję l proszę połnformo· 
wać opinię pu!:>Hcmą, te Je§Jl 
na Jezdniach będlł ta.kle mutd1 
Jak w zimę „stulecia", to łe· 
by ratowa6 JromanfkłeJę na 
wiosnę, wstrzymam Ją złmlf, 
bo nie chcę W)'łracł6 11ołewł 
talleru autobuowero, t. tó 
przy 8\atych wozach Sen 
możliwe - m6wi CZESł.A l'f 
ltYDECKI, dyretCor Młejstłe· 
go Przedsiębiorstwa K.u1unl• 
kacyJnego w Łodzt. 

- Millcja zaJęfa strateglcz· 
ne pozycJe wewnątrz unhver­
sytetu ł tylke otwarte okna 
~władczyły o łym, łe czawa. 
Trudno orzec, tt!y celo\vó. 
faktem jest, te ptae był fatat:­
nie nagłośnłon7. By6 mo:le 
chodziło o to, b7 łnformac:Je 
dotarły do Jak naJmnieJszeJ 
liczby ludzi. Jeszcze półtora 
roku temu w ł1!1l 1am1'tb 
miejscu mlt,.ngł · roz1anłał& 
milicja • psami - korespon­
dencja MONIKI MATU~ZAK 
s Lwowa. 

- Pocałunek w •rzectpoko· 
Ju, herbata. w6dka I ładnych 
komplikacji. Po drugim Jrle­
llszku pomyślał Jednak, że 
wkr6tce zaomle się· wzrusza• 
Jące przedstawienie. A nie ma 
nic amutnłe,łsv:ego nil kobieta, 
oo ozepla się na snę. Aie O'lła 
nie należała do lego ł7ł1l ar.. 
tystek. . Wiedziała za to, jak 
zaspokoi6 aęłczrmę, któt'f' 
na . dłużny czas WYP8411 • o:; 
biegu. Dwa ruy lądował n 
nłebia~skleJ 1H>lanle, na,!»lenv. 
gdy zrzucłła kon11lkę I zoba• 
ezył jeJ ciało, I potem, -gd7 
to ciało niczego nie udawała, 
wchlanlaJąc go łakomie w 
siebie - dalszy eiu opowi•· 
dania RYSZAltDA BINKOW­
SKIEGO pt. „Jak zabić łó• 
nę?". 

- Major za pomoc4 apara­
tury w swoim kantorze skoń· 
trolował wszystkie warty, 
czujki, widety I obserwatoria. 
Pojedyncze ra1u1rły nie bu• 
dzily za&trzełeti, ale w zestł­
wieniu, poukładane obok sie­
bie, nie tworzyły ~ Idealnej 
struktury. Co~ byłe nie tale 
na stykach. Czy ktoś m6rł 
przedosta6 się n.ietegalnle n.a 
teren Ośrodka, umykając eltlJ• 
nlkom cieplnym, kamerom te- · 
lewlzyjnym, laserom l pod· 
czerwieniom? Wreszele, JilY• 
by zawiodła technika, nie 
brakowało tu łyWYeh oczu 
wyspecJallzowan7ch w obser-
wacji. :ladnych więc stref 
martwych, centymetr6w nie 
kontrolowanych. - powłeś6 
ALEKSANDRA MINKOW· 
SKIEGO pł. ,.&ekret:r promł• 
nent6w". 

• • •· ·,,:t ····~'tt;,~ ' 
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l\ działacze „Solidamo-

sci" RJ, którzy inie po­
kochają ZSL, choćby 
przyjęło ono :naj.l~pszy 
program i najpiękniejszą 
nazwę. Ano cót, ZSL 

na swj"m pie·rwszym k<ln.g>resie 
nadzwyczajnym i zarazem osta­
tnim ZSL-<>Wskiim przyjęło naz­
wę PSL. „Odrodzenie" i pozo­
stało w truchu }<udowym nieja­
ko monopolistą, z olbrzymią 
przewagą liczeibną, jak chodzi 
o ilość członlków, bo prawie 
pół mi~iiona, a poza tym z sil­
nym przedstawicielstwem w 
rządzie i w padamencie, gdzie 
Klub Poselski byłego ZSL 
przemian<>Wał się na klub PSL 
„Odrodzenie". Moi.na by więc 
mniemać, iż chodzi o zwykłą 

w~ stało się na .e~eidi lał 
inonoipo1isitą w ruchli ludowym. 
Nie 61P<>Sób odmówić lit.ronni~ 
·twu 1Pewnego dOl'Olblw, all• ik'~ 
dno zaira~m rlw·il'l"d!.id jednd'o 

. macmie, U ZSL było auten­
tyczną 1Pa.ritią chłopską, a więc 
partią poHtyczmą. OW1Szem, na 
kong.resach mówiło się o spra­
wach w.si, ale dotyc.zy17 0ine 
główni~ ipr<>1blem6w produkcji i 
spraw byttowych. C1 IZ ZSI.; 
tłumaczą się, że byld 11<>jmn:m­
kiem lkomenderowanyim prze:i 
PZPR. a więc IPMein transmi­
syjnym !p['Zenoszącym decyzje 
PZPR z Warsuwy na wieś. 
Natomiast według pogB.ądów 
hlperradyik&a.llych. ZSL to je­
den z elementów staH.nowskdej 
strukturry ipolitycmeJ, lll'ta~i,n.ow-

~ „..-.i!Jłęt.i,o: 
d'z:!e • "*'~ JISl.. lNJ(d. ~ 
~ lllW&m • ~. 
'aiparuu, pr.ojek.y clokvmen.tÓW 
przY'lfOltow')"W&ł „„ aipłu:-ai. 
Były nef IGl.ł'bu ~1-skiego 
mL. a ()fbecn·ht młndkrter otpra­
wiecHiwości, Alek1aader Bent­
kowski zgłosił na poeied,zeniu 
Naczel·nego Komfteha wmiiosek 
o u'lftąpierue całego f'l'U;rdiwn 
NK, lecz winiosek !ten upadł. 
Potem, jut na lk:on.gresie, ludzie 
z aparatu parli do !p!rzemiano­
wania na PSL „Odrodzenie", 
aby wytkazać, te są · bojowi ł 
nowoczesni. 

Nie,stety, a1ni odejście Ro-
mana Malinowskiego, alltl 
częściowe zmiany per.sonal­
ne ł nowy llZY1ld nie 

RUCH LUDOWY: - Chodzi o jak .najszybsize zjedno~enie, bo 
inaczej kto będzie bronił interesów wsi? 

Rozłam i eo dalej? 
RYSZARD BINKOWSIKI 

uwi~ć l chęć przejęcia mono­
polu w ruch~ ludowym. Ai. 
nie tylko w tym rzec:z.. 

Bo być może mamy do czy­
nienia &e z:wykłym brakiem 
rozsądku, co jest w po1Ltyce 
błędem niewy1baczalnym. Jalkże 
bowiem wy.tłumaczyć niechęć 
reti!:t.rwow.anego PSL, lkttóre na 
swym II lkong,:relle wręcz ne­
gowało 1m·ienie ZSL, choc!ał 
delegatai!ui na łrN kongres by­
li róWIIldd delegaci na nadzwy­
czajny !kongres ZSL? A tu na 
dodate'k Józef Slłsz powołuje 
nową partię chłopską, a mia­
nowicie PSL „Solidar.ność". 
I teraz prezes NKW PSL, gen. 
Franciszek Kamiński stwierdza. 
że PSL „Solidarność" to dy­
wersyjna organiza.cja, która nie 
ma nic wspólnego_ z ruchem 
ludowym. 

Najdziwniejsze, że wszys~kie 
trzy organdzacje p.retendujl\ do 
tego samego źródła, tzn. do 
programu PSL Stanisława Mi-
kołajczyka, w tym także do 
agraryzmu, którego podstawą 
jest chłopskie gospoda.rstwo ro­
dzinne. Z tym, rzecz jasna, że 
nie ma już mowy o swoistym 
stylu bycia, nikt bowiem nie 
będ_ziie dz.iś nosił sumiastych 
wąsów i chłopskiego ka.pelusza. 
paradował bez· . krawata, w 

. sukmanie i wyciągał zza cho-
lewy drewnianej łyżki. 
Żródła więc oraz ideo1ogia 

niby te same, a tymczasem 
każda z organi.zacji pa•trzy na 
własny pępek, zaś Wincenty 
Witos i Stanisław Mikołajczyk 
przewracają się w ~obach, 
gdyż według ich wskazań PSL 
miało służyć państwu polskie­
mu i polskiej wsi, a nie drzeć 
z sobą koty. Spróbujmy przeto 
rozważyć, skąd się wzięły te 
różnice. a w konsekwencji roz­
łam w ruchu ludowym. 
Otóż począwszy od daty nie­

sławnego zjednoczeinia, które 
nie d-0ke>nało się z woli chło-
pów, tyl'ko z nakazu partii 
kom uni&tyczn.ej instruowanej 
przez stalinowską Mo&kwę, 
Zjednoczone Stronnictwo Ludo-

.ski twór ełużąc7 do ~i& 
chłops.twa I. polskiej wsi. Poza 
tym, jak wiadomo, wlieś je.-t 
ostoJą ika.toHcyzmu. Staitu1t ZSL ' 
nie zakazywał •i41 c:hłopoon mo­
dlić ani 41hodz.ić do kościoła. 
jednakże •trO\ll.IlidWo świat°'po­
&lądo.we było raczej nijakie, na­
tomiut jego d~ałacze 1 aikty­
wiści - chod w .ia:tucie ta!lde , 
tego n~ było - musieli być 
aiteistami, a pnyna,jmn.iej tego 
od ni<:h wymagano. Jeśli dodać 
do tego :faikt, że władze naczel­
ne ZSL koja.rzono z aprobatą 
na wprowadzenie 1tanu wojen­
nego i sygnatariuszem PRON. 
że w struikiturach ZSL wyrosły 
szeregi zawodowych apa·rat­
czyków, konformistów bardziej 
dbających o własne foteile niż 
o sprawy chłopów, to. jaikl«>l­
wiek tych opinż.i nie należy 
rozciągać na wszy&tkich, stron­
nictwo przestawało być partią 
poUtycznie wiarygodną. 

Wreszcie nadszedł czas 
„Okrągłego Stołu", potem zaś 
wygrane przez ,,8Qlidar.ność" 
wybory. I trzeba uczciWlie 
przyznać, że wiele mandaitów 
poselskich członkowie ZSL uzy­
skali pośrednio dzięki ,PZPR. a 
be~reqnlo <;Iz.i~ pop~ciu 
„Solidarności".„ No . i ZSL VIY­
ko·rzystał swą sza:nsę _ - roz­
montował dOltychcusową koali­
cję i wszedł do koa1icji z „So­
lidarnośc-ią" i Sb. Sęk jednalk: 
w tym, że nie dQProwadziły do 
tego władze naczelne ZSL. To 
była inicJatywa Klubu Posel­
skiego ZSL. 

Nie dawało to wiarygodności 
władzom stronnictwa. a tę wda­
rygodność trzeba sobie było za­
pewnić już na staircie w no­
wym ła.dzie politycznyim. Zor­
ganizowano więc swego rodza­
ju referendum, kt6.rego wyniikj 
wskazywały, iż ludowcy pragną 
powrotu do ipr.ogramu i nazwy . 
PSL; Ale, jalk: wiadomo. tzw. 
zielony stół, przy którym zasie-
dli przedstawiciele różnych 
ugrupowań ruchu ludowego, 
za,kończył si~ niepowodzeniem. 
Przygoitowaniem do kong.resu 

NR 2 (1659) 14 STYCZNIMJJ..ŚOO R. 

doprowadziły do &łębok·ich 
i.mian w str-Olrulictwie. Tak w 
Wa.rszawie, jaik i w wojewódz­
twach pozostało je12Jcze wielu 
działaczy, nazywanych pogar­
dJiwie „betooem" lub „nomen­
k:Jaturą". Nowy prezes PSL 
,,Odrodzenie", Kaziirni&z Ole­
siak, taikże lkojar:i.y iię z no­
menklaturą. 

W tej 1Y'tuacji populaimollć 
z;yl$kują weterani & tzw . . gr.upy 
wilanowskiej, któ.rzy rea,kty­
wowali PSL z czasów Stanisła­
wa Mikołajczyka. Jeżeli na 
ich II k<mgresie jest 1200 -de­
lega.tów reprezentujących Olk. 
20 tyis. członków; których wciąż 
przybywa (np. w Łodzi jest 
już prawie 2 tys.), to tirzeba 
być ślepym i głuchym, żeby to 
bagatelizować. Za nimi prze­
mawia Mstoria. Gdy PPR była 
jesz.cze w powijakach, mniej 
liczebna niż PPS, na arenie 
politycznej brylowała ogólno­
narodowa partia - PSL Stani­
sława Mikołajczyka - mająca 
900 tys. członków, z mia•st i 
wsi, ze wszystkich kla.S &po-
łecznych. To o.ni byli rep-resjo­
nowani, więzieni, torturowani, 
mordowani skrytobójczo lub 
jawnie. a ich prezes {IlUSiał "% 

ia'.aju uciekać, by unildfiąć losu 
ptzywódcy partii chłopskiej w 
Buł.g"arii. Mają za· sobą nie 
tylko historię i utandary, a'1e 
i fakty z lad; ostatnich, bo po 
W<ljnde odegrali podobną rolę, 
jak „Solidarność' w laitach 
1980-!ll. Wiel-u s; nich przez 
dziesięciolecia trzymało w.. szu­
fladach stare legitymacje, inlili 
należeli do ZSL i z; niego wy­
stępowali, nie mogąc się pog<l­
dzić ze stosowanymi praik:tylka­
mi. PozostaJi wierni idoom i 
mają moralne prawo reprezen­
tować dziś PSL. 
Il kongres PSL był ba·rd?'':j 

dem0ikratyic2l!ly, bo w wyborach 
do Rady · Naczelnej pr~ali 
zasłużeni PSL-owcy s; Warsza­
wy, ustępujj\c ludziom z tere­
n u. To, że na czele PSL znale­
źli się weterani. :należy za­
wdzięczaó 1entyimenitom i le-

n •. *· .,..... ~ • ~lłc*rw,·~· 
WC. MGmaeJPł. • PSL nie 
Jett Il łilko mcromact.mieiu 
rencl.t6w 1 emer)"tów, afbo­
wiem w.ma doń aneoma ~ru­
pa. ludzi młody-eh. 

Zał<>Hni·a ~ecme PSL ipo­
uywaj, •it „ ~~ nau­
k, Kośc!oła. hawoonicząca 
Rady Nacmlnej. B. Chorlłiyna, 
Olłwiactcstłai te K*16ł · chciał­
by mld paa."tit i ta.kil pant.ię 
widu w PSL. W7daje •it więc, 
iż ma to i'ltotne maczenie, bo 
d2'lięki ·' temu mo?.ata zy.Slkać po­
wszechne ip-Oipaircie społeczne. 
Pani Hanna Chorlltyna wy~ 
znała też, że PSL było zasko­
czone powołaniem PSL „Soli­
dar.n~ó" JLT, ale u .wego naj­
b]j;ższego 50j,U1Smika uważa 
właśnie ,,Solidunoić'.' · rolniczą. 

Czy wobec tego Jlnef Slisz 
powołał organizacj41 dywer.syj­
ną. j,1k mu niektórzy .zarzuca­
ją? Otóż być może wywołał 
tym pociągnięciem zamęt na 
wsi, ale chyiba dzd.ałał w dQ1b­
'l"YCh intencjach, a do tego miał 
prawo. W latach 1980--81, gdy 
pogł~bi9.l ai41 kryzy„ a wieś 
&nalazła •ię jakby w cieniu 
wydarzeń. pot.rzebtn,r był iidlny 
•wiąz.elk a.aw-odow7, który 
bl'Ollillby epraw c~łcb. No 
& .,SOli<iamoać" R.J tpe(a.iła tą 
rolt. Wydaje Ilię jedaaK, że 
ci.iii ehłopom Daird&iej przyda­
łaby Ilię doi:>ra . ~ lilna partia 
poli<ty cz.na nii 11w-iązeik z.a wodo­
wy. Jak wyniika :r. wy;powiedzi 
Józef-a Slisza, PSL „Solidar­
ność" nie dąży do rozibijactwa, 
a wręcz przeciwnie - do po­
wstania jednej silnej partii 
c?loplkiej, co powinno na,stą.pdć 
na. kongresie ~jeddoczenie>wy.m. 

TymoJllilem na ,,d-0le" nastę­
puje powolrie iprHChodTAmie s; 
•zeregów byłe10 ZSL do PSL 
~upy wi!lamow.itiej, nie -.rszę­
dzie natomiast powstały· woje­
wódzkie mrządy PSL ,,Solidar­
ność". W Łodzi np. przewodni­
czący „Solidarności" RJ jest 
cZłonkiem Tymczasowego Za­
rządu .WojewóC;izkiego PSL. Do 
PSL może wstJłpić każdy, w 
tym członek byłego ZSL, ale 
nie ze 1truktur aparatu. 

I wszy.s·tko byłoby dobr.ze, 
choć taik napra•wdę to jes.t źle, 
g;dyby nie fakt, te Kluib Po­
selski ludowców je$t już w sa­
Hdzie rozbity. Jeśii więc 
chłopi :nie zdobęd~ się na po­
wołanie jednej, liczącej się w 
kraju pMtii- politycznej, to po 
przyszłych wyborach nie bę­
dzie miał !kto bronić ich ime­
resów w parlamencie. Chodzi 
więc o jak najszybsze &jedno­
czenie rućhu ludowego, do tego 
jednak potr~bny jest ktoł na 
miarę Wincentego Wlton. Sęk 
w tym, że . takiego woda 
chłopskdego nie widać. 

A na mairgi•nesie można tydko 
dodać, te na bł~dach swych 
niedawnych eojuaz.niików po.. 
winna się uczyć, i to w s'k-ró­
conym kursie, partia robotnd­
cza. Ale złe proroctwa i wąt­
pliwe doradztwo to jut nie mo-
ja działka. Mam nadzieję, te 
ludowcy jakoś eię dogadają, 
lety to bowiem w mteresie na~ 
wszyistkkh. Musimy 1ię aaml 
wyżywić, a to mme · nam :r.a­
pew.nić silna partia · chł<JiPsika 
d·bająca o rozw6J w~, byt 
chłopa ł WY'sokll Pl'Od•ukei4ł irol-
n!ł. . , 

.. 
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Zapowiadano, ż.e 1 stycznia 1990 r<.lku obudzimy się w innym 
kraju. 1 stycznia 1990 roku większo~ć oby.wateli Rzec;zypospolitej 
Polskiej bolała głowa i myśleli raczej o leczęniu kaca i pos~·l­
westrowego zmęczenia niż o czynieniu obsenv.acji, co się zmieniło 
w otaczającym icb świecie. Dopiero w następnych dni.ach można 
było poczynić konieczne obserwacje. Jak więc wyglądała RP w 
pierwszych dniach . stycznia 1990 roku? 

Ulice były puste, bo automobiliści schowali swoje piękne ma­
szyny do garaży lub postawili je na kołki, a niektórzy wyrejes­
trowali je nawet. Na ulicach zrobiło się zatem przestronnie, 
a jeszcze kilka dni · temu panował tłok i tu i ówdzie widać było sa­
mochodowe korkL Ajenci stacji benzynowych narzekali, że mają 
mniej roboty i więcej cz.asu siedzą w pomieszczeniach stacji niż 
stoją przy pqmpach. Taksówkarze Szczecina i Łodzi zagrozill 
strajkiem, domagając się likwidacji „półetatowców", wprowadze­
nia limitu wydawanych licencj i oraz obniżenia podatku. Za 
samo otwarcie drzwi taksówki w Łodzi. płaci si~ 4 200 złotych, 
gdyż tu obowiązuje mnożenie wskazań licznika przez 140, w 
Szczecinie przez 150, a w Warszawie tylko przez 100. Ale i to 
przeraża i tak już przerażonych rosnącymi cenami ludzi. 

2. 
Zdrożały ciągniki - doniósł „Dziennik . iÓdiJki"~ intorm1,1jąc, !e 

ciągnik C-330 kosztuje 20 milionów złotych, a MF-25503b 
~O milionów złotych. Niby, co to mnie mieszczucha obchodzi, alt 
Józef Kuśmierek - polski reporter najlepiej znający się na rol­
nictwie - przestrzegał w Polskim Radiu, że zawsze u podstawy 
rozwoju gospodarczego leży rozwój rolnictwa, ą kt o o tym za­
pomina naraża się na duże trudności gospodarcze. Przewodniczą­
cy NSZZ „Solidarność" Rolników Indywidualnych - Gabriel Ja­
nowski - jak donosi „Gazeta Wyborcza" - oświadczył premie­
rowi Tadeuszowi Mazowieckiemu, że „program Balcerowicza jest 
nie do przyjęcia. Bez poprawek doprowadzi do upadku rolnictwtJ 
i calej gospodarki". Na co Tadeusz -Mazowie~ki odpowiedział, te 
„rząd jest gotów do rozmó1-1.1, ale nie przyjmie ultimatum". 

Telewizja z niefakim . upodobaniem pdkazuje puste sklepy mię11. 
ne i wysłuchuje sk·argi ludzi, że tylko w niektórych sklepach 
było mięso i wędliny. Puste są punkty skupu żywca. Przetwór­
nie mięsa czekają na możliwość wyjścia z wyższymi cenami zia 
mięso i wędliny. Na bazarach nikt na to nie czeka, tam już są 
wyższe ceny. Ludzie patrzą na te ceny i przeżywają szok. 

Przedstawiciel urzędu warsz,'łwskiego administrującego handlem 
zapowiada, że 18 stycznia· 1990 roku odbędzie się aukcja bodajże 
60 sklepów i ma nadzieję, że trafią one w dobre ręce. Nareszcie 
zrozumiano, że o zaopatrzeniu s'klepu w towary powinien decy. 
dować kiero-wnik lub ajent a nie urząd. Tylko · dlaczego tak póź. 
no? Nie można było tych sklepów przygotować · wcześniej do no­
wej rynkowej rzeczywistości, jaka zapanowała w RP po 1 stycz,. 
nia 1990 roku? 

3. 
Wiemy nie od dziś, że n asza gospodarka jest chora. Objawem 

choroby są bóle i złe samopoczucie. Leczenie - przewlekłej i zanied­
banej choroby bywa bolesne. U nas już jest bolesne, ale to do­
piero początek leczenia. · Nikt nie ukrywa, ze może być gorzej. 
I to się sprawdza. Ale mniemam, ż~ ·jeszcze nie uświadomiliśmy 
sobie wszyscy razem i każdy z osobna, te przede wszystkim 
boleć musi wyzbywanie się starych przyzwyczajeń starego spo­
sobu myślenia, liczenia na to, że „ jako§ to będzie", że . się ;,samo 
uŁoży", że „ trzeba tylko przeczekać". Boję się, że ci, którzy tak 
właśnie myślą, mogą. przeżyć bardzo bolesne rozczarowanie . 

Optymistom wszelkiej maści dedykuję następujący cytat z arty­
kułu Tadeusza Wojciechowskiego w „życiu Warsuwy". Tytuł 
artykułu: „Początek bitwy". A oto cytat. 

„Nie wierzę ani w radosny powrót etosu pracy, ant · w długo­
trwale masowe poparcie dla wymagającego wyrzeczeń programu 
- poza werbalnym, które do znudzenia plynie szczególnie z ma­
lego ekranu w sposób do złudzenia przypominający nie tak bar­
dzo odlegle czasy. Wierzę natomiast w nacisk ekonomiczny wy­
muszający 1zacunek do pracy." 

Zgadzam się. Z tym wszakże za~trzeżeniem, fe ostatnio z ma­
łego ekranu leje się tyle pesymizmu, ft powstało domniemanie, 
te ktoś inny opanował TVP. Ale podejrzenie to mylne. Właśnie 
widziałem na tymże ekranie prezesa Andrzeja Drawicz1t w oto­
czeniu biskupów. A zatem to tylko przerażona rzeczywlstoŚ'Ć dobija 
się do ekranu. Być może w telewizji zrozumiano, te im więcej 
nrawdy na ekranie, tym łagodniejszy bE:dzie . ból spowodowany 
leczeniem chorej gospodarki i ·naszych złych przyzwyczajeń. Oby 
lak było! 

•• 
W „Szpilkach", które powoli przypominają sobie, że są pismem 

satyrycznym, Ryszard Giedrojć donosi z Bydg-0szczy, te pojawiła 
się tam karykatura Jerzego Urbana i napis: „J~zy wracaj!", 
Ryszard Giedrojć podejrzewa, te to być może ekipa programu 
„Wykopaliska" (Bogdan Smoleń, Andrzej Zaorski, Andrzej Czer­
ski, Jacek Baszkiewicz) wzywa na ratunek Jerzego Urbana, po 
którym „jeździli" do tef pory d<1 woli i oto . zabrakło im tematu 
do tartów. W rządzie Tadeusza Mazowieckiego wprawdzie bar­
wnych postaci nie brak, ale „nie uthedzi" fartować ·sobie z no­
wego rządu. Tylko Janusz Atlas wyŁamał się z „porozumienia" 
i kpi sobie z wtorkowych „kazal\ księdza Jacka Kuronia". 

Nie zazdroszczę satyrykom. Większość z nich dorobiła się po. 
-pularności, sławy i pieniędzy na tartach z Poprzednich ekip, a 
teraz temat jut się wyczerpał l nudzi odbiorclłw zamiast ich ba­
wić. Ile można śmiać się z pokonanych? A poza tym to też „nie 
uchodzi". Wprawdzie Jan Pietrzak zapowiedział . na połowę· stycz­
nia 1990 premierę programu „Egidy", zapewniając, te jest z czego 
aię śmiać, ale trzeba to na1pierw zobaczyć, aby móc osądzić. 

Nie wierzę, te 4 czerwca 1989 roku, ani tym bardziej 1 stycz­
nia 1990 roku, wraz z ukoronowaniem ·Orła Białego i zmianą 
nazwy państwa, m!knęła w Polsce wszelka głupota, bezmyślność, 
atogancja, tchórzostwo, asekuranctwo i tak dalej. Przeciwnie -
wszystko to ma się dobrze i rofaie w siłę. Niestety! Mogliby wlęa 
aatyrycy mieć wiele do roboty, ale . też muszą zacząć inaczej 
m;r~eć, a to jest trudne. Bardzo trudne... Zapomina si'ę bowiem, 
te „lmtech to zdrowie", te to bardzo dobre lekarstwo na nasze 
doleglłwoścł. Smie;mty lit: więti z; samych siebie,' bo to nam bar­
lbo pott.zebnel 

I. 
Mam powód do łmf,echu. oto bowiem, dałem się nabrać na 

talon zapewniający mi kupno 4 tomów „Sw!ata antycznego" Ta­
deusza Zieliflskiego. Mam dwa tomy. Po-zostałe · dwa miały być 
u mnie~ !ut w IV kwartale 1987 roku. Ale nie aą. Kupiłem ta­
lon subskrypeyjn7 M „Dzieła emi~.-acyjne" Melchiora Wańko­
wiosa. SłY11z1t, te wydawca wycofuje się s; tego.-. Zapisałem się w 
llllłęgami „Domu IC1iątki" na dalsze tomy do'kument6w „Polska 
w polityce międzynarodowej 1939-194~" i nie wiem, u7 ~ 1 
No będzie. Zawarłem kilka um6~, · które okazujll ..tę kawałkami 
"-wiytecmego papieru. Czy mam 1kierowa~ iprawę · do t1;\dt1 
• llłedotraymanłe wnowyT Pozo.taje mi się śmiać. ' Ale •miech „,..... lą. 
Lt1CJUSZ WŁODKOWSKI • Pl. lmłtlenl l'łę • błęd11 w ~rn • popnedniege nume. 
ru, 1ds;ie &Hmęło: ,,po drugie". Mam nadziej" te Csytelnlą 
tef aię iimiatt. · 



n. Kolejne wersety I aury ltoranu ałMB,t 

Bó1 Jelt JedeAt wnec:bmoca7 Sttr6rca m„ 
bJa. I 1lemL W dniu 1ądu Ntatecznego poobot­
nycb oczekują wspaniałe na11"ody, nfewier­
nycb za6 - maszllwe kuy. Zasady re11gll 
so.tały - wecJłua Islamu - objawione za 
po6rednictwem długiego łańcucha proroków, 
do których zaliczano Abrahama (Ibrahim),• 
MoJ~esza (Musa) I Jezusa (Isa). Jednak pełne 
I ostateczne objawienie otrzymał dopiero Mu­
hammad, który jest zarazem Ostatnim Proro­
kiem (chatem al-anbiś). Objawienie boskie zo­
etało przekazane w pisemnej postaci Koranu. 

Ruch l.slamJld osłabiał pozycj, wpływoW)'cb 
rodów Korejszu I z.agratał Ich dominacji nad 
Półwyspem Arabskim. Sii:gano do nowych 
form walki przeciwko temu ruchowi. Ideal­
nym rozwiązaniem dla pa~ycjatu mekkańskie-
10 byłoby wykluczenie Muhammada ze swego 
własnego rodu, co wno:lliwiłoby zabici• go be:& 
obawy ewentualnej zemsty na pod.tawie ple­
miennego kodeksu solidarności krwi (aabia). 
Gdy •taranta te zakończył7 al• nlepowodze· 
niem, Koreja zdecydował słę na utwonenie 
konfederacji z zadaniem zerwania wszelkich 
.tosunkóW .z klanami Benu Hanym I Be.nu 
MuttaUb Oll."az ich wygnania :& Mekki do po­
bliskiej miejscowośCi Shi'ab Abl Talib. W tym 
celu podpisano umowę (sahi.fa), kt6rą ·powie-
11zono w Ka 'ble zgodnie :& óweaenym swycza­
Jem. 

Po oSłoazenlu sojuszu, członkowie obu · wy• 
1nienłonych klanów opuścili swoje domostwa 
w Mekce l udali lłę na m.iejece wypianla. 
Tam pnebywalł przez okrea dwóch lub trzech 
lat, przechodząc przez ciężk• próbę . Szybko 
wycze:r:pała Im się żywność ~ nie było łatwe10 
1posobu na uzupełnienie upas6w. Kupcy Mek• 
kl odmawiali Im 111>nedaty towarbw w oba• 
wie przed przyw6dcaml konfederacji. Pojedyn­
czy laipcy godzili się na łamanie bojkotu, lecs 
pobierali w ramlan kilkakrotnie wyższe ceny. 
Bywali jednak l tac1, kt6rzy pomagali WYI· 
aanym 1 ·czysto moralnyc:b pobudek. 
Długotrwał7 . bojkot nie Olłągnął swego za. 

„dnlczeco celu, cdył rod1 Haszymltów t Benu 1 
M.uttallb podtrzymywały swoją 1olldamoś4 • 
wobec Muhammada, choć wlęka~ uchowała 
.woj• dnm• wiarę. Tak teł było w wypadku 
Ich pc"zyw6dey Abu Taliba. Rozum polityczny 
kazał mu pozosta~ przy 1wojej wierze; w ten 
spos6~ ochrona bratanka była bardziej skute­
cma. Ponadto, determinacja muzułmanów U· · 
mocnila 1ię, a lch Idee uzyskały dodatkowy 
rozgło1. W rezultacie, zaniechano bojkotu, a 
wyg111ańc1 powr6cłlł do 1woich domostw. 

Nie Olll8Czało to, :te odtąd Muhammadowi 
nic jut nie groziło. Niebezpieczeństwo nie tyl­
ko nadal Istniało, lect wzrosło w sposób is­
tot.ny po śmierci jego protektora, stryja Abu 
Taliba w 820 r. Wkrótce potem zmarła jego 
tona Chadżidża, co było dalszym wielkim 
ciosem dla Proroka. MuhalJlmad kochał Cha­
dtidtę I czę5to ją p6tniej wlpomtnał, o czym 
daje świadectwo jego późniejsza żona ;A.isza. 
Uwatał on Chad711dżę za jednit g cztereeh naj­
doskonalszych kobiet łwiata. Pozostałe to: 
Azja, tona Faraona, która uratowała Mojżesza: 
Marla matka JezuM; Fatima c6rka Muhamma· 
da z Chadtldży . 

W tych trudnych czasach zaazłJ jeszcze In­
ne przygnębiające · Proroka wydarzenia. Tak 
więc jego wystłkl na rzecz pozyskania piel­
grzy:n6w z Arabii, udających się do Mekki, 
okazały się bezowocne. Podobnie zakończyło 
się odwiedzanie przez Muhammada pobliskie­
go miasta Talf, gdzie spotkał Ilię z wrogością 
oraz został obrzucony kamieniami i zniewato­
by . Takte opowieść o „asra" I „mł'radź" nie 
przysporzyła muzułmanom nowych zwolenni­
ków, lecz dostarczyła pneclwnlkom nowego 
powodu do nyderstw I zwalczania WYzna:w­
c6w Islamu. z tym wydarzeniem wiąże lift 
bogata legenda. 

Tradycja przekazuj~ nam, 

ie Muhammad opowiadał . o swojej podróży 
nocnej w towany1twi• Archanioła Gabriela 
do Jerozolimy (a.sra') t stamtąd do siódmego 
nieba, l dalej 1am a:ł do miejsca w pobliżu 
Tronu Boskiego, W łwletle olśniewającego 
blasku, jak gło.t tradycja, Bóg potwlerddł wy­
bór Muhammada za Swego Wysłannika I zo­
bowiązał go do rozpowszechnienia poslannic· 
twa. Bóg miał określi~ liczbę modłóW na pięć­
dziesiąt razy dziennie; lecz - za namową Moj­
tesza jut po audiencji - Muhammad pow.ró­
cił ' dwa razy I uzyskał pomn!eja:r.enl• tej licz­
by do pięciu modłów dz.lennie. 

Do watnych wydarz.ei> roku nmi'radt" ~j. 
prawdopodobnie 621 r.) naletał po\W'6t niektó­
rych emigrant6w z Abisynłł. Prorok Muham­
mad ożenll się z wdową po jednym :& nich, 
Saudą blnt Zama'. Również zawarł kontra!d 
małzeńskt z córką Abu Sakra - Aiszą. Miała 
wóWczas około dziesięciu lat; dlatego łlub od­
był się później w Medynie, gdzie Prorok za­
warł szereg tnnych - główtnle politycznych -
małżeństw. 

Wobec nlepowodzeil starał\ o przekonanie 
mieszkańców Mekki Muhammad zwracał u­
wagę na Arabów przybyłych pojedyn.czo I 
grupowo do miasta w okresie pielgrzymek i 
na targi. Agitował .Ich energicznie do przyję­
cia nowej wiary . Spotkania z przybyłymi z 
Jathrib okazały stę przełomowe (620--822 r.). · 
Wpierw Muhammad nawiązał kontakt z kil­
koma przybyszami z tego miasta. Przedstawił 
im swoją wiarę i recytował Koran. Przyjmu­
jąc- Cslam. orzyrzekalł rozpropae:ować tę reli­
gie w§r6d skłóconych plemion Jathrib - a 
przede wszystkim między ·dwoma głównymi a­
ra bsklml plemionami Aws i Chazradł ()['az; 
między nimf z jednej a tydowskiml plemiona­
m! z dTugiej strony. 

Nowi muzułmanie z Jathrlb dotrzymali sło­
wa: głos!JI tam · [siam, I w następnym roku 
przybyło na spotkanie z Muhammadem do 
Akaby · (mlejscmv~cl blisko Mekki) dwunastu 
wiemvch: dziesięciu 1 Chatradż I dwóch z 
A ws. Po uzgodnieniu umowy zwanej w 
dziejach [slamu „pierwszym paktem z Aka­
by" - Muhammed oddelegował do ich miasta 
jednego ze znawców Idei islamskich (Musa'ab 
'" ·' U'melr), by poin4łruować łeb w sprawach 
wiary. Rozwój [slamu okazał 11ię tam szybki 
I szeroki. do tego stopnia, ie na kolejną piel­
gnymikę przybyło 7S muzułmanów w tym 
dwie kobiety. Nastąpiło uzgodnienie „drugle~o 
paktu z Akaby" I zaproszenie Proroka do e­
migracjf do Jathrłb, uznając go I jego zwo­
tennlk6w za r6wnoprawnych. W od!'6tnleniu 
od Mekki, tu J)M'tęp Islamu nie 'Y 'ązał lłę z 
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„.... domin~ poąd w Anbft. - teł 
.mat" korąłcl małerlalnleh. 

Po tej umowie, Muhammad miał Jut 
w mi9'cle Jathrib bezpieczne miejsce. 

Rozkaał więc nrolm swolennikom wyemigro­
wać tam. Mekkańlcy przechmlc7 Islamu oba­
wiali 1lę, te połączenie .U wyznawców tej 
wiairy l młeazkaJ\ców konkurencyjngo Jathrib 
może okar.ać 1i4 niebezpieczne, ł dlatego usil­
nie przeciw.tawtai. li• emlgracjf (hld:tra). &­
migranci 1 Mekki odt•d lłl nazywani „muha· 
dtk'un", a mu1ułmanl• a Jałhtłb - ,.ansu" 

odsłonięte odddały łylne wojsk Med)'n)'. Po­
płoch ogamął 1zereg1 mu'Włmańlkle, a etano­
...,l&ko dowod~ia Muhammada italo 1ię t ... 
renem zaciętych walk. Niemniej bitwa nie zo­
stała romtTz.y1ntęta. Straty obu stron były du• 
te, nawet dotkliwe. Nie wykorzystując swego 
zwycię.stwa, Mekkańczycy wycofali 1lę a bit-
wy. ' 

W dwa lata później dochodzi do kolejnej 
wyprawy mekkańskiej (li r. b.; 627 r.). Naz­
wa tej bitwy, Bitwa Rowu (Al-Chandak) wy­
wodzi się a rowu wykopanego na najbardziej 
odsłoniętym odcinku Medyny. Siły Korejszu l 
jego 10Junnlków liczyły 10 tysięcy bojowni• 

Żywot Wysłannika Bożego- Muhammada (2) 

Opanowanie Mekki 
. . 

bilo wtedJ najważniejsze 
HASSAN A. JAMSHEER . 

(pomocnicy). Sam Muhamquad pozostał w Mek­
ce wraJ a Alim ł Abu Bahrem, ab1 podejmo­
wać 01tatnią pr6bę' pozyskania mieazkańc6w 
miasta dla Islamu. Tymczasem Kurejsz zde­
cydował 1lę na zorganizowanie zamach.u na 
tycie Muhammada a udziałem Jednego mło· 
dego przedstawiciela katde10 rodu. ' · W tym 
przypadku egzekwowanje prawa do zemsty 
przez r6d Muhammada byłob1 w praktyce 
niemożliwe. Dowledaławszy •i• o sp.isku, Mu­
hammad zmylił zamachowc6w t opuklł pota­
jemnie Mekkę wra:& z Abu Bakrem. Pozostali 
jeszcze przez kilka dini w ukryciu w poblis­
kiej jaskini. Po§clg nle natrafił na ślady, a 
ścigani mogli po cza11ie bez przeszkód dołą­
czyć .się do pozostałych wiernych. Wjazd do 
Jathrib (zwany odtąd Medlnat J~-Nabi, tj. 
Miasto Proroka, lub w skrócie Medyna) był 
triumfalny; przybyszy witano uroczykie. Z 
ty?n dniem rozpoczęła 1ię 6ra mtrzułmańska. 

Był to poniedziałek lub czwartek 12 lub 
8 rabi'al-awwal, czyli 24 lub 20 września 
622 r. 

Wśród pierwszych poeunięć Muhammada w 
Medynie należy wspomnie~· o budowle domu 
modłów (meczetu) l wydaniu watnego doku­
mentu (sahłfa), zwa'lego prze:& hadaczy tym· 
czasową konstytucją m.łasta. Dokument ten -
m.ln. - zrównał w prawach mekkańskich 
przyby1z6w I medyńtkich anaar, traktując o­
bie kategorie ludrlo.fcl jako zalątek nowej 
wspólnoty (umma) oraz regulował stosunki z 
Zydaml Medyny w cłuchu prz~ania im swo­
body religijnej I prAw majątkowych pod wa­
runkiem sprzyjania muzułmanom w nadcho­
dzących walkach. Wszelkie kwestie apome 
miał rozstrzyga~ 1am Prorok. 
Położenie Medyny umożllwł1o miastu kon­

łTolowanie dróg handlowych I karawan w kie­
runku Syrii. Handel stanowił podstawowe tr6-
dło dochodów - pozbawionej rolnictwa -
Mekki. Bez handlu skazana byłaby ona na 
głód, t jej mieszkańcy podporządkowaliby się 
przywództwu Muhammada bez walki. Jednak­
ie koncepcja rychłego opanowania Mekki za­
kończyła 1ię niepowodzeniem. Rozpoczęła się 
era długotirwałych walk między stronami. O­
panowanie Mekki prze.z wyznawców Islamu 
nastąpiło d01Piero w 630 r. Warto więc przed-
1tawić najważniejsze wydarzenia tego okresu. 

Bitwa Badr (2 rok hidżry, 624 r. n.e.) mię­
dzy Mek}tańczykaml a medyńskimi wyznaw­
cami Islamu miała miejtee włamie w związ­
ku z próbą odcięcia podstaw bogactwa I pozy- ' 
cji Mekki. Bogaci mieezkańcy tego miasta 
przygotowali - jak podajll tr6dla - tysiąc 
wielbłądów pr:r.ewotących towazy do Sy!'ii, 
skąd powrócić miał7 :& cennymi towa·rami sy­
ryjskimi. Pokonanie 40-oaobowej ochrony ka· 
rawany nie ~rawiłoby mumłmanom większe­
go trudu; leCli 'fVYPl'&wa nie dotada do celu na 
czas. Postanowiono więc zrealizować swój 
plan podczas drogi powrotnej karawany. Trzy­
stu ochotników muzułmańskich . pod wodzą 
Muhammada przygotowało się do uderzenia. 
Natrafili jednak nie na handlową kawalkadę, 
lecz na trzykrotnie liczniejszą ańnię mekkań­
ską. Mekka sostała :&&alarmowana przez nie­
chętnych muzułmanom mieokańc6w Medyny. 
Pos.tanowiono minczyć w zarodku młode 
konklld'encyjne państwo. Pierw1r.a decydująca 
bitwa w dziejach Islamu, Bitwa Badr, rozpo­
częła się - zgodnie z panującym zwyczajem 
- od pojedynków i za.kończyła ll'ię zwycię­
stwem muzułmanów. Zginęło 70 mekkańczy­
ków, a wśród nich wielu notabli Kurejszu. 
Tyle samo jeńców wzięto do niewoli, w wię­
kszości z bardziej mianych rodóW. Zwycięstwo 
pod Badir odbiło Się 1z.eroldm echem wśród 
plemlon Arabii; umoonllo ono prest!! Proroka. 

Poratka Mekki wiązała się s czasowym 
zamknięciem drogi handlowej do Syrii. 

Toteż, z na~7Jleją na oatatecme pokonanie mu­
zułmanów, Korejszycl zorganizowali 3-tysięcz­
ną armię. Tej armil towarzy1zyły rów·nież ko­
biety. Ich obecn~ć miała przeszkodzić ewen­
tualnym ucieczkom bojowników. Przybycie 
Mekkańczyków było zaskoczeniem dla miesz­
kańców Medyny. Pola uprawne zostały opa­
nowane, uprawy aplądro.wane, byqło zrabowa­
ne. W bitwie, toczącej się pod g6rą U'hud w 
Medynie (3 r. h.; 625 r.), siły lslamakle liczyły 
około tysiąca ludzi. Po pojedynkach I wal­
kach wokół sztanda·rów, szala .zwycięstwa wy­
ratni e przechyliła się na stronę muzułmańską, 
lecz opuszczenie przez ttrzelc6w, zabezpiecza­
jących tyły wojska, sw~icb pozycji wbrew 
wyrażnemu rozkazoWll Proroka, doprowad·zlło 
do radykalne) aniany 1ytuacjt. Inicjatyw4 
przechwycił Chalłd i~ al-Walid, anakomity 
mekkański dow6dca, kleruj1141 IW6f atak na 
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k6w. Wobec tego, nie wydano Mekkańczykom 
walnej bitwy, lecz ogra.nlczono się do pojedyn-
ków t potyczek. Długotrwałe oblętenle dopro­
wadziło do nieporozumień wśród koallc}i ple· 
mion, kt6re Uczył7 na rychłe zwYClęstwa l 
bogate łupy. Warunki atmosferyczne także °" 
kazały się niesprzyjające dla oblegających 

Medynę. Fiasko ekspedycji było ostatnim wy­
lilldem woje11mym Mekki przeciwko Miastu 
Proroka. Stanowiło ponad.to doi w polityczną 

pozycję Mekki na Półwyspie M'absklm. 

I 

Na początku 628 r. Muhammad 
praktycznie zmusza Mekkę do podpisania 
Traktatu Hudajbija, 

zgodnie z ktćrą mu-z;ulmanie mogli w następ-
nym reku przybyć na pielgrzymkę. I w tym 
celu . mieszkańcy mieli opuścić miasto Mekkę 
na trzy dni. Pielgrzymkę odbył Muhammad z 
początkiem następnego roku wraz z dwoma ty­
siącami wiernych. W ten sposób, Arabowie 
Półwyspu przekonali się, te muzułmanie nie 
zamierzają przekreślić wielowiekowej tradycji 
narodowej. Grunt został przygotowany do 
masowego wstępowania w szeregi Islamu. 

Po izolowaniu Mekki, Muhammad skierował 

swoją vwagę na bogatą l ważną kolonię ty· 
dowską w miejscowości Chejber. Znajdowała 

się ona w odległ~cl 150 km od Med~ny I 
mogła stać się dla niej konkurencyjnym ośrod­
kiem handlowym I w pierwszym rzędzie -
politycznym. Stosunki między muzułmanami i 
Żydami Medyny były od początku nacechowa­
ne podejnliwością; z ćzasem przerodziły się 

we wzajemną wrogość. Zydzl odrzucali nauki: 
Proroka I czekali na własnego Mesjasza. W 
Medymile byli uwatanl · za ludzl niepewnych, 
raczej apirzyjających Me'kee. Postawa Muham­
mada wobec Zydćw nie była pozbawiona roz­
goryczenia, gdy:! 1:raktował Ich jako „ludzi 
K·sięgl" I liczył z ich Bt11on1 na potwłeirdzenie 
swego posłamtlotwa. Tak się nie stało I rychło 
muzułmanie zmienili klerll4tek modłów (kibla) 
z Jerozolimy (gdzie znajdowała się •wlątynla 
Aksa) do Mekki 1 Swiątymii Ka'by, Walld mię­
dzy Btrenaml często miały krwawy przebieg. 
Ostatnim bastionem żydów Arabii była właś­
nie osada Cgejber, kt6ra poddała lift mu'Zuł­
manom w 828 r. · 

Najwatnłejszym momentem dla wczesnego 
Islamu było opanowanie Mekki (1 r. h.; 
630 r.). ' 

Nastąpiło ono po naruszeniu prze1 mekkań­
czyków jednego 1 poeta111owień Traktatu Hu­
de,tblja. Wówczas :ruszył Muhammad na czele 
10-tyslęcmej armii, udm-zając na miasto rów­
noczemie • C!lterech mon. Tylko na jednym 
odcinku napotkano na niewielki op6r. Mien­
kańc6w zdob~go miasta potraktowano łagod­
nie; Prorok był przecie! ayńem teio miana, a 
jego 1dee szły w kieirunku dal•zeto w~u 
roli Mekki I jej Swląty·nt w tyciu An.bów. W 
•prawach wiar7 Muhammad okauł się jednak 
nleiprzejednany. Xuał usuną6 z Ka'by I z.ni­
szczy~ wazy..tkie po.!ągt b69bw plemtennych o­
ra:z nakazał zebranym mekkańczykom zło!y6 

przysięgę wierności Bogu I .Oble jako Jego 
Wysłannikowi. 

, Ostatnie dwa lata tycia były dla Muhamma­
da bogate w wydarzel!lia: bitwa pod Hunajn • 
pogańskimi plemiOlrlaml (630 r.), ekspedycja do 
g,ranlc Bizancjum (631 r.), przyjmowanie dele­
gacji ze ws'Zylńkleh .tron At"abl!l (631 r.), piel­
grzymka potegnalna do Mekki na czele o­
gromnej rzeszy wiernych (marzec 832 .r.). Mu­
hammad zmarł I czerwca 832 r. Pozostawił po 
1oble Arabię 1;jednOCZ0111ą wok61 tde1 Islamu. 
W miejscu dawnych zwaśnionych spolecznoki 
uatanowił zintegrowaną reHgljno-poliqrczt11\ 
wspólnotę. 
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Obrady WZD trwały do G rano • 

Za mało 
solidarności 
w „Solidarności" 

i . 
ANDRZEJ GĘBAR10WSKI 
I 

W sobotę, I stycznia 1990 r. rozpoczę.-.. „.ę 
drugie po.sieezeme l tury Walnego Z&rom<.a.;e­
nia Delegatów „Solidarno.tci" re&ionu łódzkie­
go. Od pierwszego poeiedzenla, 1przed miesią• 
ca, przybyło około 7 tysięcy członków ,.SOii• 
darnośct", kt6ira skupia obecnie (w regionie) 
ponad 55 tysięcy obywateli. Kto wie, c.zy nie 
jest to najwa:żmiejsza wiadomość z sali obrad, 
która zaczęła się zapełniać.. w południe, za.i 
opustoszała dopiero o 1z6stej rano cinia na• 
stępnego. 

Na samym wstępie podjftto pr~ unlewat. 
- nienia większości decyzji popl'Hdniego posie­

dzenia W?D: delegat ir. Mmeum KJnematoara• 
f.li zgł0&ił wniosek, aby - wobec mJn. powt„ 
kszenia się elektoratu, problematycmeao obli• 
czenla kwo.rum (8 grudnia 1988 roku) l :&a• 
kwestionowania niektórych mandat6w - :ca• 
cząć prawie wszystko od początku. Wlfłkszośó 
sali była przeciwko; za W1?lioakiem ł}oaowało 
jednak at 87 delegatów, co dobitnie obrazuje_, 
jak trudna jest naiial droga do zjednoczenia 
zwaśnionych struktur związkowych: Zarządu 
Regionu ora-z Regionalnej ·Komisji Organiza• 
cyjnej. 

Nad · salą - wbrew nazwie zwią*u - nie 
oooslł się bynajmniej duch solidarności. Prze· 
ciwnle: wzajemna niech~ obu •truktur, ktc).; 
ra 8 grudnia 1989 roku objawiła Ilię w zaja• 
dłych i mało parlamentarnych polemikach, tym 
ra~em uze·W'Ilętr:milla 1ię w -drobiug<>wym 
ro~trywaniu s.praw proceduralnych, w spie• 
raniu się o szczegóły prawie tecbinicme, w 
rozkładaniu na czynniki pierwsze katdego 
prawie z paragrafów w przygotowanych na 
WZD projektach dokumeatów (m.in. procedu• 
ry obrad WZD oraz ordynacj;i WYborczej). 

Oto charakterystyezny przykład. Gdy prze• 
w<>dnicrzący RKO Wiesław Junczak zapropo­
nował, aby powołać komisję prawną, która 
będzie rozstrzygać kwestie budzące wąt.pliwoś· 
ci tejże natury, pewna czę§ć sali zareagowała 
w taki sposób, jakby chod·zfło o próbę zama­
chu na suwerenność Zgromadzenia. Rozpoczął 
się przeto długotrwały spór, ile to osób po­
wi.n;i1a liczyć komisja: pięć czy jedenakie, a 
może tylko trzy, a mote dokładnie tyle, 'Ilu 
je.:11t na sal! prawników? W tym ostatnim 
wniosku dopatrzono się najwyraźniej podstę­
pu, mającego na celu przemycęnie do k<>misjl 
„swoich" ludzi - ruszyła więc nowa fala po­
lemik, kontrower.sjd i przeczących sobie 
wniosków, zaś komisja lkrutacyjna nie miąła 
wytchnienia: gł~owano co kilka i kilkanaście 
minut, a godziny płynęły._ 

Do ogólnej atmosfery dostOłlawalt się nawet 
przedstawiciele Krajowej Komisji Wyborczej z 
Gdańska, kilkakrotnie upoml.ri.ając delegatów, 
aby głosowali mandatami bez okładek, z uwa­
gi - w domyśle - na możliwo§ć nadużyć. 
Gdy górna część auli Instytutu Fizyki UŁ (w 
której zasiedli w większości zwolennicy R~O) 
klaskała, w dolnej części (zwolennicy ZR) z 
reguły odzywał się szmer oburzenia. Było tak­
że na odwrót, np. gdy pojawił się dyrektor 
Łódzkiego Ośrodka Telewizji, Marek Markie­
wicz, dolna część bila co sił w rękach brawa, 
zaś w górze ro.zległy się gwizdy; delegaci wy­
rażali zapewne w ten sposób swój stosunek 
do reportażu TV pt. „Rozłam". Pr~z jednych 
uznany on został bowiem za obiektywny, a 
przez drugich - za wybitnie tendencyjny. 

z ważniejszych ustaleń 15-godzLninego posie­
dzenia warto wynotować postanowienie, iż 

·zwykłe" WZD odbywać się będą raz na pół 
;oku. Opróc.z tego przeWiduje się możliwość 
zwoływania nadzwyczajnych WZD - w razie 
ważn~ch lub diramatycznych wydarzeń w re· 
gionie. 

Nad ranem, gdy gremium obecne na sali 
zmniejszyło się o prawie stu delegatów, przl'.'­
stąpiono do zgłaszania kandydatur 111a fwnkcJę 
przewodniczącego nowego, ·zjednoczonego Za­
r·ządu Regionu. Przedstawiono trzy kandyda­
tury: AndrzeJa Słowika, przewodniczącego o• 
beonego ZR; Janusza Tomaszewskiego z Pa­
bianic (RKO) ł Aleksandra Aniolczyka z łMz· 
klej „Elty" (struktury poziome). W „prawybo­
rach" wszyscy oni zebrali więcej nit 60 wY· 
maganych głosóW - najwięcej zebrał Ich Ja• 
nusm Tomaszewski. 

Kandydaci otrzymali po pięć -minut na 
przedstawienie swego programu. W najwię­
ks-zym skrócie: Andrzej Słowik położył nacisk 
na demokrację wewnątrzzwiązkową i funkcje 
obr0il1.l1e związków zawodowych; Janusz Toma. 
szewski zapewnił, t.e troszczyć się będzie naj· 
bard1Jiej o rozwój komisji zakładowych, widząc 
w ich sile podstawę skuteczności związku; 
Aleksander Aniołczyk zadeklarował . skupienie 
się na o-bronie praw pracowniczych, nowellza· 
cji Kodeksu Pracy itp. 

Kandydaci na przewodniczącego ZR naw!ą· 
zali wreszcie do obecnej sytuacji w kraju, 
przewidując, iż przyjdzie im dmłać w niezwy• 
kle trudnych warunkach gospodarczych, które 
obnizą i tak już niski poziom tycia. Były to 
zatem pierwsze wystąpienia - po trzech w 
.sumie dniach obrad WZD - poruszające nie­
co bliiej sprawy, kt6ryml tyje elektorat „So­
lid8l'llloścl" w zakładach pracy. Gdyby nie te 
głosy_, obrady WZD mogłyb7 równie dobrze 
odbywać mę· w Hondurasie lub na Księtycu. 
Pozostaje tylko nadzieja, że 13 stycznia 1990 r„ 
gdy rozpocznie się II tura WZD regionu łódz• 
:kiego, oprócz wyboru władz znajdme się wię­
cej czasu na omówienie problemów WÓi np. 
- jak ochronić lud'Zi a barikrutujl\cych przed• 
slębiorstw? 

Na razie jednak nleufnoł~ wctął przewata 
nad solddarno~cią. 
. Dla pokrzepienia eerc lntotmuji:, te obracSom 
przysłuchiwał Ił' Jut orał w (daklejćnej) 
koronie. 

• 
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połowh pałdzler-w hlka 1989 r. młnl-
1,ter aprawiedll­
woścł, Aleksander 
Bentkowski złożył 
w Sądzie Naj­

wyższym wniosek o rewtzję 
nad:zwyczajrną procesu dwóch 
manych działaczy Zarządu 
Regionalne.go NSZZ „Solidar­
ność" Ziemi Łódzkiej Andrze­
ja Słowika i Jerzego Kropi­
wnickiego, skazanych na kary 
po sześć lat pozbawienia wol­
n·oki za to, iż 13 grudnia 
1981 roku nie zaniechali dzia­
łalności związkowej. Nawią­
zując do tego, chcemy powró­
cić do owych pamiętnych 
grudniowych dni i przypom­
nieć Czytelnikom, jak doszło 
do tego procesu, jaki był jego 
przebieg i następstwa. 

I 1. 
Kiedy wczesnym rankiem 

nad głowami jego uezatnłk&w 
ir jednef chwf1ł ~611 Jea 
rąk. 

Ostatecznie ugodn!oM, te 
Andrzeja Słowlika reprezento­
wać ,będą adwokaci: Lech 
Mazur, M!rosław Olczyk ł 
Wiesław Ożadowicz, zaś Je­
rzego Kropiwnickiego - An­
drzej Kern, Stanisław Malll"er 
i Eugeniusz Sindlewski. 

Termin procesu - w try­
bie doraźnym - wyznaczono 
już na 19 grudnia 1981 r. Nie 
pozwalało to, rzecz jasna, ani 
na przeprowadzenie wszech­
stronnego śledztwa, które -
jak obliczył mecenas Mazur 
- trwało „aż" pięć godzin i 
dwadzieścia minut, ani - na 
odpowiednie przygotowanie o­
brony. Tym bardziej jeszcze. iż 
do dnia rozprawy nie umożli-

budyrrkw pned 113!ko6omnłem 
procesu. 

Po1P6d tego og!'anłczen.hi 
swobody był przejirzysty 
pełna blokada inf()["maejł. I 
nietrudno było nawet odgad­
nąć, na jak długo, Obecność 
w sali ro'D!)raw rzecznika pra­
sowego Minfllterstwa Spraw 
Wewnętrznych nie była wszak 
przypadkowa i mogła ozna­
czać tylko jedno: to on właś­
nie w wieczornym dzienniku 
telewizyjnym poinformuje ca­
łą Polskę o sUTowym wyroku, 
jaki zgodnie z przygotowanym 
wcześniej planem zapaść miał 
najwidoczniej jeszcze tego 
dnia. A w każdym razie tak 
było to komentowane. Nie 
przewidziano jednak, że o-
brońcy nie dadzą się tak ła­
two zastraszyć i że mimo 

Z dziejów sądownictwa stanu wojennego. 

tan!cmte. W pierwszym yzę. 
dzie obrońcom chodziło bo­
wiem o to, by nie dopuścić do 
wydania wyroku jesz.cze te.go 
dnia, jak chciałyby to widzieć 
władze, a przeciwnie - prze­
ciągać proces póki tylko się 
da. 

19 grudnia 1981 r. cel ten 
został osiągnięty bez wlęk-
1zych trudności, gdyż zgłasza­
nie wniosków dowodowych 1 
proceduralnych trwało aż do 
16.00. A zgłaszało kolejno 
wszystkich sześciu adwokatów, 
kolejno je też uzasadniając i 
kolejno replikując na każdy 
sprzeciw oskarżyciela. Stary, 
prosty i skuteczny sposób. Na 
tyle skuteczny, że rozprawę 
odroczono do 23 grudnia 1981 
roku, wyznaczając przy tym 
jej miejsce tam, gdzie być po-

przybyli do gmachu Zarządu 
Regionalnego przy ul. Pio-
trkowskiej 260, zastali tam 
już grupę związkowców ocze­
kujących na ich powrót. Od 
nich dowiedzieli się, jaka jest 
sytuacja w mieście, oraz - że 
budynek już w godzinach noc­
nych został z~ęty i splądro­
wany prlł!z funkcjonariuszy 
milicji, którzy jednak · około 
'7.00 wycofali się z niego i są­
siednich ulic. Dlaczego - nikt 
nie wiedział, a na domysły 
nie było czasu. Sytuacja wy­
magała podjęcia natychmiast 
jakiejś akcji, a także - wy­
pracowania przez zarząd linii 
działania w tych nowych, jak­
że zmienionych · warunkach. I 
tym właśnie Andrzej Słowik 

Wyrok z premed 

przewOdniczący I Jerzy 
Kropiwnkki - wkeprzewod­
niczący ZR NSZZ „Solidar­
ność" Ziemi · Łódzkiej, zajęli 
się w pierwszej kolejności. , 

Pracowali szybko I zdecy­
dowanie, toteż JUZ około 
10.00 miel! gotowy tekst u­
lotki „Do wszystkich miesz­
ka~ców ziemi lódzkief', którą 
następnie Jerzy Kropiwnicki 
wraz z Markiem Markiewi­
czem - dziennikarzem tele­
wizyjnym, a równocześnie 
członkiem władz regionalnych 
- odczytali kilkakrotnie przez 
okno zgromĘ1dzonym przed 
budynkiem ludziom, korzysta­
jąc przy tym z będących pod 
ręką urządzeń nagłaśniają­
cych. W tym samym czasie 
ulotka była też drukowana i 
kolporto~·ana wśród wzbiera­
jąC'.egn na ul:cy tłumu 
Trwało to do 14 OO . kird~· 

do siPdziby zarządu n:targnP.!i 
znów miTfcjancf. Widząc to, 

·n<lerzy 1ód-z:ki)!j ,.Solidarnoś­
ci" szybko doszli do v.--niosku, 
że stawianie. oporu w tych 
warunkach nie ma sensu. 
może natomiast doprowad7ić 
do ogvar!P~o sta:c~ia z cdrl 7 ia­
łami milic]i i b'• ć mo7.P na­
wet ofiar w fudd1r:h Pra<r­
neP tpgo uniknać Ol;:itego rio­
prMiw~7y o zachowanie ~po­
koju . oddali sfę w ręce funk­
cjonariuszy. 

2. 

Wiadomość o aresztowaniu 
J.erzego Kropiwnickiego ł An­
drzeja Słowika błyskawicznie 
rozeszła się po mieście. Poda­
ły ją uesztą wkrótce zmilita­
ryzowane środki masowego 
przekazu, dbające skrupulat­
nie, abv odnotowywać każdy 
sukces ·MO I SB. Bo zdanie~ 
ówc1esnych speców od propa­
gandy . to był sukces, a suk­
cesów nie należy się wstydzić. 

Zgoła inaczej widzieli go 
członkowie I sympatycy „So­
lidarności", a wśród nich mię­
dzy Innymi - wielu przed­
stawlclelf łódzkiej palestry, już 
wcześnie~ utrzymującej bll-
1kle kontakty z niezależnymi 
związkowcami. Znamiennym 
tego wyrazem był przebie~ ze­
brania Okręgowej Rady Ad­
wokackiej l!l grudnia 1!131 ro­
ku, na którym po pytaniu: -
kto chcialby bronić przed są­
dem aresztowanych przed 
dwoma dniami działaczy? -

PA1WEŁ TOMASZEIWSIKI 

wiono adwokatom spotkania z 
przebywającymi w areszcie 
śledczym przy ul. Smutnej 
oskarżonymi, co budziło je~ 
dnoznaczne 1;kojarzenia z 
„najlepszymi" latami stalinjz­
mu, gdy w podobny sposób 
montowano procesy polityczne. 
Bo że i ten mieć będzie taki 
właśnie charakter, obrońcy 
zdawali sobie sprawę od sa­
mego początku. Przeto też 
czekając na jego rozpoczęcie, 
brali pod uwagę Tóżne mo­
żliwe scenariusze rozwoju wy­
darzeń w najbliższych dniach 
i przygotowani byli dosłownie 
na wszystko. 

3. 
Do Sądu Wojewódzkiego w 

Łodzi przed którym miał się 
toczyć proces, wezwano ich na 
9.00 rano Stawili się w peł­
nym składzie. Zjawiło się też 
kilkunastu innych adwokatów, 
kilku działaczy „Solidarnoś­
ci" oraz grono jakiejś niezna­
nej nikomu ,.publiczności" W 
sumie - około 40 osób, które 
czekając nerwowo w koryta­
rzu przed salą rozpraw nr 1, 
wyraźnie dzieliły się na dwie, 
bacznie obserwujące się gru­
py 

Po pewnym czasie obrońcy 
~oproszeni zostali do gabine­
tu prezesa sądu, Tadeusza 
Lenczewskiego, gdzie ten nie 
kryjąc sweg-o zdenerwowania 
powiadomił, iż ze względu na 
bezpieczeństwo roz:19rawa od­
będzie się nie w gmachu przy 
placu Dąbrowskiego, jak slę 
zapewne spodziewali. ale , w 
innym miejscu, do ujawnienia 
którego nie został jednak u­
poważniony . Na pytanie, jak 
w takim razie mają się tam 
dostać, towarzyszący prezeso­
wi przewodniczący Wydziału 
Rewizyjnego, Stefan Balczarek 
wyjaśnił, · że - podstawionym 
autokarem. I rzeczywl~cle, na 
plac podjechały wkrótce dwa 
autokary, by w chwilę póf­
nlej w asyście mlllcyjnych 
„suk" I gazików ruszyć .pu­
stymi. zaśnieżonymi ulicami 
Łodzi w nieznane. 

Droga wio<lła przez Las Ła­
giewnicki do Zgierza, gdzie 
cały kwartał ulic wokół bu­
dynku tamtejszego sądu oto­
czony był już wozami bojo­
wymi ZOMO, a w korytarz.ach 
kręciło się pełno uzbrojonych 
po zęby funkcjonariuszy. Bu­
dziło to mów oczywiste sko­
jarzenia z bezprawiem I ter­
rorem minionych lat, tworząc 
jednoczefole atmosferę zastra­
szenla I przygnębienia, o co 
ńa pewno organizatorom pro­
cesu chodziło. Także wtedy, 
gdy uprzedzili wszystkich 
przybyłych, że nikt nie opu§cl 

IWBWiiMfiMf j @ JłtW&Wi&l#MS;WMłSW ff 

Lista represjonowanych . . ' 

w stanie woJennym 

Do rejestru internowanych 
wrócimy za tydzień . Ozi§ 
przedsta W'lamy spis dzien-
nikarzy, którzy w okresie sta­
nu wojennego usunięci Z06tali 
:r pracy, a wcześniej poddani 
byli procedurze - weryfikacyj­
nej o charakterze jawnie po­
litycznym Nie bez dumy mot­
na dziś stwierdzić, że w wy-

niku tych zabiegów najwięk­
sze procentowo straty osobo­
we porilosła redakcja „Odgfo ... 
sów". Surowymi egzaminato­
rami jej cnoty Ideowej byli 
redaktorzy: Wiesław Cynkler, 
Jerzy Pilichowski oraz Rena­
ta Sas. Znaczne represje do­
tknęły takte zespół „Głosu 
Robotniczego" I Łódzkiego O­
środka Telewieyjnego. Spo-
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wszystkich l.'l!esprzyjafących o­
koliczności uda Im się ten 
plan pokTzyżować. 

4. 
Po wejściu do sali komple­

tu sądzącego, jego przewodni­
czący, 'Zdzisław Dominikowski 
wyraził ubolewanie, Iż nie 
doszło do spotkania oskarżo­
nych z Ich obrońcaml - Sta­
lo się to - dodał - nie z 
winy sądu. - Dlatego też za­
rządził od razu 45-minutową 
przerwę na widzenie najpierw 
przez kwadrans z rodzinami, 
a następnie - z adwokatami, 
którzy, nawiasem mówiąc, 
bardzo obawiali się o stan. w 
jakim mogą zastać swych 
klientów. 

Na szczęście okazało się, it 
obaj aresztowani znleśli po­
byt .na Smutnej wyjątkowo 
dobrze. Nie byli bici. Byli 
„tylko" poniżani. Ich miny 
wskazywały również, 1:a nie 
popadli w czarną rozpacz, 
chociaż„. Gdy skończyły się 
uściski i wymiana najważ­
niejszych informacji - co w 
związku, co w mieście, co w 
kraju - Jerzy Kropiwnicki 
zadał wreszcie pytanie które 
i jemu, i Andrzejowi Słowi­
kowi od wielu godzin spędzało 
chyba sen z powiek: 

- A teraz powiedzcie s.uJ e-­
rte, co nam gro~i? 

- Górne zagrożenie kary 
wynosi piętna§cie lat - wy­
jaśnił Lech Mazur. 
Słysząc to, obaj odetchnęli 

z ulgą: 
- Bo prokuratcrr mówil 

nam, że kard §mierct. 
I oni byli więc zastraszeni. 

Próbow<ino także Ich skłócić 
oferując Andrzejowi Słowiko­
wi wolno«ć w zamian za ode­
granie roll prostego, naiwne­
go robotnika, który dał się 

· tylko om<>ta~ ~Hl ,,%{1ftffego 
łntelignita" f „wytrawn~o 
gracza J>Olłł1fC!t>n•go", jak o­
kTeślono dr Jerzeg<) Kro-plw­
nlcklego. Oczywl~cle przewod­
niczący Zarz11du Regionalnego 
zachował się godnie I ani my­
ślał zejść z raz obranej dro­
gi, ratując swą skórę kosztem 
kolegi. Nie zawahał się nawet, 
kiedy oświadczono mu, żeby 
w związku i: procesem n~ ty­
wlł większych nadziei, gdyt 
obaj dostanit obrońców z 11-
rzędu I to raezej niezbyt ce­
nionych w prawniczym M'o­
dowi11k~ Alle I to okazało się 
zwykłym kłama·twem. Obrońcy 
byli dobrzy, ,,zapr%yjamfirnf", 
zdecydowani... Dz.lęki temu, 
uzgodnienie Unii obrony nie 
zajęło ju1: zbyt wiele czasu, 
choć rozmowa I tak przecią­
gnęła się do półtorej godziny. 
Rzecz jasna, nie całkiem spon-

łr6d około trzydlZlestu dzien­
nikarzy pozbawionych pracy, 
at siedmiu było fntemowa­
nych, tylko jeden zał 1korzy-
1,tał z ,,dobrodzfe}stwa" emł­
g.racjl. 

Pon!eiw.at f ta Hsta, podob­
nie jak wszystkie tego rodza­
ju &pisy odtwarzane z pamię­
ci I niekompletnych notatek, 
mote słę okaza~ niepełna, pro­
simy Czytelnlk6w o ewentu­
alne sproetowanła ł uupeł­
nlenla. 
K. F. 

Dzłennlllarze 
1. Krystyna Banuzewska 

Łódzkie Wydawnictwo Pra-
sowe. 

2. Jerzy :Binder - Ł6ddd 
Ośrodek Te-lewłąjnp. 

wi:n::o od samego początku -
w gmachu Sądu Wojewódz­
kiego w Łodzi. 

Pozornie · był to fakt bez 
większego znaczenia. W rze­
czywistości jednak - tamtej 
rzeczywistości! - wcale nie­
mały powód do dumy dhi. o­
brońców, a oskarżonych - do 
radości. Bo choć wynlk pro­
cesu z góry z.dawał się być 
przesądzony, to przecież . po­
zostawał jeszcze jakiś cień 
nadziei. No i ufność, że przy 
takich obrońcach nie sprzeda­
dzą tanio swej skóry. 

5. 
Akt oskarżenia na wniosek 

milicji przygotowała Prokura­
tura Wojewódzka, w imieniu 
której podpisał go Witold E­
kiert, a przedstawił Jacek 
Rządkowski. Zarzucał on lide­
rom łódzkiej „Solidarności", 
że „.„działając wspólnie i w 
porozumieniu nie zaniechali 
dzialalno§ci związkowej zgod­
nie z przepisami dekretu z 
dnia 13.XIl.1981 r. o stanie 
wojennym; lecz zorganizowali 
i osobiście przeprowadzili ·ak­
cję protestacyjną w siedzibie 
Zar.zqdu Regionalnego, wzy­
ica;ąc przez naglaśniajace 
środki przeka'u t za pomocą 
kolportowanych ulotek do po­
wołani~ zakladowych ~ite­
tów strajkowych i rozpoczęcia 
strajku. powszecinego„.". 

Składając wyjaśnienia, Je­
rzy Kropiwnicki i Andrzej 
Słowik nie zaprzeczali, li: tak 

. istotnie było Stwierdzili jed-
nak zgodnie, że mimo to nie 

'przyznają się do winy. Po 
pierwsze, dlatego - że w za­
istniałej sytuacji nie mogli 
postąpić Inaczej, gdyż tak na­
kazywało im sumienie i wier­
noś~ przepisom statutu NSZZ 
„Solidarność' oraz uchwałom 
Komisji Krajowej. Po drugie 
zaś - te w momencie pro­
wadzenia akcji protestacyjnej 
- 13 grudnia 1981 roku rano 
- nie rnoglf jesz.cze znać 
treści dekretu o stanie wo-
jennym. 
Obrońcy uzasadnili to ja-

sno I przejrzyście: dekret u­
kazał się w Dzienniku Ustaw 
z datą 14 grudnia, a zatem 
w myśl jego przepisów oskar­
ieni nie popełnili 1:adnego 
przestępetwa, gdyt w katdym 
cywilizowanym 1y1temie pra­
Wl'lym obowiąwje sanda, ft 
uetawa karna· nie działa 
wstecz. Poza tym trd4 delm'e­
tu, a szczególnie ta jego częgć, 
która mówi o zagro1:enlach · 
karnych, podana została do 
publicznej wladomokl przez 
radio I telewizję 13 grudnia 
1981 r. dopiero w pó:fnych 
godzinach popołudniowych. 

3. Biwbara Chil'zczonowłcs 
- Łild'Zld 0ś1'odek Telewt~yj­
ny. 

4. Henryk Dederko - Ł6dz­
ka Rozgłołnla PR. 

&. Konrad J're,fdlicll - „Od-
fłosy". 

1 
8. Małgorzata GoH~ka 

„Odgłosy". 
'1. Jacek Ittdelak - "Odgło­

sy". 
11. Tomasz l·awonllł - „Głol 

Robotniczy". 
I. Ewa Kafanlla - „Głos llo­

botnlc.zy". 
10. Jerzy EałHallłiYIW 

„Odgłoty". 

11. Maria Kałmłuttka...Swlil 
- „Głos Robotnłezy". 

12. Krsyntof Krubnt. 
Lódsłd Ońodek 'l'ełewbyjny. 

1

0skar!en1 ni~ mogli więc m1e6 
nawet świadomości, że popeł­
niają jakieś przestępstwo. I to 
także zwalnia ich od odpowie­
dzlalno~ci karnej. Powinni za­
tem zostać uniewinnieni. 

Niestety, nie wszyscy chcieli 
pogodził: się z logiką tej wy­
jątkowo pr:ostej argumentacji. 
Bo że nie ro?:umieli, trudno 
wpros,t uwierzyć, jako że by­
ła oparta na najbardziej ele­
mentarnych zasadach prawa. 
I już choćby to upoważnia do 
wyrażenia opinii - formuło­
wanej wtedy „na gorąco" i 
dziś z perspektywy ośmiu mi­
nionych lat - że podczas pro­
cesu Jerzego Kropiwnickiego 
i Andrzeja Słowika nie pra­
wo wzięło górę, ale - pięść; 
nie poczucie sprawiedliwości, 
ale - uległość bezprawiu; nie . 
sędziowska niezawisłość, ale -
posłuszeństwo i lojalność wo­
bec władz stanu wojennego. 
które za wszelką cenę po­
trzebowały takich Kropiwnic­
kich i Słowików, aby zastra­
szyć upominające się o svve 
prawa społeczeństwo, aby zo­
hydzić w jego oczach przy­
wódców opozycji, aby przed­

· stawić ich jąko notorycznych 
przes,tępców, wykolejieńców, 
karierowiczów, o·szustów i lu­
dzi za grosz pozbawionych po­
czucia odpowiedzialności za 
swe czyny. 

Demagogia? Przesada? E::­
najmniej. Wystarczy zajrzeć 
do gazet z tamtych dni, przy­
pomnieć sobie, co mówiono w 
radiu i telewizji. Ponadto ·u­
czestnicy procesu pamiętają 
doskonale wypowiedzi proku­
ratora Jacka Rządkowskiego, 
który kruchość argumentów 
merytorycznych aktu oskarże­
nia starał się ukryć za taki­
mi właśnie sugestiami pod 
adresem obu przywódców 
łódzkiej „Solidarności". Za­
rzucał im na przykład wyko­
rzystywanie stanowisk w 
związku do osiągania korzyści 

·materialnych, dążenie do 
zmiany przemocą ustroju czy 
chęć wieszania komunistów 
na latarniach. 
Oskarżeni i ich obrońcy 1:y-

wo protestowali przeciwko 
tym niewybrednym insynu-
acjom i pomówieniom. U wie­
lu obserwatorów procesu o­
prócz- oburzeni~ budziły one 
również niesmak, choć nie 
brakowało i takich, którzy z 
radości zacierali ręce, a po­
tem. po zapadnięciu wyroku 
- składali sobie gratulacje . 
Cl piPrwsi przyszli uczestni­
czyć w procesie z potrzeby 
i;erca i solidarnośr' , ci .dru­
dzy - jak łatwo się było do­
myślić - służbowo. 

6. 

30 grudnia 1981 roku, na 
trzeciej z kolei rozpra\,·ie 
przed Sądem Wojewódzkim w 
Łodzi zespół sędziów w skła­
dzie: Zdzisław Dominikowski. 
Barbara Michalak i Bolesław 
Kuligowski, po uprzednim 
zapoznaniu się z przebiegiem 
śledztwa, dowodami rzeczo­
wymi, zeznaniami śwlattków i 
wyjaśnieniami oskarżonych, a 
także po wysłuchaniu końco­
wych przemówień prokuratora 
I obrońców, zakończył postę­
powanie sądowe w trybie do­
raźnym I ogłosił wyrok ska­
zujący Andrzeja Słowika I Je­
rzego Kropiwnickiego na kary 
po cztery I pół roku pozba­
wienia wolności . oraz - czte­
ry lata pozbawienia praw pu­
blicznych. 

Od wyroku tego prokurator 
generalny 4 lutego 1982 rolni 
wniósł do Sądu Najwytezego 
rewizję nadzwycmjn11 na nie­
korzyść oskartonych, zarzuca­
jąc w niej „ratąc)I ttłew1p6l­
mier1t0§t kary pozbat.oienta 
wolno§ct w stosunku do wy­
jątkowo wysokiego stopnia 
spolećznego niebezpieczeństwa 
przypisywanych oskarżonym 
CZ'Yftów .... " l domagając się 
ośmiu lat więzienia. Pismo re­
wiizyjne podpisał zastępca 

13. Marlan Krygier - Łódz­
ki Ośrodek Telewizyjny. 

14. Jolanta Kwaplslewioa 
„Głos Robotniczy". 

Hl. Teresa Lechow&ka 
„Tygodnik Piotrkowski". 

18. Wojciech Mac!eje~kl 
Łódzkie Wydawnictwo Pra-
1<>we. 

17. Marek Madej - Łódzki 
Ośrodek Telewizyjny. 

18. Marek Marklewłc1 
Łódzki Ośrodek Telewizyjny 

19. Marlan Mlszalskl 
„Głos Robotniczy". 

20. Paweł Paton - „Głot 
Robotniczy". 

21. Ignacy Romanowwkł -
„Głos Robotniczy". 

22. Iwona Sledzłńske ... 
„Głos R-obołiniiesy". 

23. Toman Soldenhoff 

prokurat«a generalnego, J'6-
zef Zyta. 

19 marca 1982 roku Sąd 
Najwyższy w Warszawie pod­
niósł wymiar kary do lat 
sześciu, podzieliwszy tym sa­
mym zdanie Prokuratury Ge­
neralnej, iż Sąd Wojewódzki 
w Łodzi nie stanął na wyso­
kości zadania i potraktował 
oskarżonych zbyt łago<lnie. 
Pod wyrokiem podpisali się 
sędziowie: S. ·Kotowski (prze­
wodniczący . zespołu), H. Bo­
decki (sędzia sprawozdawca), 
W. Sikorski. W. Rutkowski i 
W. Zebrowski. przy udziale 
prokuratora Prokuratury Ge­
nr··alr.cj - F. Pasturo·wskiej. 

7. 
Po rewizji nadzwyczajnej 

drugim wyroku skazującym, z 
"·arszawskiego więzienia przy 
Rakowieckiej Andrzeja Sł-0-
wika przewieziono do zakładu 
karnego w Potulicach, Jerze?:o 
Kropiwnickiego zaś - w póź­
niejszym czasie - do Hrubie­
szowa. .Jesienią 1983 roku o­
ba.i znaleźli się w Barczewie, 
gdzie warunki były znośne i 
gdzie wywalczyli sobie nawet 
możliwość przebywania w je­
dnej celi. 
Początkowo stosunek perso­

nelu więziennego do skaza­
n:: ch był w miarę poprawny, 
choć r.ie wolny od szeregu 
różnych spięć i ·konfliktów. Na 
przełomie 1983 i 1984 roku 
z::czął się coraz bardziej po­
garszać. a w marcu był już 
taki, iż więźniowie polityczni 
- w proteście przeciw szy­
kanom - zmuszeni zostali do 

, podjęcia głodówki. Andrzej 
Słowik I Jerzy Kropiwnicki 
prowad:z:ili głod0wkę przez 57 
dni. 

W lipcu 1984 roku na mocy 
ustawy o amnestii wyszli na 
wolność. 

8. 
Zarówno sami skazani, jak 

też ich Óbrońcy nie pogodzili 
się nigdy z wyrokami. jakie 
zapadły przed sądami w Łodzi 
i Warszawie. Nie zaprze,tall 
również wysiłków na rzecz ich 
zmiany. Ponieważ jednak w 
tamtych realiach trudno bvło 
robić to wprost, uciekali się 
do innych sposobów. 

I tak obrońcy najpierw za­
interesowali całą sprawą ·O­
kręgową Radę Adwokacką w 
ł,odzi. prosząc o zaJęc1e o-
ficjalnego stanowiska. Po 
przejrzeniu dostępnego o-
rzecznictwa oraz po zasięgnię­
riu naukpwych opinii specja­
listów z zakresu prawa kame­
gn I międzynarodowego u­
znano. Iż linia obrony w obu 
procesach byta słuszna, ;.aś 
wyroki - niesprawiedliwe. ' W 
maju 1983 roku na zgroma­
dzeniu Okręgowej Rady Ad­
wokackiej podjęto uchwałę o 
potrzebie dokonan:a wvkładni 
prawa w zakresie retroakt:vw­
ności (działania wstecz) prze­
pisów dekretu o stanie wo­
jennym. Biuro Orzecznictwa 
Sądu Najwyższego odmówiło 
dokonania wykładni. twier-
dząc, iż nie zachodzi taka 
potrzeba. 

W grudniu 1982 roku obroń­
cy wystosowali list otwarty do 
ministra sprawiedliwości, któ­
rym był wówczas prof. Syl­
westeT Zawadzki, zwracając w 
nim uwagę, Iż wspomniane 
wyroki naruszają w sposób 
oczywisty prawo oraz między­
narodowe zobowiązania Pol­
ski. W odpowiedzi dyrektor 
departamentu Ministerstwa 
Sprawiedliwości Zenon 
Jankowski argumentów tych' 
nie podzielił, a opublikowania 
listu odmówiły 7«0dnie re­
dakcje „PoUtY'kf." 1 „Ładu". 
Pozostało jedynie czekać. .. . 
W połowie pddz!ernłka 

1989 roku minister sprawie­
dliwości Aleksander Bent­
kowski złożył w Sądzie Naj­
wyższym wniosek o rewizję 
nadzwyczajną.„ 

• 
„Odgłosy". 

24. Zdzisław Szczepaniak: 
,,Dziennik Łódl'lkl". . 

211. Je.rzy R.zymowskt 
„Odgiosy". 

26. Paweł Tomasz-ewskt 
„Głos Robotniczy". 

27. Konrad Turowski 
„Express Ilustrowany". 

28. Krzysztof Turow5kł 
Łódzka Rozgłośrua PR 

29. Jerzy Walczyńskł .,.. 
ŁMzkl Ośrodek Telewizyjny, 

30. Jadwiga Waslfak - „Głoi 
Robotnlc-zy". 

31. Elż'bieta Więcłal\VISka ~ 
Ł6dzkl Ośrodek Telewizy}ftr, 

C.D.N. 
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a str. 1 '.: . . ' . . .... 
lroilcey. Moim zdaniem dla· le. 
wdcy Jest to ratunek, a nit po­
ratka. Mimo 1* cały dotąd obol. 
rządz~y. aamookreślający 1ię 
Ja.ko lewica dosital w llkóri: i 
pn.e1ral, to to, co d.zieja się 
wokół Polski wskazuje po pier­
wsu, te była to prze.grana w 
większym stopniu zasłużona, po 
drugie, te gdyby nie ta prze­
g.rana. to by nastą.piła śmierć 
bądź ze staroś~i. bądt śmierć 
gwałtowna. Gdyby nie „okrą­
gły stół" l cała procedura 'o 
poprzed:zająca, gdyby nie to. że 
należałem sam do tej grupy 
po!Ltyków, k·tóra projektowała 
posunię<:ia od amnestii w 
1986 r., poprzez wszystkie in111e 
posunięcia idące w tym kierun­
ku projektowania 1,okrągłego 
stołu", to dzi·siaj Dyli.byśany 
wydmuchiwani z tych gma-
chów przez kroczące ulicami 
maniifestacje. Natoamasit faikt, 
te w 1981 r. odbył się IX 
Zjazd, że &tan wojenny prze­
kształcił się w niekonsekwen­
tny ~res reform, a w katdym 
razie kierunkowego z;mierzania 
ku reformom, fakt, że nie bez 
łanpulsu strajków z 1988 r.. gdy 
oka.zał<> Mę, te ,.SOlidamość" 
1i~ie odżyła. kierowniotwo 

s tego, te łatwo będzie ·ulec 
pokusie powiedzenia: mr nie 
mamy nic w•póLnego & panem 
Sekułą, Rakowskim, Sadow-
1khn ł wszyatklmi, kitóny · do­
t)'1lhczas rządzili, ·my jesteśm7 
nową lewicą, która urodziła się 
w swoim ideowym kształcie 
wczoraj, my stajemy w obro­
nie ueiemiężonych, tak, jaik to 
kiedyś zawsze lewica czyniła. 
Otóż, tego rodzaj-u pootawa. 
która by dała lewicy najwięk­
szą siłę, jes.t postawą dosyć ja­
ł<YWą z punlktu widzenia przy­
szłości kraju i jego szan,s. Mo­
im ulaniem lewic. będZlie 
zmusZJOna taką postawę przy­
jąć , po prostu naciSik społec7J!ly 
ją clo tego skłoni, pokusa pozy­
skania w społeczeństwie pc>pall'­
cia też . ją do tego Skłoni. To 
jest rzecz. która - jalk prze­
widuję - mnie osobiści~ z taik 
pojętą lewicą rótnić będzie. 

Co motn.a przewidzieć, ta 
się starnle? Przewiduję, że przy 
tym niewielikim, ale 7l!laczącym 
ZMilaniu Zachodu polska gos­
podarka powoH zacznie się po­
prawiać, chociaż k001cepcje ra­
dykalnych prywatyzacji w,ska­
zują na ogromną doktrYl!lalność 
i i,rracjonali.zm pewn~h ele­
mentów programu rządowego, 
bo taka generalna prywatyza. 
cja, nie wdając e!ę w dy·slmsję, 

te lec>leJ podr6łował ftMDl 
flwor~c odrębne plattfo.rm7, 
fcakeje l '1>łerająo •i• w Jed· 
nym organizmie orpnlzacyj. 
nym, nit łe:i podzielić 1ię. po­
kłócić l rozejść t zyskać tylko 
to. te amb!icje do stania na 
cze1e partii zaspokoi nie jedińa 
()So()lba, ale pięć czy 11.eść osób, 
ale żadna z tych partii nie bę­
dzie miała w priyszł<>ścd istot­
nego znaczenia, choćby określa· 
la się jako nie wiem jak 10· 
cj&ldemokratyczna l odcinała 
od poprzedniej. 

Co aię tyczy przyszłości pu­
ti!. Jeiell ,partia •ię nie rozsy­
pie, to zmaleje, to m-ó:tnicuje 
się d zacznie pebnić nie7Jbędną 
w polSikim tyciu politycznym 
rolę cerutrołewLcowego sk,rzydła 
,popierającego radyikalne ref0tr· 
my tyipu !l'ynkowe,go, ale z . lko­
relklturą na rzecz interweincjo­
ruunu państwowego i poldlty1ld 
socjal.nej, oraz będzie przeciw­
Jtawiać się, co jest koniea.ne, 
nawałlllicy nacjonalimnu, tirad·y­
cjonaLizmu, wszelkiego tyipu 
konserwatyzmu, kitóry wz!biera 
na sile. Wyobrażam sobie, co 
mogę prorokować POllsce za 

, trzy i pół roku: Polska będzie 
lcr'ajem znacznie zamożniejszym 
niit obecnie, te w oią,gu 3 la~ 
apołeczefl$'two/ bedzle nlesłyc ha. 
nie •llnie zrótnicowane edtono-

joWe. Jbemleflnłc7 wkłekll ._ 
na rząd Mazowiedc1ego, porlie­
wa.t uwa:tają. .M dWll rzemlo• 
1ło l tak ten mechnłzm rb!­
nych rozcarowafl Jut nit bę· 
dzie mechanizmem, kt6ry bę• 
dzie mogla kanallzowa~ odrpo­
włecłt. te rządy czerwonych do 
tego doprowad11ły, miejcie 
pretensje do JaruzeLSlkle,go, 
Kanl, Gierka, (;omułki, Bleru• 
ta itd„ tylko bard.zo ak.t.ua!M 
postacie i kierunki będą pono­
sić odpDWiedzia'Lno4ć .za .woją 
bieżącą poilitykę. 

Co jeszcze przewiduj~? Dzi• 
1ie,Jsze podziały polłityczne są 
podziałami wedle tego, eo lu­
dzie myślą. To znaczy te po­
działy ipolityczne tworzą &ię w 
glowach wed~e &kłonn~ci 
pr~yśfanych. Ja myśl~. że to, 
co w przyszłości będzie najwię­
kiszą zmianą w życiu poUt~z­
nym Polslki, to będzie JX)W.sta­
nie i·nnych ipóstaci ipal!itycz­
nych w ~rupowaniu się ludzi, 
to będą posta.wy oiparte o 
uświadomiony sobie iintere1 
g.rup01Wy. I tu jest też szainisa 
dla lewicy, tpOniewa.ż już rue­
zadowoleni z SY'Stemu pod2iału 
dóbr będą skłaniać się ku le­
w.i.cy, nawet jeŚ'li ich rodowód 
JMŁ z grurutu prawicowy, bo 
będą tam szli zgodnie ze swoim 
f.niteiresem. :Różne gru~e 4in-

Wielka sztuka przewidywania - ale czy się sprawcłzi? 
!- • 

z.robiło ~.rot i ucz.ęło działa­
Ilia na r1.ea „okręg.te&o 1t01ll" i 
:X pumum. ~\Ort w wu,ystJto 
poprzedzało. To wazyatko 
•LWUl.i& '1la lewic:)' " ay\uacJ41, 
ktora JeJ aa.je izan.se na przy. 
1z.łość, ie t.asowame kart odby­
lu a;ę od niowa. 

Teru: ,l&Xiie q uanse lewic)' 
l J~ut aa Dlll czynaJ'ł mebez.· 
p1ec:&enstwa. Nie myślę u tych 
btl"pośredruch mebe,z,piecz.eń­-t w acn, ie roz.proslkuJe" 11ę na 
w1e.le bara1.0 rozn,ycb ugru.po-

' wan. każde z nil!h 1trao1 ma­
cieme; myŚilę tu.taj o ruebez.­
p1ee7.enst.wach ba.raziej długo­
falowych. Mianowicie: l"ząd 
Mawwiecitiego :izykuJe niezwy­
kle twatdą opęrację: w tej 
skali obnitita po.t.iomli tycia 
dokonała się u nas od 1979 r. 
pocLy u.aJąC. ,ale ·. tOzł?żU~ by~· 
na Jakieś ~Io'.~ lata 1 d2illdo 1~ę 
t<> w czasu! 'dość nadiwyezaJ­
nym. Teraz ma być skomaso­
wana w ciągu ID111iej więcej 
ltwartału. Ucąwiście wzbudzi 
to bardzo s1łne niezadowolenie 
społeczne. Zapowiedź 20 proc. 
obni:ilki poziomu życia nie 
oznacza, że obniżka się do ta­
kieg<> wskaźn~a sprowadzi. 
Przeciei nikt nie jest w stanie 
dokładnie obliczyć. Z punktu 

, wid:tenia W'ięc nastrojów apo-
1ecz.nych wszyscy: , zarówno 
obóz rządzący, Jak l ·ten obó.z 
pólrządzący. a półopozycyjny, 
k·tórym Jeet terai PZPR. prze· 
widuje w 1990 roku gwałtowne 
poga.rszanle się na.st.rojów llP<>­
lecznych na tle lotpodail'C%ym, 
mimo :te dolary płyną do Pol· 
ski. Wobec tego bardzo łatwe 
powstaje pole aila lewicy, aby 
wołać: my reprezentujemy zu­
bo:talych, uciśnionych. my re­
prezentujemy t)11lh, kt6rym za­
częło 1ię dziać baNzo źle. bez.­
robotnych. ni:teJ kwaliflkowa· 
nych. bezradnych I w lch lmi•• 
nłu tądamy od władi tnneJ, 
korzystniejszej polityki tOCJal­
neJ. No. ale przecie:! w całej 
tradycji pozytywnej PZPR, ·a 
ta'kte jego minionych , 90j.uu­
nilków, którzy, nie wiadomo, 
czy nie zblitl\ się z powrotem, 
leży zamysJ przeprowadzenia 

, radykalne] reformy go,,podar­
czej I świadomość. te bez dzia­
łania pragma·tycmego. takie.go, 
aby gospodarka mo:Mlwie azyb­
ko przestała staczać sdę po r6-
wnl pochyłej, lecz teby !!two­
rzyć jakieś szanse gospodal!'cze 
dla Polski. bo od ~e~o z1tletą 
tet polityczne szanse Pols'ki -
więc nie motemy się nagle ue­
orientować na ruch · rewindyka­
cyjny. tylko musimy a.probować 
sw61 własny kierunkowy pro­
gram, te trzeba poprzez ostre 
środlkl ekonnmlczne · doprowa­
dzić' (os.pnda.rke do takieJ!o sta­
nu. teby było o co się kl6eić. 
Jestem zwolenllllklem popiera­
nia nawet doleelłwyeh ~rod'k6w 
ekonomlcznveh: oczywl§C'le ~ 
!na popTZeć tylko pr~am, 
który rokule 1u1tces. a wiado­
mo. te skuteczny mote być 
tyl'ko ten pro~.ram, który uzy11-
kuje !siki~ zakres aprobaty 
społecznej. Na razie, w ciem­
no. 11oołeczeństwo w 80 proc. 
tywl zaufanie do Mazowieclde­
~o. To zaufanie oTZypuszcza.tnie 
1łe za.lamie. Ot6t ntelbe1.0le­
ezeń9twa dla lewicy wynibl!\ 

8 ODGŁOSY 

czy jest poiądain.a moim 
i.cla.!Uem iue - Jest po pi-o~•u 
1uem<>loiiwa. Jeali WUle eieme.n­
ty wemo:i.!iwe SiltWUl w pro­
&nurue CIJl<1owym, Je&ll on ma 
w w.nycll 11pra wacn tilltie lilne 
aolu.rywune mot)'Wll(!Jt, io mo-
i.na J,>OWllt.Plewac, czy On ~• 
ud& w peWlllYm •topniu. Ale 
jeatam 01,Hyau.stą. W az.ied1J,nie 
poH ty czneJ ty 1.ito, jeśli c1erpli­
woś01 11połeCUlej wyatarcQ", je­
il.i kwiz.ty ·oiu'esu prz.eJsc1owego 
nie okażą się w1ęksu nii r.ąd 
zakłada i nie powstanie 1ytua­
cja taka, że spadek produkcjl 
się utrwali i że Polska Jawić 
aię będue jako z.acofana prze­
mysłowo, a.le jednak u·priemy­
słowiona. W d.zied.l.inie poli· 
tycznej, myślę, ż.e czek& nu 
rueucb.rolUle roi.drobnienie po­
~itycz.ne we wsiy1tlkich dl.i.siej• 
azych kierunkach, podziały i 
-roz.ptosz.kowanj.e po.l~tycz.ne. A 
wobec tego kłótnie i awantury. 
Wytwori.y to niebei.piecuń­
stwo pa['ali:bu rządz.enia i para-
1iżu życia politycznego. Stanfe­
my w sytuacji Po.Lski z 1926 r., 
n1emoż1iwośCi wyłonienia ja­
k.ieg<>ś- programu i jakiejś wię­
kszości, która ten program 
przeprowadza. 

Ale druga rzecz, która może 
nam grozić, to .dyktatura pra­
wicowa. żadna dyktatura lewi· 
cowa nie j~ możliwa, Możli­
wa jest dyktatura prawicowa 
Wyobra:tam sobie taaciego dy{c„ 
taitora, jako człowieka 1. dużym 
krzyiem na pie«>Jd, zorienitowa­
nego l)l'OO'osyj8ko - nie pro­
niemiecko - 11olzącego, te 
trzeba w- Polsce zrobić por~­
dek (bardzo wiele ludzi na ha­
sło „porządek" pójdzie; mówiące­
go, :te oczywiście wolność l demo-
kracja tak, tylko na razie truba 
kija, 1łowem: dyktaitu.ra tego 
typu clziedziczyłaiby waeyatlldt 
wady naszych rząd6w, z kt6-
ry.<:b my lię wyzw&&laany, doda• 
jąc do tego w1zyetilde wadT 
włakiwe prawicr nacjon.aill• 
ltycmej ł konserwatywnej. To 
są te niebe21i>ieczeńistwa. Uwa­
żam, te w Polsce !istnieją IPO· 
teczne, ekonomic:r;ne i trady· 
cjonalistyczne przealacld do 
uks:l'Jtałtowania się tego rodzaju 
dyiktatury, · kitórą właściwie 
W!rZYSCY zaakcepują: społeczeń­
stwo z ochotą, nasze otoczenie 
innych krajów z przyjemnością, . 
bo nareszcie w Polisce będzie 
1ad. Zachód także z przyjem­
nością. bo będme ideowo l po­
lity·cznie na ręlkę pewnym 
ugru'Powaniom. Uwatam to za 
groźbę najwięlkszą i iprdrtycz,. 
nie polityC7l!lie ndbMtszą. 

Pytanie z sali: - Co ezeka · 
partię za p6łtora mleslą,ca po 
zjeździe, co czeka kraJ po wy­
borach do władz terenoWYchT 

- Myślę, te wydarzenia na 
Węgrzech, to znaczy to. te no-
wa partia UZ'Y'9kała nlewfe[u 
członków, te w!~ został<:> 
przy starej parńli; l'ta!'a padła 
mimo to llltraclia znaczenie, 
nowa go nie uzys'kała, a jesz­
cze J)OW'stało kilka d,robnyich 
ugrupowań, które -. bard~lej 
111ocfa1demo'kn'at~me, lwb te! 
'bardziej be<tonowe nłt WSPR 

te wszy:stlkie wydairzenia 
tworzą pewną szansę na to. te 
r67me u~\F!)OWanla, jakle się 
wylksztaldły doldlł dO 'Wlliosk·u, 

miczniie: będzie w~utwa l.udd 
&airab1ającycn pod ~bliiżo.ne do 
zarobk6w zacbodnioeurope~ 
Jlkicb w dolanch l ta część 
•siołeczeństwa będzie łtkwłła w 
obszan• kOMUmpcji towuów 
•wiatowych. Ale to nie bt:dzie 
wąska elita, to będiie do­
syć azeroki Juąa osób. l będzie 
większość. która będzie zara­
biać więcej nlł d~j. ale bę­
dzię mu.łiała kontentować 1it 
polskimi towarami. kitbrt są 
niesprzedaw&lne za dewizy i 
ąału~I nie1przedawa1nymi z.a 
dewizy. Czyli coś tak4ego jak 
jf!M w Trzecim $wiecie, tyle 
ie bę<Wem7 lm'ajem zuobniej.. 
1zym od krajów Trzeciego 
$wiata. natomi.aai podobnie 
rozwarsllwionyrn. To może jest 
•mutn• f rorade, al• chyba 
nie bardzo przesadne, bo już 
pi<>"sta' wymie«liaLno-ć ·' dolara 
doprowadżi nu budio szybko 
do poziomu cen dolarowych, 
cen łwdatowych. Lękam Ilię, :te 
po krot:ltim okruie zr6żnicowa­
n1a 1ię politycznego może dojść 
do jakiejś półd~y. bo w 
Polsce n.le nie jes.t peł1ne. P6ł­
dy<ktatura, powiiedmny P!łmdj!­
kopodobna, o chairakterze pra­
wicowym, myślę, że największe 
s:zanse ma kitoś wywodzący 1ię 
z kiręgu nacjonalistów, czy1i 
ktoś, kto dziedziczy orientację 
endecką, prorosyjSkll• a jedno­
cz~n.łe jest bardio katoMdd, 
baird.zo tradycjonaln)'." 
· - .... B~ Kari111ll:~' <i'łoe 

• sali); 
- ".moim adandem bu :ee. 

rezy, dla.tego. te olbozy kon­
cenita'acy~e •Ił niezwykae nie­
modne. Po pro1tu w latach 90 
tego wietku r.ało!en1• takieco 
obozu byłoby czymj tak 1zoku­
jącym,_ ie :po prostu." a QWllt 
kosztowałoby w dolarach bll1'dzo 
duto.. Be&. N~tomf.M\ a marze-
114.amł o Berezie. 
' - .Taki• ' ... nanH lewłąf 
- Moim maru.m nama 

tkwi włdni• w tym, ie prawi· 
ca jett tak .una ł tak pr.ze­
Jmeś>la wazy.tiko. co jeet tirady­
cjlł lewi(:ową, ni• tyllko komu­
n1atyczn,, -1• W111.Y•tk<>. co pa.;, 
chnie a'teimnem, · •połe<:mik<>· 
1twem· lewicowym, społeczną 
wł~ą. jakl.mj 1<>ejalnym 
~tem w!dizenda, t.e nareacie 
pow<Staje naiturailne pole do 
obrony tyich wail'.toścl. Naruz-

teresy będą tworzy~ swoje po-
. lityczne przecktawieieatwa l 
te przedisltaiwkiel&twa bt:dll ba.r­
dzieJ autentyczne i bardzi~j 
trwałe D.i:t dzij powatające par­
tie i partyjki, lQtóre pom;tajl\ 
W op8"iU O jaJtił koleiktyw, za 
biurkiem. bo pro~am spodo­
bał się puu kolegom i oni m6-
Wilło że ,.my jesteśmy PPS RO, 
a my jesteśmy tacy owacy'', to 
są wszy•tiko a:iitucme i przej­
k.i()We twory, bo co będzie ju­
tro . partią, gdy co miesiąc 
u.mie.ra około setiki małych 
ugr!Ji>Owań T Same fundamenty 
1Tup<>wanla ei• ludzi w partią 
p0litycmą będą aolidniejne. 

- Dlaeze10 partia alą ~ ale 
broni, SDoal •belp, jakob7 zo• 
1&awłła następcom w111łlsczodJ' 
komplełułe kraJt · 
-- To nie jest tak. łe part.i.a 

ni• mawt o tym, czego dolko­
rulła, ade nit mote Ilię przebi~ 
z tll prawdll. Ta prawda Jeat 
po prostu nie przyjmowana. Tak 
sH.ne jeat przekona.n.te ·• total­
nej klęsce hl.ltorycuiej par>tłl, 
że w.szelkie argumenty, te epa­
praltśmy wiele, ale wiele teł 
zdziałali i to nie było 4~ zmar­
nowanych lat i t.e zwię!k.szyliś­
my dystans w atosunku do Pod­
sk,i przedwojennej l :te ~ nie 
jest tak - te wszystkie argu­
menty są wy;powiadane, pro.s7.4 
m4 wierzy~. we "WZYst.kk~ 
prir.embwtenlach. referatach, 
stairamy -1• r~ przedsta­
wić to, co 90ftało llObione w 
cl.4111 011tatnlch paru lat, Był 
1padek produkcji l lpC)tycia, ale 
to elę udało odblldowa~. Teru 
z:nł>w nast111Pił 91)adelt. Uy~lę, 
te pr.zrl<h!e ez.u, u kW tego 
będzie chciał ełuehać. Przeko­
nam• ludzi swilłZ&fl.YC!h 11: par­
tią, ł.e jest tak tle, te pr~­
~™my - J-' We 1Mnt, te 
zrównowaitonej łl&'&wdy n.ie 
aposM> podać. 

Mam dohriadcmit. w upra­
wi.ntu tego. oo li4ł · nuywa 
propacandą. laedr jato publl· 
c1'9ta . redaktor łf!Cf doradica 
w komponowan!u fakie-go4 
pramówJen.ia, dokonywał~m 
wyważenia, maczy, h prawda 
składa 11ię z blasków, oto blaski 
a ipdtem cłenłe, to wttr.Yflt!Y pa­
młęta.11 to, co zostato poiwie­
dziane, fe jest tle, natomiut 
tyeh 'W'Vtępów, te ~ukcja 
W2JI'o.s'ła, eksport nar-es.zele się 
zwlęnt>szył, a bł!an.t hal!lld1owy 
J~t dod·a·tnł - to efę trakt<>-cie. lewica nie jest odlpowde- · 

dzialina u rządzmie t wą.y. wało ja·~o Tytualne wstępy, n~ 
stikie niepowodzenda - to jelt które nikt inte 11WTM:ał uwagi, 
druga sunn. jaką ma w ręk·u, · Dla/tego. że w:nysey chcą t1ły­
ogromna. Jako człOl?lek wład'1 ~zeć, te jest tle. Nie m<>żna 
pełniej nit kltokollWiek mogę wywołać wt•r.ego gniewu u 
docenić, co to za romosz wyj- fMrlegdt.ollwłek. cz?owleka nM 
Acie na wolno~ć a kręgu koniecz- ~edz1eć mu. ,.ipainde, nie fes<t 
nośd i uwikłań - daje tą szan- najgorzej, a jeśli . zmierzy~ pań. 
są jest J>O prostu to, ie nteu.- &ką pracę, to jest pyszn[e, bo 
dowolenle społeczne, które do- Pal!l dostaje za tę ~ace włeceJ_ 
tycheza• kfti~zowane było . ntt ona jest warta . Taki e.zło­
nileehę<:ią do _cze.rwanych, k.if6- wiek wtedy skoczy M ~ ! 

. rzy. tJk, dł'U.gq' · ~włZI\• llW1'6cl tah !lblorowołc! a'koezy do 
się ku ·mym. Zr6inleuj' al• oiew. 

. Interesy ekonomiczne i te In- . 
ter-.y ekonorridcm• · llPOwoduJ,, . 
że pi:etenaje naiiurr ~ł~ycmeJ 
r6łm~h ~ fin;t.eres6W 7;Wt'6"'. 
c11 1ię ku r6mym Ulf%'upowa-
ntom ipolltyCll!lym. PrrwaJtnł 
właAclclele 11' wAolSU na 1'~ 
Mazowiec1tleta. pontewał uwa­
ła!ł\. łt nitd llalrcnnldeło . da· 
wał w lepue waJ'Ullld rMWO-

Zanotował: 
!MAREK 
'KOPROWSltl 
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To jut 40 lat 

Trudno hyc dziennikarzem 
) ..._, . - . _. , „ „ „. " ' . . . . 
. - . . : - . - „!. ~ „- • l.'. ' , . 

- Podobno publlkuJesz w prasie juj ezterdsleiłol lat„. 
- Me.ska próżn".>ść oowstrzymuJe mnie od orzyznarnia s·ie j 

tej zawstydza;ricei okoliczności, bonie rn& to, jak być młodym 
.gdybym nie liczył w ,skrytości du.cha. te ml coś 1. tytułu wy•slu· 
lat. ska;pnie (często za zasługę uwaia 1ię u ną,. ta ktoś długo 
żyje) to bym wdawał młodego, ~zed ktbrym otwiera aię tycie 
oełne obietnic. 

- żadne retusze ł smtinkl Juł ełę nie uratuJ~. lepłeJ wdęc .,,.,. 
sil pamłeć I opowied-i, Jak od dziecka marzyleł soda6 dt:iesml• 
kanem. · 

- Wcale nie. Kiedy ou.blikowałem nroją pierw$%.lł nec&. włe 
c!ziałem sJ,e!'>ie jaiko literata - mote krytyka. może oi.sana. a 
to pewnie d'iate~o. że miesZJkałem wówczas l studiowałem ,f 
Krakowie, ~dzie tyllko twórczość Literacka nobi1itowała pisząee• 
sto. 

- I myślałeś, że kaźdy ormr:ałk mote od n&echcenla wykoinał 
kaMe zailanie d'Ziennikarskie, dla własnej fantazji lub mamony, 
dziennikM-zowi rta.tomiast nie sa dostępne arka.na literatury pię• 
knd. 

- Tiroche tak chyiba myślałem, choć p6źniej prze.konywałenl 
•le. że ten i ów znany orozai'k nie bard-zo 1ob.ie radził z dzlen• 
nikarską wy-powiedzia. ale nadal uwa:tam, t.e literatiura ma wyso• 
kie arty„tyczne progi. To dwie rMme OTedyspozycje l umiejętno­
ki, niekiedy idące w ouze. 

- A oo 1klonno cie do oisaola't 
- Pewien rn6j ówczesny kompan, który wybił się potem w prozie I 

~wła~ dramacie. Kiedyśmy raz sobie ~arzyli na Plantach 
w cle1Pła noc do białego dnia. zaczął mnie orzekonywać, że oo• 
winienem oisać o książkuh. „Głupsi od ciebie P'i'szą - o0wie­
tlział za·ehecająco - wiec i ty morżesz spróbować. A l pogłąd1 
masz. jak trzeba" - d-Odał z uznaniem. 

- To naczy, :ie weale de nie musiał .,rsell:abact6 na eoere­
aHzmt 

- Je.te! za młody, ie·b7 oamiętać. Pa1jo1nOwały mnie, ja.ił 
wielu moich rówieśników, u.strojow. orzemlanT, nlew"tipllwy a• 
wans wołec:my nowych łr:>dOW'isk. Chciałem •ie w to włączyć, • 
pod oojeclem realizmu· •ocjali!itY'Czneito rozumiedi.łW od1krywa• 
JJje t:r:w. prawdy typOWej (akurat w ŁodlZ.1 grano ~ną pa kraj 
~.Brygade ulif!erza Ka.rliana"). JedinaB< wkrótce, bo ten ok.re. 
trwał nie dłużej nii! osiem lait. Dl'awie cała lewica, bH :ładnych 
nacisków z ie\Wlatrz. odżegnała sie od tych uprosze7.eń. Tak 
wiec ku.piłem sobie nowa P"JWieść. zrecenzowałem. Jak patra• 
fiłe.m i wysłałem do Warszawy, do redakcji tygodnilka soołeczno• 
-kultura1ne~a „Od.rodzenie". ,;d~ie mnie z miei.sca wydrukowanOI. 

- Taki byłeś od ruu dobry, ezy raczeJ udało el się odpowie• 
dzie6 na zam6wlenie oomyca e? 

- Sam sobie zadawałem nieraz U) pytanie, a dziś O<łaytujł 
ten swój tekst bez zachwytu. pisałem go z pewnością szcz.erze, 
chyba oirzyzv.oicle wanztatowo. ale orzeceniając „stuszność" mY• 
śli zawartych w utworze. w at":>s-unku do orawdy artystycznej, 
myrhol~ic;mej. W dodatku reda.kt!>r działu dopisał mi cate 
zdanie, w zamiarze wzmocnienia politycznego efektu, jak mi się 
1'6in!ej tłumaczył. 

- No tak, przyme,Ję. łe nie ,fest tw6.t tekst rewetaąjny, ale 
eo brio daleJ„.1 

- No i l~ze 'l)Opełniłem to i owo dla „Odxodzettiia''. ,,Ne>­
wej Kultury", v.·ydinrkowałem oP<l'Wiadanie w „życiu Literackim", 
ale llównie wSP61Jpiracowałem z dodatkiem lrulturalnym „Gazety 
Krakow$kiej". 

- Kiedy I Jak przesławdłeł 1ie na cb:lemi!ka.rstwo, !Io pł'Só• 
eleł lkey,łykłem llteraeklm nie sostaleś? 

- Zniecheciło mnie odrzucenie jednej a ,rece.nzji u t?, :te nie 
chciałem wycofać sle z krytyczmei uwagi, natu:ry - pOWie­
działbym - mora!hlej, o oewnej oowieści. kt61'a, jak mi oznaj• 
mior.o ma ".>tnymać państwową nag,Tode literacką. Powieść 'Z.re· 
sztą zaełu~iiwała, moim zdaniem. na uhonorowanie. Ale znie• 
chec!ło mnie lłównie co Innego. Oto P".>iawiały sie coraz c~ś· 
ciej f coraz znakomitsze recenz.ie litera:ckłe i teatralne, a właści­
wie pełincmrartościowe rozo:rawv krytyczne, pióra wych~anków 
Kazimierza Wykd i fnrn.ych pedagogów. Z podziwem i pokorą 

.czytałem co piszą Wilhelm Mach Aindirze; KijowSki, Ludwik 
r1a.mm, Jan B1'ńsk1. Zygmunt Greń, Konstan.ty Puzyna. Z nie· 
~tórymi zetknąłem sie osobi5cie. co jeszcze utwierdzało minie w 
wzekoinaniu. że jako albsolutlny dyletant w wiedzy <> literatur~ 
nigdy nie odrobiłbym dystansu dzieląc~ mnie od tych wy1bit• 
nyeh krvtvków. 

..J j&ko wlęo lllłeudany lub sbył 1amokry&ycmy krytyk lllU• 
1laleł 11ipulci6 1. tonu l wsl!l6 się „a dmennłkantwo, zapewae • 
pocmicłem bezpodstawnej WYtszc>ścł wobec łJch. • Id6r1ml ;pl'Zf• 
Hło el ddell6 sa.w6d T . 

- Jeśli oOCzatkowo ta.'k to odczuwałem, tllkazalo si41 później, 
te niełatwo Jest mi orzestawić 11• na Inne pisanie. ?\il>· 1prawo­
lldawcz.o-iinformacyjne, mu-1ałem uwalniać ale od alownłctwa l 
pewnych ta.biegów 1tylistycmych, które w artykule dziennikar­

•kim br:mnla sztuc-z.n.Je i naipuszenie. nieraz humory·stycznie, W'/• 
zbyć .ie pewnel hennetyczności stylu dla bardziej komunikMyw• 
h~o tolku, co Jedina!k i d'tia nie zawsze m! się udaie. Niełatwo 
być dziennikarzem.„ · 

- C7.ę&ło smleniałd redakcJe I mle,tsoowoścl? 
- Zaczynałem od Wyda'Wtllictwa Literackiego, ootem były WY• 

dawnictwa warszawskie, będąc cy-wilem pracowałeim w prasie 
wojskowej, zahaczy Jem o radio, zakładałem i redagowalE1m czasopi· 

1mo w Wielkopolsce, wreszcie ze względów rodzinnych trafi­
łem do Łocbi, na}płenr do "Głosu Robotnicugo". a tiedem lat 
tttnu do „Odgłosbw". 

- Csy pwue I nłepnerwaule 8Jnteresowaleł sł' tematami 
arłylłycmyml? 

- Przewatnie taik, ale bywało, że dawałem Pi~ws.zeństwo po­
lityce, w uieclu racr.ej ideologicznym, choć nie .zawsze miałeni 
możność pisać o ty.in, na C':> miałem największą chęć. I.nteresu• 
je mnie. czasem nawet w recenzji tea.tralnei. od czegG zależy, ia• 
k'im W'PłYWe>m nodle~a świadomość &o<>łeczeństwa. 

- SkO'l'o &1;11: chełl!lle sle zwierzasz, orzyznaJ słe, Jak ezesto 
plsaleś w nler.god.zle ze swoimi ooglllodamt ł ety~ll zawodu dzien• 
nikal'Slkiego.H -

- Właściwie zawsze udawało mi sie uchylać od WYPc>Wied·zi 
aorze.Cznvch z moll!l\ PQ.glądem I czuie sie cał·k".>wicie odpowie­
dziaJnv za w.szystko co oublikowałem. crLesto le<ltna.k pom±]ałem 
tematy trudpe, które nie miały szans przebrnięcia przez cenzu­
rę. co ·równ1et. jako tzw. zaniechanie woln~ uznawać za wLnę. 
Najbardziej mam sobie za złe niepodnoszenie PeWDY'C'h tematóW 
U(:hO<!zących za taibu. n.iezależnie od oanufacego polityczneg>"> kur. 
w. Owo tabu. w 01bron.ie którego wystePuia zaciekle koła I śro.• 
d"JIWiska ~esywullie nietolerancyJ;ne. to kOtn1Pleks o0staw i od· 
ruchów s.zowiinistyczno-dewocyjnych oraz żenująca metoda lansó„ 
wania idoli. O takich zjawiskach mieli odwage oisać krytycz­
~'1e onedwojenni -publicyści. a ()lbawiam sie czv d-zisiejsze nas.ze 
lęki nie hamu-3- ~oju •wtaitłego, . otwartego ku -przyszłości 
dziennikarstwa. · -

- Nie ••dzln~ le ·tD słe .a:miendT 
- Nie 'Wiem. Nie · wY3tarczy m6wić o ws.p6lnej Europie, 

tkwia-e. w meintalinośol zaśclaniea. Wybacz m:1 eZO!POWY języik. 
- Bolri ate opłnll- Osy tnaaz Jalrld pragnienia, "'-7 JeftCM 

łe ' ""-°' cl•t:vnT . 
- Nie atać 91• nłlkomu. c:t~em, zachować nie71mącony umysł, 

·111'.RłYWać .„ 
- T911ro el włee bct'4o 

lllomiawiab JAN, KULESZA 

" NR 2(1659)14 STYCZNIA 1990 Il. 

I 

• I 



Był lłs-t poleeająoy ł jest cisza. 

Polscy muzycy najbardziej 
• • zn~n1 ,są za granicą 

Rozmowa z TOMASZEM BARTOSIA®I'EM -
skrzypkiem, pedagogiem, kiero'Wlllikiem 
artystycmym sekstetu „Studio". 

- Do miłośników sekstetu 
doszła ostatnio niepokojąca 
wiadomość: zespół zmienia 
skład. Czy mógłby pan powie­
dzieć, dlaczego? 

- Dotychczasowy skład ze­
społu był dziełem profosora 
Uzi Viesela, który dobrał go w 
1986 roku. Przez tr:z;y lata ze• 
spół girał · w nie zmienionym 
&kładzie. Obecnie połowa na-
szych muzyków wyjeżdża na 
k<mtrakty za,g.rank:zne. W tej 
sytuacji nie pozostało mi nic 
innego jaik znaleić na ich miej­
sce nowych. Skład, który ma­
my w tej chwili, powstał na­
prędee już na drugi dzień po 
wliadomości o wyjetdzie człon-

ków poprzedniego. Nie je&t to 
jednak jeszcze skład ostatec:z:­
ny, być może będę musiał do­
konać w nim poprawek. Mo­
im marzeniem jest stworzyć 

zespół zgrany, ściśle ze sobą 

współpracujący. P·ierw15ze kon­
certy w nowym składzie już się 
odbyły. Potem, z tym 
samym programem, mamy 
zamiar wyjechać do Sofii. 

- Czy poza wyjazdem do 
Sofii ma pan jeszcze inne pla­
ny? 

- Szczególnie inoteresuje 
mnie muzyika kameralna, dla-

RTS WIDZEW: - Dlaczego jest tak źle? 

tego s P'UIPI\ mur.yków posita­
nowiliś:r sałotyć „Chamber 
music .tud·io". Będzie aię ono 
zajmowało wykonywaniem 
właśnie muzyk.I kameralnej, 
począwszy od ldasyiki, a skoń-
czywszy na wispółczesnoścL 
Cheialtbym zamaczyć,. że w 
„Chamber music stu<iio" pdkia­
dam duże nadzieje i będę się 
starał po§więcić mu jak naj­
więcej czasu. 

- A oo z pana prac~ peda­
gogiczną? 

- Na pracę pedagogie.mą 
zdecydowałem się głównie dla­
tego, że tylko dizię'.ki niej · mo­
głem rozwijać moją d1zfaładność 
konceritową. Umożliwiła mi to 
Akademia Muzycma. 

- Czy nile zaniedbuje pa.n 
ostatnio swojego rodzinnego 
miasta? · 

- Wraz z zespo1em nawiąza­
liśmy w&półpracę z Towairzy­
stwem Muzycznym i z jeg'9 po­
mocą chcielibyśmy ożywić nie-
co życie kulturalne Łodzi. W· 
1989 roku daliśmy P.arę kon-
certów w klasztorZe łagiewnic­
kim. Co będzie w tym roku 
jeszcze nie wiemy. ale chcieli­
byśmy kontynuować te łagiew­
nickie kan<:erly. 

- Jak ocenia pan swoją do-
tychczasową działa.ltn<1Ać mu-
zyczną? 

- W 1988 mku nasz sekstet 
został zaproszooy do Holandii 
do miejscowoki Kerkrade, na 

odbywający się . tam <>ri..­
Featiwal. Przy f..ti'M11111 tym, 
członkowie kwartetu „Amade­
us" prowadzą kur. .kiny ml.­
strzowskiej d1a kwadet6w. M:r 
zalcwalifikowaJiśmY lię tam w • 
dirodze wyjątku, lako jedyny 
seik,stet. Po ukończeni~ kursu 
klasy ,mistrzow&tiej, otrzyma­
liśmy list polec&jllCY ·do rządu 
z "prośbll o pomoc dla nas. List 
został przesłany- do r.~resa­
riatu „Studio" w Wa.l\Uawie i. .. 
na tym się skończyło. Nikot nie 
wiedział, co z ni·in zrobić, w 
końcu ·zos·tał odłoż.ony na :pół­
kę. 
· Nasza "działalność dopiero się 

rozwija. •W ·11>88 ·roku u.Inau­
gurowaliśmy cYkil,. koncertów 
letnich w' miejscowołCi Wur.z 
(Wurzer Sommer . .Ko.nze.r­
te), w poprzedriim byliśmy 
tam również. W 1990 roku 
wyibieramy się na fe$ti-

. wal · do . Bayi:euth. . Otrzy­
maliśmy juf zaproszenie. Za­
proszono n.as również do wzię­
cia udziału w koncertach. jubi­
leuszowych, g.dzie mamy ża­
miar zagirać Brahmsa razem z 

·profesorem Uzi Vieselem. 

Rozmawiała: 
MAGDALENA 
GROCHOWALSKA 

Le„ spadną do drugiej ligi' 
~':%,~i':i~~--~ ~~~ 
Ebit"'t~~l.!1~ł~~~1!.i 

ANN A GRONCZ•E1WSK-A 

~'<>zgry?"ek. lig~wy~h fotb?loiwł kibice nie będą wspominać 
miło. 0?1e łod~e p1eTwsz<;>hgowe drużyny pil'karsikie wlo'ką s-ię 
w ogonie tabel!. Szczególnie dramatyczna j.est sytuacja Widze­
wa, który rundę jesienną zakończył jako outsider ekstraklasy. 
Na mec~e. YJidzewa przychodziło dwa, trzy tysiące najwierniej­
szych k1b1cow. 
Porządkowi, którzy od kilkunastu lat „obstawiają" ligow e 

spotkania widzewskiej jedenastki pamiętają lepsze czasy. 
- Kiedys na mecze przychodziło tyle Ludzi, że Bolesława Ko­

perskiego (były I sekretarz KŁ PZPR), to trzeba było za ręce 
pod barierką przeciągać. Ale wtedy to grała „paka"! Boniek, 
„S.molar". Zmuda, Młynarczyk - wspominają z rozrzewnieniem. 

Marek Pięta, były piłkarz RTS (w czasach świetności klubu) 
pytany o różnice między „starym" a obecnym Widzewem mówi: 

- Tego nie da się porównać. Teraz jest inne życie. To co 
się obecnie dzieje z zespołem jest odzwierciedleniem ogólnej 
s'yt :wcjt. Nam było iatwie1, bo mieliśmy sukcesy. · Czy mo:że 

· b„ć lepiej? Tak, ale pod warunkiem, że Widzew stanie się klu­
b „-m zawodowym 

I takim klubem chciał uczynić Widzew parę lat tt:mu Ludwik 
Sob?lewski. Marzył, by zespół RTS stał się silną, zawodową 
druzyną. Firmą znaną w Europie, nie tylko przez rok, dwa, ale 
całe lata. Niestety, pomysł nie spotkał się z aprobatą miejsco­
wych władz partyjnych i Ludwik Sobolewski musiał odejść. 

Przyszli inni ludzie, którzy dość szybk;o rozmienili na drobne 
gromadzone przez lata zdobycze Nowym prezesem został Woj­
ciech Brzozowski - dyrektor „Wifamy". W skład zaorządu weszli 
m.in.: dyrektorzy zakładów „1 Maja", „Próchnika", Polmozby­
tu, a także naczelnik dzielni~y Łódź-Wid:z;ew . 

- Tyle dyrektorów nabrali i co z tego? Tu trzeba dział'ać, 
znać się na pilce - mówią ludzie od lat związani z Widzewem. 

- Tylko par'!. z nich na mecze przychodziło. Wzięti ich. pew­
nie dlatego, żeby z zakładu pieniądze wyciągnąć. 
Zarząd nie zyskał zaufania piłkarzy. 
-'-- Byli to ludzie - mówi Wiesław Wraga - którym tylko 

wydawalo się, że znają się na piłce. Zdarzało się, iż podejmo­
wano wobec nas zobowiązania, z których albo się wycofywano 
albo ich nie realizowano. 

Za·strzeżenia W?Jbudziła również polityka finansowa„ Wydatki 
RTS Widzew w latach 1987-1989 (okres sprawozdawczy) wy­
niosły 1,2 mld zł. Z tego 600 milionów pochłonęła pierwszoligo­
wa drużyna piłkarska (nie licząc 17 mln przeznaczonych na 
szkolenie piłkarskiej młodzieży). Deficytu budżetowego jednak 
nie osiągnięto. A wszystko dzięki Dariuszowi Dziekanowskiemu. 
Ludwik Sobolewski miał „nosa". Wydane przed kiJkoma laty 
21 mln zł na tak krytykowany „transfer stulecia" zwróciło się 
(oczywiście uwzględniając dzisiejszą inflację) i podreperowało 
klubową kasę. Z tytułu przejścia „Dziekana" do Celticu Glas­
gow RTS Widzew otrzymał niebagatelną sumę 188 mln zł. 

Klub szukał pieniędzy. Miał je znaleźć przystępując do spółek 
„Mawos" i „Top-spin" oraz wydzierżawiając o'biekty klubowe 
(notabene za śmieszną ce:nę). Działalność tych spółek nie przy­
niosła oszałamiających dochodów, a tylko spowodowała poja­
wienie się wielu niejas·noś·cL Szczególne kontrowersje wzbudzał 
fakt, że większość akcji stała si~ własnością zarządu (teraz j.uż 
byłego). 

- O czyj interes ani dbali?! - zastanawiali się kibke. -
Swój czy klubu?! 

Ale pewnie wszystko by sdę jakoś ułożyło, gdyby· nie gra pił­
karzy Początkowo nic nie zapowiadało katastrofy. Widz·ew zaj­
mował spokojne miejsce w ś-r<>dku tabeli, budowano peTspekty­
wiczną drużynę. W tym sezonie miało być jes.zcze lepiej. Klub 
dokonał obiecujących transferów Za 135 mln zł kupił króla 
strzelców II ligi Grzegorza Walic:zJka, po 125 mln zł dał za 
Jacka BayeTa i Jarosława Michalewicza z JagielonH Białystok. 
A bratn!karz Andrrej Kretek z GKS Jastrzębie kosztował jedyne 
49 mln zł. Nic więc dziwnego, iż działacze i kibiiee liczyli na 
grę ich ·ukochanej drużyny w europejskich pucharach. 

Sami piłkarze byli bardziej sceptyczni. 
- Założenia dotyczqce zajęcia miejsca w pierwsze; czwórce 

'byly marzeniem działaczy, które nie pokrywal11 się z możliwa§. 
etami zespołu - po·wiedział kapitan Widzewa Kazimierz Przybyś. 
Rzeczywistość potwierdziła ten pogląd. Poraiilka goniła poraż­

k~. Kiedy nawet udało się zdobyć punkt, szybko go tracono, 
przegrywając różnicą tr;zech bTamek. Zespół grał baTdzo słał» 
- był Po prostu gors.zy od przeci.wnilków. 

- ZostaliJmy ~le przygotowani do sezonu - Wiesław Wraga 
co do tego nie nla w.itpJiy.rclcl. - Mamy dru~ynę, która potra­
fi grać w pilkę. Natomiast na boisku wvglądalo to tak że każ­
dy biegał' jak Żyd po pustym sklepie. Nikt nłe wiedzidl eo ma 
robić, za co Oli.powiadać. ' 

- ~ okres~m przygotowawczym to by!o tak: niby był, a io 
zasa~zie go- nie bylo - dodaje Kazimierz Przybyś. - Przyzna-
1ę, ze początkowo może za malo walczyliśmy, przeszliśmy 
„ob~k" paru meczów. Kiedy .się „obudziliśmy" dystans do !11-
wali byl już bardzo duży. 

Na niepowodze.nia pNkaRJ" ~ 81'-.0Wał s:r.ybko 

zmienił trenera. Miejsce Bronisława Wa!ligóry . mjął Jan Toma­
szewski. Po :i:'RON, telewi:z:ji; !epre,zentacji, człowJek, który za­
trzy?1ał Anglię~ zaczął wireszc1e .samodziielnie prowadzić ·pierw­
~zol!gowy zespoł. Umowa przewidywała jeden tylko miesiąc 
pracy na tym stanowisku. Jedynym s-ukcesem pa·n.a Janka,. był 
remis w meczu derbowym z ŁKS. Skończył się wrzesień 1989 r. 
i Jana Tomaszewskiego zastąpił trener „bez nazwiska" - Czes­
ław FudaleJ. Te personalne roszady na trenerskim stoł:k;tJ nie słu­
żyły kons~lidacji drużyny. Wiele · zastrzeżeń wywołfwała praca 
Oresta Lenczyka Trener ten, jak to się mówi, postawił na mło­
dzież. Nie liczyły s·ię piłkarskie umiejętności, a wiek. 
~ Kiedy ja przychodziłem do „wielkiego" Widzewa - mówi 

W1e:sław. W~aga - grałem ·w pierwszej drużynie rllatego, że wal­
czytem 1 biegałem za trzech. A teraz bywa, że to my, ci starsi 
biegamy i walczymy za tych młodych. 

Polityka Or~sta [,.eńczyka sprawiła, że młodzież bard'ZO szybk<> 
Ji>IJCzuła się pewna. mimo iż umiejętn·ościąmi, i nie' tylkó, ustę­
J?OW.ała starszym .k-olegq{l'l. Teraz odszedł, a,le pewna mentalność 
pozostała. Na szczęście nie wsżyscy młodzi byli tacy. Są przecież 
w druż.ynie Tomasz Łopiński, Andrzej Szul. Oni potrafią . i chcą 
walczyc . 

- Gdyby grało w Widzewie paru takich Tomków Łopińtkich ... 
- wzdychają ki·bice. 

Na. postawę futbolistóv.:' Widze~a miały również wpływ 1pra­
wy fmansowe. Zarząd me zreahzował wszystkich zobowi~ań 
i zawairtych kontraktów. A gdy piłkairz nie jest należycie opła­
cony, to i motywacje do dobrej giry są mniejsze. Szybko teł 
ROjawiły się „na mieście" plotki o -animozjach, złej atmosferze 
w drużynie. Dobrze poinformowani, z przekonaniem twierdzili 
że. no'."'i, czyli Jacek Bayer i Jarosław Michelewi.cz z.a.rabiaj~ 
w1ęceJ od pozostałych i stą9 niepo!I'ozumienie. 

- Są to bzdury - dementuje pogłoski Jacek Bayer. - Nie 
wiem, kto te plotki wymyśiił. Zarabiamy tyle co wszyscy. Nie­
porozumień nie ma. Atmosfera jest napriawdę fajna. Zoata!iśmy 
barctzo dobrze przyjęci, Na stopie koleżeńskiej, Wszystko ;est 
w porząaku. · 

Inni wysnuli wniosek, iż Wi<lzewowd wiedzie się tak źle, po­
nieważ piłkarzom po prostu nie chce się grać. Po co aif: wy­
silać, jeś1i ma się dobrz€. Również I te „informacje" mijają się 
z prawdą. W tej chwil.i piłkairzom nie żyje się tak różowo · -
wyjaśnia Jacek Bayer. 

- Dostajemy stypendia w wysokości 80 tys. zl. I w .Msadzie 
podstawą naszych zarobków są premie. Ale żeby je dostawać trze­
ba wygrywać mecze. Chociażb11 z tego powodu piłkarzom za­
Leży na zwycięstwach i dobrej grze. 

Spekulacje na temat drużyny Widzewa mogłyb7 kwać dłu­
go. Jednak ostatnie miejsce w tabeli, spora S>trata do rywałi 
spowodowały, że cierpliwość członków RTS Widzew wyczerpa­
ła się i przystąp:li do dtiiałania. Na ręce przewodni~cego Ko­
misji Rewizyjnej wpłynęło pismo zawierające votum ntieufnoś. 
ci wo·bec zarządu klubu. Potem wypadki potoczyły 1i4 błyska­
wic:z.nie. Wojciech Brzozowski i jego ludz.ie podali 1111 do dy­
mi.sj~. 14.Xl.1989 roku odbyło s.ię nadzwyczajne zebranie RTS 
Widzew, którego celem było · wybr.anie nowego ·prezesa i zarzą­
du. Widzewski sejmik, jak to się dawniej pis4llo, przebiegał w 
rzeczowej atmooferze i nie dokonano publicmego „prania 
wszystkich brudów". Prezesem wybrano Ludiw!ka Sobolewskie­
go. Człowieka-legendę, twórcę s·Uikcesów widzewskiego klubu. 
W skład zarządu weszli mJn. ci, ·z którymi pan I,.wiwik bud.o· 
wał kiedyś potęg~ Widzewa. A więc W. DOro&zewski, K. Kociń­
ski, Jerzy Kuźniak, J. Pnesmycki, K:r:r.y1zto! ~u. I An­
dlfzej Skrzypek. Odży~y nadŻieje w set"cach piłk8n1 i kiibiców. 

- Sobolewski, to facet, który zna się M . piłc.e - łwierdizą z 
przekonaniem. - Ma podej§cie do piłkarzy. Poroamawia, 'aa 
kiedy potrzeba parę złotych. 

- Wie na czym polega. piłka nożna, potrafi a pewno za­
chęcić nas do lepszej gry - powiedział Wiet11aw Wraca, jeden 
z ostatnich widzewsldch mohi.kian6w. 

- Tyle dobrego słysdem o panu Ludwiku - mówi Jacr l;: 
Bayer. 

Tak więe wrócił Ludwik Sobolewski. Wuyf.C.y ma~ nadzieję, 
że tym razem spełnią saę nares%Cie jego ma~a o silny!"., 
jednosekcyjnym, zawodowym k•lu.'biE. I może a kilka lat zno. 
wu usłyszymy o wielk-im Widzewie, który IWlł p-' podbija eu-
ropejskie stadiony. . 

Ale na razie najważniejsze zadanie, kt6re stoi przed pił-
karzami i działaczami, to utrzymanie •iii w pierwszej lidze. Bo­
wiem RTS Widzew bez silnej drużyny pillkarskd.ej nic nie bę­
dz.ie znaczył. Piłkarze przynekają, ie będą wałczyć do końca. I 

- Przychodzłlem do Widzewa, kied11 bvŁ °" mistnem Pols1<i 
- mówi Wiesław Wnga - 10 czerwcu 1990 roku kO'l\ezv mi S:i 
kootrakt„ Nie wiem, może 1.01/jadę za aranicf. A-le srebił wszys•­
ko, aby nie opuszczać Widzewa drugoligowca. ' 

Ja też wien•, ie wuyscy będ' wa.}ezyl!, jak a najlep.sz·· 1 

\\' 'dzewskich czasów. Dopóki pJłka w l!'ft ... . 

z a 

PIOTR JASiiO'W 



J1EWG![ENTJ 
. JĘWTUSZENKO 

Mrówka muzułmańska 

Na ziemi afgańskiej padł młody Ro,,Jan!A. 
Mrówka-muzułmanka pelzajllC po lkroni, 
Hllfdz.i wśród z.aroistu„. Jaikby ma'l'ltwy lłuchal. 
&zepce mu cichwtko te alowa do ucha: 
.,Nie wiesz gdzie śmiertelną otirzymałd ran" 
ru pierwszy ru ałowo .,islam" &aałynane 
Poznałd ... Ze Iran g~eś obok WZburumr­
Dlac?.ego przybyłd do nu u.zbroJOD7ł 
Ci.ym chciałej tu biednych i bosych Uł<>ki6. 
Jdell w twym kraju nie starcza ~ t 
Zabitych wam mało? Wciąż mało wam r.gocnówł 
Nie dość wam tych ofia«- dwudziestu 

milionów?~ 

Na &iemi afga~ej padł mlodJ Rc»janini. 
Allrówka-muzutmanka pełzaJllC po lkroDi. 
O to, jak go wsknealć. przywrócić do ~ 
Prawosławne mr6wtm chciałabJ zapytać, 
Leca mało jut mrówek tych w pólnoc:inym 

kraju. 
Gdzie wdowy 1 aierot1 w .mułku caekajta-· 

Uumac11ł: TADEUSZ PELIKAN 

-Pólka z-książkami 

'BZECZ O 2roACH 

W leril „C1łowlell l Jep OJWlll•aoJa" WydMmłe· 
two ~ie wydaao kolejny tom nom.1&C1 tyittuł: 
.ZT41L Wwa I iJole" .Uaaa Un~ermana. Kal\.t­
ka jest rozpraw11 u iemait wl.a.r7, ku.lW-ry, oby• 
czajl>w. tradycji, a takie hl.st.orli I t~alnlejszo8cl 
%yd6w tyj11cych w di.uporze I tych samleszku3'· 
eycb Izrael. AU.tor jest w)'kladoWc11 reU1iomaw­
atwa na u.niliwersytecie w Mencheet.efte, dilateco 
fl"()jl tekstu jest poświ~• rełiclł ł )ej roJJ de­
termlnu"cej tyci• k.ał.deto Żyda, a co u tym 
kizie I całego „nuodu, kt6ry mleszata amotnłe". 
Pl"Zekład Janasza Zablerowsldeso. 
Alan Unterman: Z14zL Wiara l łyole. Wł. 1911. 

Itr. Ul. Cena 1.0ot si. 

PAN PIŁSUDSKI 

lllehal Bnłhakow sna.nr jeSt• w Polsce przede 
wszyst'klm dzięki nleawyiklej ksiątce jaką . jest 
„Młllłn I Malsonata". Obecni• pojawił si• zbi6r 
jego 04P<>w!ada6 (plua wl~ oporwleś~ „Psie 

1eree") pod ~ujlteyni tytułem · ,.Pu PU.114*1" 
Pojawił 8ię - ł milm11ł na.tychmlut. Ludl1Jie klU­
pu'-c kli4tk• Uczy!! na tytułowe IJPC>Wladanłe, a 
w zamian otrzymali Jednll 1 pereł bułhkowwklej 
J>l'O'ZY - „Psie serce". Jeet tie» opoW'lełć niezwykła, 
fucY'llu~. dramatyczna, a przeclet pcw.oeta.i.ca 
ołętl! aatY!"' 11 ,)cluezem"~ 
Przekład Bar1ta1'1 · Dolmallk. 
Michał Bułhakowi Pan PlłnlkkL W1a. Orbita 

1989. Str. 171. Cena t.łOI d. 

SCIEŻKA OBOK DROGI 
I 

Kasłmłera Dlall-lesłwu 1)t'Zn I 1d była 
Akretarzem J6sefa Plłandakleso w Mln-lsterstwie 
Spraw Wojskowych. Po Je«o łmlereł spisała 1wo­
je wapomniela ku ~pleniu •re młodych Po-
1ek nadajlłC lm tytuł „Solełka obok łrort". PIM"­
wsze wyda-nie u.katuło 1ię w 1939 r., drucie 'PO 
plę6dzlesięciu latach jallto reprint tamtego, l>l'Zed· 
wojen~ego. Wa!na to zapnme pozycja wśr6d publi­
ka.ej! póśwlęconyeh MU'llZ&Mtowł. Posiada wszak­
ł.e wedę: znakomita ~ pisał.a Jll aercem, a 
tego typu książki mulZll by6 pisane ł aereem i 
chłodny·m rozumem. przecie! obcowała 1 nlezwy• 
klym edo•wleo'klem. ł>08tao.!11 hdetorycl!lną, pollta.clą, 
kt6N tworzyła aama hłstorł•· 

Ka1lmlera Dłakewln6wna. łelełlla eboll łrort. 
Wył. Zelpre& Mr. m. Cena LM al. 
Oprac.: E. I. 

(I, ~ mówi!:. :t.e tie» co ro­
M, to nile nowego. Po pirostiu ll\l­
bi spotk8414ia barwnyich Ji\J.dzi, któ­
re 84' okaizją do r<>zmhw, uzyska­

161"1', w g6r7 111111 braci•-· l 
ir~ Zblsnlew• Janeoua, ues• 
czono takłA 1110 rocznicę u.twone­
niia PolsklelO '.rOW&nlJ"'łWa T&t­
rzamkle10. 

W rama.eh llPO'bka.4 ~'UJbowych. 
kHika:Jt.rotnie gościł. w antykiwariJa• 
cle - w~.iiany wcześniej 
Maciej Pdinkwert, kustosz Muzeum 
Karola Szymanowakiego w „At. 
mie", autO!r przewodn.i•ka hlst.o-
ryCUlego po Zakopanem. a tak· 
:t.e Marek Groeh•wsld, cellonu 
wypl"8JW wysokogGrsikdch w Him&· 
laje OO"U Andrzej Wilczkowski -
aJ.piJn!st& I p!sa.rz. kt6ry w „Nike" 
podipisyiwa~ czytel1I1illrom t!JWOie 
„Miejsce Pl"IJ' stole". 

nia a•ll'torskdego a111tog.rafu, obe-j- · Ma.rizeni'l!lll1 84lltykiwadiusu jest 
rże.uf.a ftsL!i~w. gira.filk. Ac.ty- jeszcze gOftetZeade u sieblle Józefa 
kiwuilat jut dobrym miiejsoeem Nyki, znanego tatea:.nikia I alpinde­
d~a tekdch miłych · za•baw kole'k- ty, a.utoira pll'Ze<Wcdni!lrow t>O Ta­
cjon~o-bllbl~lllalich. Gdyby ~lll- lirach, Gorcach ł p:tenll!laeh. z k.t6-
te.resowało fO "'7~• kupno - rym dotyclre'zas ut:rzymuje kon-

Za.tam nareszcie mamy RZECZPOSPOLITA bea 
ludowej, orła w KORONIE. ceny .itacziaee o 100. 
200, 300, 400, 500, 600, 700, 800, llOO, 1000 I więcej 
procent. .. ; mamy już trochę, chcemy mieć wszyat• 
ko, także - choć to utopia kompletna - miłoś6 
człowieka do człowieka. . .szacunek jednego dla dru· 
giego. 
„Cxąsllka poma.rańczy zna amallt I każe mył!e6 

A jedn~k książka! 

o całej poma.rańczy". Na.pisał to kiedyś ha.wańsk.l 
poota Jooe Lezama Lima (1910-1976). Urodz.il się, 
mies.z.kał, uczył się (erudyta nieodpowiedzia.lny), 
kochał, nienawiliził, doświadczył sła.wy, ui:narl -
- w Hawanie. Chorował, podobnie jak Che Gue• 
vara, 111a astmę; podobn·ie jak Sllowacki - „bair· 
<Iw kochał mam'U6'ię"; cenił nieZ'\Vykle podobni• 
ja.k MaTka - Bilbl!ię IJtd. Mld. Nie był n.a 
usługach „tego kom11.1nisty Oasbro". Nie do­
śwWiie.zy1 r6win.ież z i.eh .trony (tzin. ko­
munistów) ł:adnych przykro3CI; przeciwnie, raa 
spadły na niego wszystikle możliwe tytuły I zas.i• 
ezyty - ale na krótlko; dla niego samego było to 
obojętne i bez waczenia. Zna.lazłem talki~ n& 
przykład wyznanie Lezama (dość z.resztl\ tYJ>OWe 
dla wielu poetów, pisarzy i artyst6w w ogóle I 
tamtych &bron świata): „Gide uw.ielblał Goe·theco, 
Claudel g.o ni.ena.wdmił, j.a ~.ko obyiwateł Ame·rY· 
kl mogę czytać Gide'a, Podziwiać Claud.t& l ~ 
chać Goethego". Spr6bujmy to teru pnent..U „ 
atUikl na życie codzienne. Nuze I tu. 11 au. DftTYiNA JEUŃSKA „Kto nie miłuje br.at& .wego, kt6reso widzlal. 

W-ie'llu ltudzł zoetało w6wczaa 
zmuszonyeh do podj'llC'i& samoddel­
nej .gzyatencji, nubnia nowych 
ctróg ut.r1:rma.nla llie-bie i .swojej 
rodziny. W.dm• byiło, aiby w 
tym niaplęcliu nde :ria.tracić ewojej 
łindyw.tdualnołcl. Pa·nu Janl\lszow! 
chyba &ię to udało. Wpierw sifle­
nql do Władysława Tatarkiewicza 
I jego trak.tabu o „llistorh fllo10-
fli". a potem to jut pomogll przy­
je.ciele. Od strony merytorycz.nej 
radami uużylf a.ntY'kwarliusz ł6dz­
k4 - Benedykt Wan4aełlowło• o­
ru b11bldofia • J>OWOłanł•, All4neJ 
Łaesak. W myśl aenote.ncjl łudń­
łlklej vfribus Ulllma (wsp61nyml 
aiłamf) pan Jamisz Balrańsld ._ 
pra.W'!lr!k z zaM>du., biegły ~o­
wy w zakresie kslęprstwia ,,z.ało­
tył" swój pierwfty w Życiu biz­
nes. W dnllu ctwa:rdll antykwa-
riatu )eto k11Pilteł stainowlły 
~ właaih oru 11najomych. 
Ufiał jedna!k, t.e mu Ili~ powiedde. 
Nde dumo omł ~e za f>l.tl'on· 
kę boclnl• swyc!ę9bwa. Jut aam 
~t pow8tan4a a.ntykWarlaw był 
zwyc~. Następne były ty11ko 
je«o konsekiwmcJ4l. 

P-lerws111 c'lynnośof'ł - zamiast 
:mrob!enle ana.Uey cledttywnoicl 
ekonomlleznej - byio założeIJJie 
kron.iiad. Harc«z mote t><>ZWOll~ 
sobie n.a sentymeaity. Harcenlde 
życl• n&111.czyło ro tal!dego l)Odej­
fcia. WIPOlłO ridrow. zesad'.Y, kt6re 
pozo9ta)ł u lla/1nlH. Takt.. Pl«­
wne wipłty w Dłędft t'&miąlflkio.. 
weiJ 114• da·'- mu • n!ch l!llllPOM· 
n!ee I t)'e!Zll. aiby ""5tawdane ee­
i. ndt& de~ atę !'01llńłelnM &114 ~ 

9P1"aedd, i>ew·niie ha.ndtlowałby 
pletlruAk•· A talk - organizuje 
9J.)O.łikama aiuitontklle. Z okaa;jl Dna 
OśwLaty Ksląrbld { Plr1asy, podpi-
1ywa1i .woje ksi~ Mad&11 Mi-
1nllllld, Jacek lndel&k, Maciej 
Plnkwart. Co i>ewleai c-. można 
obejrzeć w adtlainycli gwblotach 
wystawftd oleluw0&tek •ntykwia­
rycznych. Od poeqtku doziała m~­
n4igaler!a ek&ldbris6w. W 1900 ro­
ku pierwsrr.A1 otwonyły „Ex llbrł­
•Y harcenkle". Potem wiele razy 
ud:yczał swoich iPbiorow Grzegorz 
Mah11Hk prezenlb\l.ją.c m.dn. gora­
~kł Janusza Balickiego, Zbignie­
wa Dolatowskłer:o. Stale współpra­
cował z „Ni!lre" zmariy niedawno 
Słan.laław lbla-Gratkowskt. o-hecnie 
Zbłsnlow Janeczek i inn·I. W 
1983 r. na o~i;u eksoo~J -
Male Pormy Grafiki, Polska -
ł:.ó4t '83, w antykwat"iacie gościu, 
HńSL])ll!l .Jose Hernandez I 82JWed­
kla Relmtrnd Ny1troem. Prace o­
bojgia arlystl>w ma•l:a:cly sii~ taikże 
ll4 wystarwle. 

W a.n.tykwiarlacle reali>zowane są 
jesz.cze inne puje pana Januszia. 
Mllł<>śnilk gór, propagator turysty­
ki pieszej, czynriy !instruktor zap 
nie może po'Zosta~ tylko „miesz­
c2'JWlhem" I IDJO'lem ktldędlkowym. 

Z j&go fmiplra.ejli a muea 
1984 r. ~ł ł6dzkł· odd11iał 
Stowanysrien.t.a PrzyJ!lełół Tw6t­
r.zo§ct .Jana Kuprowłeza, z !l'led~f­
~··· w an.tykiwairt.acie. Jego człon­
kow1• prO!Wad21!\ d7.liała.lność ośw.fa­
t-o.w11, popula~torslk11, zabezoie­
cza.)ł paimiłąitikl po Jani'I Kaspra.. 
wta.u. Na U1M1gę zasruigu.jlt wi­
~e na ścian.ie ldczne gira.f1L1d 
lbisa-<kafil<O'W'Skl~. przedsta.w·ia­
,Jl\ce Jana Kaprowfoza w karyka­
tiurze. Na jedl!lej 11 nich sle<M.1 so­
bie poeta gór, diriama.topisarz na. 
awojeJ Hattndzle, na. iorinej ga­
worzy 11 samym Leni.nem ('ktfilego 
w 19H r. st.an.I l!lię uwo1nić z: 
Wilęr;łen.ra w Nbwym Tairgu, gdzie 
zamlklnęły io wład'M a;uśtriaclde). 

W 120 rocendicę ut'Odzin genoerala 
Mar:lnssa Zu111klego miaA miej­
sce wystaiwa t\VÓII'Czośc1 t)!łsair­
sk.leJ. poetyeki•j ł puhMcystyem•j 
111a.neco taitemdk&. l:ll1lUłego w 
!Ml ro1ru. ~Mclowym d!Ml'­
klem o nakładizt. 1110 egHmrOla.rzzt 
s WMlfJHll Wlnoent..O Pota „w 

takty tyillko ?lstowinie. OQrocrz.ne 
Lm.pre!l:y pn. ,,Tydzień sór" rl>wndeż 
, nie mogą się od•być• bez ak.tyw. 
nej wsipółpriacy Stowairzysze.nlia 
Kiasiprowfozowskiego. Ponadlx> pa.n 
Jiamusz prowadzi o~jonal111ia 
~iała•lnoś6 wyda.wndczą. W 5 4!>f• 
z,empluzach jako wydal?lłe bilbldo­
tllskle ulk.azała się "Kawa po ko• 
neku", w li! dżiesięciost.ronicowy 
druk "W tręira Nike" 1 eb<Hbrlsia­
mi pi-zy.jaci6ł. w tyslęcmym na~da­
dz.ie kana pocztowia „AntY'kwarla­
tu Ni1ke" zapro-jektowiana przez 
Ja·ros&.wi. Zdumie-wsklego, w 110 
egiz.em'!)lanach dll"Uk z olrezjl 1'10 
roczn.tcy Polskie~ Towa.rzystwa 
TatrNńs.kiego, a w 17 - oryg.ional­
na O<iffmoa Joachim.a LeoleweLa z 
1820 r. „Wspomnienie o Mleczy. 
sławie I ł Bolesławie Wielkim 
oraz pomnikach na łeh m:9'6 sł&• 
wlany.eh". 

W kTonikach w:!d.naerą liczne po­
dziękowania w :ziwięrzku 1 d•uo­
wandem - lmfąiek dJia dzieci I 
młtx'l2'1e.ży, oko licrnościowych gira,. 

fLk nrp. d•la Mu~m Tatrzań~kie· 
gt> Im. ctr. Tadl!>Usza Chałiub:iń­

sklego l•ll'b wręez blałyich kruk6w. 
Są to gesty na lk:t6ra niewielu 
by się !ldobyro, proiwadZąc sklei> 
w którym )mlooleł. handlu.je się 

ł!lby ł.y~ Nie jest to za.fęcle %byt 
opłacalne fdn.amsowo, pytam wlęe 

panoa JoainU&1. jaik wfid2lł ~~ 

przyszłiość? 

- Będę pracował talk jak do 
tej pory. Chciałbym ro119Zenyć 

swój dzt.ał blę~·. w mwll\!Zku 
1 tym pOdpilałem umowy 1 "ltea 
Pnblf.el\• ł Central!Ul 8kładnłel\ 

Ksll\tek. Życzyłbym 1ob1e jesr.cze, 
a by ł6d7Jka eDpozytuir.a miaba 
więkl!;a:e uprawnd'l'Ili.a. I· mt0gba 
s·przeda.wa~ wszyslikie ksią~i. 

którynnd jestem zainteresowany 1 
a•bym n,ie mru~i•ł jeździć po nd• 
do W1tn:J&W1'-

• 

Tero którego nie widział. Jakot mołA mlłowa6". 
Ot, zagwozdka! 

Choeia! wiemy ju!. po tylu wiekach daNmDJd 
\ I przyikryeh doświadczeń, :t.e nie uda •I• nam. lu• 

dziam, stworzy~ tu. na Ziemi RAJU 1 pra~•we­
go zdarzenia I dla wszyst1dch - to przynajmniej 
spr6bujmy chociaż zorganizowa6 .obłe ino.iny. .,, 
mia.rę wy>godny, zdrowy, czysty l w miar• uczci­
wy CZYSCIEC z pa.rą DRZWI na obu jeco krań• 
ca.eh. Drzwi bez zamków (ale z klamkami, z klam.. 
kamilll) i ze skromnymi, dyskretnymi szyildiziiSaii 
mi: RAJ ł na drugich - PIEKŁO: ten IDQdel po. 
Ieciłbym sz,czeg6lnie naszej nacjL W czyśćcu mo­
żna I rodalkowl zrobić świmtwo, I Nłeau:owl dał 
po gębie, i Czecha kopnąć *rycie, I RCllj&nlna 
Ojpluć, l do Bałty'ku nuzcza6 - byle nie aa bał"• 
dzo, byle nie za d\do1 byle ale za mocno - oł 
tak, jalk w czyśćcu.„ Idealna sytuacja na razie, 
A jak ktoś będzie chciał, tie» sobie WJ'Jdzle: do 
własnego piekła I do własnego raju. 

A w kulturze co? Ano nic noweao: „Deka3oC' 
Kieślowskiego na Za.chO<izia ja.te chodził, tak cho­
dzi; w TV naszej też idzie; o fi!Illlie Ba.gajl!lk:iego 
„Przesłuchanie" jak się m6wlło, tak mówi sit 
nadaJ. - wciąt na przydechu; o Kantorze - ci• 
sza, o Pendereckim - tet; Żydil w Muzeum Na• 
rodowym mają się dobrze: Paci minister Iza· 
bella Cywińska nic nowego nie wyreżyserow.ała, 
ani w Omsku, ani w Tobolsku, ani nigdzie._ (-pi• 
sze te „Pestki'' 2.I. Nowego Roku). 
Wyszła w Ludowej Sp6łdzlelni Wydawnicze! 

książka Krzysztofa Kowalskiego „AMFO.RY BECZ· 1 
KI BUTELKI - szkl.ce z dziejów wLna". Nieźle 
napisana, miejscami wręcz dobrze, ale wydana 
tak straszliwie niechlujnie ł na talk kosz-marnym 
papierze, że żal patrzeć I obrzydliw:e brać do i;ę­
ki. T a k ie h książek tak się nie wydaje; żad· 
nych zresztą. Ja po tylu lata.eh „rozikoszy'' dostar­
czanych przez edytorl>w nuzyoh jeszcze biadol11 
nad niechlujną ksiątkąT Ja mam chyba coł nie 
tak z głową ..• 

ANDRZEJ GRUN 

P.S. W ,,PANU" wyceyt.ałem, te w ~da­
mie powstała pierwsza w śwleeie akademia seksu, 
kt6rą założyła 3<>-letnia Bea Ovlng mająca za so• 
bą lata pralktyiki w najstarszym zawodzie &wiata. 
Alta.demie ma zam.iair wprowadi:ać awych uczniów 
w tajniki seksu z uwzględnieni~m całej złożonoś­
ci psychologieuiej tego problemu. Nauka na teł 
UlCZelni kosztuje 3.500 gulden6w (1600 dolarów). 
trwa 8 miesięcy I składa aię ze ~kolenia l)rak• 
tycznego, seminari6w, wykładów w 2'akiresie l'SY• 
chologii I medycyny, PQrad meehanleznych iłll>. 
Po ple!"Wszym ogłoszeniu w ?rasie zgłosiło si• 
100 osób gotowych przystąpi~ do naukl. 

Ciekawi mnie, co z pomocami naukowymi? Tne­
ba przynosić. a raczej przyprowadzać własne? SI\ 
na miejsou? Bea sam a zalaitwia wszystlko? Szlac 
mnie traflia na takie n.iepełJne lmformade! To ma.­
nipulowanie i ulkrywanie, proszę „PANA" ~ieł 
prawdy! 

A. G. 

• 
z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • Z kraju i ze' świata • t Kraju I ze świata 

DU~O TO, czy MAŁO? 
J\und1,Jn Botlwl!>)la Kultury ma 

wynieść w tym roku a blMony 
50 miliardów zł<>tych. Jak wyni­
ka r.e wst4unY-eh i:in;ym~aireik w 

ł~kWWr>-.••~ 
W llMUłS1Dl mieście, 

czy O TO CHODZI? 

..Na. tek· tnów dawnymi by­
łY czasy. gdy naród wewnętm­
nie rozkoja.rmny dowiadywał się 
z Dziennika TV, te Jest „zje­
dnoc:wny" Dod ~ódaJtwem 
PZJPR i .U koalicji jak ni.gdy 
dotąd - 00sze AndneJ Groł w 
„Solidarności asczeclflsldeJ". -
I dzj,j rów!nież weWlllę11?'Zine r6-
Żill:ice 1 rozłamy „ jak.by awbtel­
nle t)Olll1ijane w na·głaśniatnd.u o­
g6JnokrafowYm. Po rolłamo­
wv~h WY!boracll w neo-,,5ollldu­
no~i", jakie odibYłY się w 
Szc1A1cinde kores,poruienltka RWE 
Ze Szczecina a aiedrnilbll w Am­
sterdamie (!) (siej i:>0dając ~ ln­
fwmacje, :fakt ro7Jbicia atruktur 
sWliązkowych niegid~ najsilniej­

. az.ego Regi-Oln.u ~· cdkio· 
wicie md[ozeni.em. 

Z koled w „Wlador.ności~ehn -
nowej ediycji Dzienni/ka TV a 10 
girodnia - DOdano lnif0M1ację o 
zakończetrlu obrad I:I Zjarz.du 
NUS. Nie p.odano }edynie, że 
zja&d ten opuścdli l)l'zedstawicle.;. 
le kd[kl\1 z:naczącYCh w kraju oś" 
środików uniww!ytecldch z Lu­
blina. Ko:akowa, Wrocławia 1 
Sz.ozecdna. 

W zawO!łoWYm ~ie telł 
ty,, !nfoirmae)I okrdla sie mia­
netn dezinfonnacji. 

wiedJaiC CllfA«O chce rzą.d naipra­
wdę, do drzi4 ~ wieM!\c Jaki 
samierza •ie w tym kraju two­
rzyć u.trój ~owy, mamy 
być zjednoczm! w . wali be7Jkryty­
cznego J)OII)&'Cia d~ nowej wła­
_dizy. Racja teito POP&"oia nie ma 
WY'IliiJtać z oroc-amu ł jego a'lroe­
ptacji, lecz jedynie z faktu, że 
nie jest to łurt rząd „cz.exwony". 

Manipulowanie społeczną 

łwiadomościa wg .tuych zasad 
może Je4ynie wywołać u rządcią­
cych ooc.zuoie lnieomylnoścł. Or;y 
o to nam W'SZY'Słlkdm chod~?.„". 

CZ'WW'IEK CJĄG'.LJE 
POPEŁN!IA BŁĘDY 

którycih b11"c1 clerip!ilł, l m&wl• 
li: tylko ty bedzl•s m6gł Im l 
nam Pomóc. 
Być mote bylem naiwny, •łu· 

chając tycih gło.s6w, bo zdarzało 
sie. te cl sami. !rlórym usiłowa­
łem l'.)()móc. oótniej oblll"2all się ' 
na moie stanowisko. ' Słuchając 
wiec ich Pot>eliniałern karygodny 
błąd.„ 

A może moit:n najw:lęlcszym błę· 
dem było to, że skakałem raz po 
raz. głową na.przód w głęboki\ wo­
dę? że nie umiałem - mł.mo eko­
nomicznego wyks:lltałcenla - kal· 
Jt.ulować l WYlic-iać. ~ mi •i• 
o-płaci? że r.żucałem ltie do azar· 
ży wtedy, gdy należało spiesz.y~ 
szwad·ron, rozstawić kaemy i 
czekać na zmiane ft'ontu. To 
był na pewno błąd, że ooi.oatałem 
kawalerzystą, chociaż od da.wna 
skończyła się era koni i lancy.„ 
Myślę, te błędem było to. te 
zostawsz.y nlsarzetn. ni• zamkną• 
łem się w żadnej a.rtystowskiej 

./ pleliminarzu Ministerstwa Kul­
tury i S:r:tukń dla ł.A>dzi przewi­
dziano wot4t 31 milltiardów :r.lo­
tych na utrzymanie sf.«y kwtu­
ry i ok. 3 rniliaifdy na odn<>W• 
obiek1t6w zabytkowych. Duł.o to 
oay mało? W ato9Unnru do uibie­
groro<:a.nego budtietu kultury w 
Łod11i (ca 20 milki) •rodlki t~o­
rocme wvd:ają się być bardl7lieJ 
~~. · jedhakte w a.tosunku 
do DOCi'WYtek cen. W74'0Btu ko­
a.llt6w ut:nymainia nr~czone 
na tein lr'Olk kodikil na kull~ę o­
kU. .ie wielce niewystuczają­
ce. A jut t<>. te prawcłaipoc!Olbnie 
billd.on złotyeh - • OWYCh ttt.eeh 
bilionów - f)l"Zezn:aczony ma 
by~ na wtioryncj4 u}ac dla 
pracowników kultury świadczy 
na}wymowniej w iakłej sytuacji 
l'"Y~zie w tym roku fubkcjG-

8111 Słato0mir t.uczułt11cł ~ ~o)om arj)'Wtyesn.ym J•j cel jest ocaiywisity. Nie 

- m6wi JUi Dobraczyńsld, od­
powiadając na a;nlkie~ ,,Polity­
ki" - a pajgorsze z nich •a te, 
kt6re uwata. - A błędami dru­
gich. Wydaje mi się, że wśród 
wl•lu t>QPełndonyeh 1)(1."zeze mnie 
błędów najg_oirnym ie.st · ten. że 
nie umdałem WYbierać międ•zy 
sprawa a człowiekiem. Sprawa 
wydawał.a sie ni~a.z niesłuszna 
- ałe c'Lłowdek wołał o pomoc. 
Gdy md w 52 zaproiponowano, a­
bym został Po!Słem. 1)11'ZychodrmH 
do mnie liudzie ł mówili: jako 
ooseł bed~en ' m6gł nam p0m6c. 
bez twojej pomocy ~inie e-0ś , 
co słurt1 lud11iom... Podobnie w 
92. gdy mnie wezwano. aibym 
stainął na czele PRON-u przy­
chod?Jil4 tacy, kitórzy cleirpiell, lUb 

wieży, ale chciałem łączyć olaa• 
nie z czynie'ndem. Głuchy byłem 
na nau.kl ma<k'ych krytyk6w, 
którzy mnie l)l'~onywali, · li 
twórczość prawd·ziwego artysty 
nie może mieć nic wspl>1nego ze 
służeniem. że kto chce konie­
cznie S"'l.'l!ł twór~9kf• slu:Łyć 
sl)l"awi-. ' tyliko, Iż j~o twór­
czość n~e osłągnie nił~Y „I)Ozio· 
mu" i nie zasługiwać ~ie na. 
wzmia:nikl. receinzje crr.y oceny. A 
może moim największym błę­
d>ein było. t.ie zaw.s.ze bylem sam! 
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Szukam metod, •• ; - Połop'afla poalada między lnnymł eudow114 
właściwo.ść iatrz7mywania ezuu. Czu za.trzyma·ny 
to niesamowita motllwość kreowan'la · będę.cej w 
cf4,głym ruehu rzeczywistości. 

- Jakle mleJsee w swojej szerokiej dzłałalnoścl 
artystycznej wyznaczył pan fotogr.afil? 

Rozmowa ze ZDZIISŁAWEM WALTEREM. 
- Fotogralię i malarstwo traktuję r6wnorzędnie. 

Często te obie dyseypliny przeniikają się i grani­
ca między nimi jest płynna. 

. ZDZISI.A W WALTER; znany I ceniony łódz· 
Id artysta-fotografik - (absolwent PWSSP w Ło­
dZI,) otrzymał z okazji 150-lecla fotografii arty­
stycznej Złoty Krzyż Zasłu~ od prezydenta 
PRL Jego prezentacja autorska .,Skandal na 
placu defilad" była jedną z najciekawszych na 
wys·taw.ie „Fotografia ł (gra) z rzeczywistością" 
(Ośrodek Propagandy Sztuki w Łodzi). 

to, u.ego na zdjęciach nie ma. Bmmd to wze-' 
wrotn4e. ale tak właśnoie jest - szukam meotody. 

- Ale s wykszłałeenla Jest pan plastykiem? 

- Abstrakcyjne wyobratenłe ueczywl.stoścl? 
- Tak. To tytko poma.ga. 

- Jak ałę ma plastyka do fotografliT 
- Nie, to nie je3t abstrakeja. To raeczywisto.ść 

opat:zona moim koanelllta.rzem. - Po latach nieuzasadnionyeh konflilktów pogo-

- w •wolch prezentacjach autol'llklch ze foto­
grafików zastanawia się - czy fotografia Jest 
edblcleni nseci:ywlstoicł ezy teł odbiciem nane· 
ro widzenia rozumnero. Jaikle Jest pa6skłe zda· 
nie! 

- Dlac.zego na główny oblekł a.utorskiej pre-
sentacjj na wystawie „Fotografia I (gra) 11 rzeczy­

·. wistośclą" wybrał pan Pałac Kultury i Nauki w 
Wal'llzawle? 

dziły się. Istniejll oook siebie w najlepszej zgodzie, 
na·wzajem się insph-ując i czerpiąc z własnych 
doświadaeń. 

- Co )l• w&n1ztacle twórczym! 
- Po prostu demon.shruję swój stosunek do tego 

obiektu. - Wystawa autorska, która jaatoił nie może się 

- Je.i to aprawa lltilO"IWla. Fotograflia częst~ 
ustępuje rzeczywistość, a.le k.ojarzenta fotografii 
s rzeczywistiościĄ llll\lsie.Ubyśmy 11i11 uczyć przez 
stulecia„. Je=e dz:iś dla pigmeja fo.togra!ia nie 
przł!d8bawia niczego - jest kSJrl.ką papieru. 

- Co oznaczaĄ ponezerólne wersje pa6sklej 
wisJI fotorrafłczneJ, a raczeJ karykatury tero 
szaoownego dla •połeczeństwa konsumpcyjnego o­
biektu? 

uroctzić, ale jestem jut blisko finału. Ma.m nadzie­
ję, te w przyszłym roku uda mi się w ja;km sipo­
sób podsumować swoją dziau.iność. 

- Co przede wszystkim stara się pan pokazy• 
wa6 w -olch pracach fotorraficznychT 

- Są to działania destrurk.cyjne nie pozbaiwi001e 
podtekstów· - sztuka musi być czaS8lllli en•igma. Rozmawiał: 
tyc:pna, nie lubi mówienia wprost. · BOHDA~ GADOMSKI 

- Uprawiam wiele dziedzin totocra.fi'I, w ltomer­
.,.jneJ to cze,o wymaga samawlaJllCT, w tw<>rczeJ 

Zawsze podz.llwtałem takich , !luda. Zauroczo-

- Jak więc naJbardzfeJ lubi pan- beowa6 .,... 
przei fotorrafi• nuq necZJ'wlstoś6? 

•:rch. Oddanych bez sranie 1iweJ pasji, owład· 
niętych powoła,ndem I re<aJ;łrlJUJllcyeh je nlezalet• 
n.le od wichrów l bun „biuczących wkoło nas". 
Tworuieyeh cicho, up&rcie, często - n& uibO­
ez.u, niemal niezauw.afialnie. Mealidrr rewolaeji 
Wiesława Pych.yilska-Klndykłewłc.s, adiunkt 

Akiademid Muzycz,nej w Łodzi kle.ruje jedyną w 
Po!s~, (a wbajemniCtZenl twierd~, że i w Euro­
pie„.) pracownią wychowa!llie muzY'Cz.nego. Nie­
C!Odtzienna ta pl8.cówka, stworzona zasad.nkzo d·Ia 
.tudent6w akademii, mieści się w fościlruiych mu­
uch Szkoły Podl'lt>awoweJ nr 163 przy w11cy Deo­
tymy 1, I jest żywym a.przeezen.lem praktyki„ 
iż zajęcia m1J2y~ne muszą być n•udlle. a.bstrak­
eyjne, przypadkowe, czyli najlepiej, teby ich 
wcale nie byro. · Pracownia, której nawet wstęp­
na koneepcja - ja.k twierdzi! panł ad.iunlkit 

JERZY KWIECIŃSKI 

nawet •Pll'zeczne łrtlcl aDOłee> 
no-polityczne. leca myjlę, ie ml· 
mo kostiumu Rewolucji FrancUia· 
klej, chodzi autorowi r.i6wni• o 
daj2cy mu ale we r.nak1 prze­
wrót hillerowski. choć n.ie br&k 
w utwor.ze WYJP()Wiedzt aceptyez. 
nych od•noszących &ie ogólnie do 
gwałtownych przemian history­
cznych, wdzierających •i'ł w ty­
cie osobiste jednostki. 

A mote 1en1 Jelt ban!zleJ l)fze­
wrotny. mote DOwrót wyoedzo- / 
nych 0&nacza. ie panowie iaw­
ue wróca na eudzym grzbie­
cie I UPomna ale o 1w0Je. a po­
soólstwo da 1obie wm6w!ć. te 
to ieJto wYO'&n.a. Ot. I WSPO• 
n1niana • .f•ł&Zywa •wiadomość 
p0lftyczna". która tak lubi tro­
pić HGI'Vaith_ W poszukiwania 

zaginionej muzyki„. 

BOda 1 d®iero od telewizyjnej 
- sorzed kilku lat - Dtemiery 
„Opowieści lasku wiedeńskiego" 
można mówić o kontakcie ool­
iSkiego widza z _twórczością nie­
znanego dotąd Odlina Horvatha, 
piszącego oo niemiecku węgier­
s.kiego dramaturga, który, b~ u­
wolnić &ie od 1zykan hitlerow­
ców opuścił na stałe Wiedeń u.,. 
dając E>ię na emigrację i zginął 
wkrótce - w 1938 r. w nies1"ę­
śliwym wypadku. Godruelwroiośleobn~ilswo-

Figaro. te.ri właśnie ze azt1,1ki ją oańskość BOGUMIL ANT-
Beau.marrchais. wraz ze swym pa- CZAK. dynamicznie I brawuro­
nem. hrabią Alrnaviva oraz żo· wo, w u§więconej tradycją kon­
na.mi obu, hra.bina i Zuzanną u- wencji ro-zJtrYWał tyrady Figara 
ciekają pnzez- zielona granicę & MARIUSZ WOJCIECHOWSKI; 
kraju oJtarniete~o rewolueją, .szu- Hrabinę oskuha!na przez o.rzeci­
kając schronienia tam, gdzie Da· wieństwa losu na zwykłą kurę 
nuje jeszcze feudalny ancien dom<>wą zauała ALICJA zo­
regime • . katbde z nieb ma zr~ MER; emancYl>uJacą sie 1 du­
tą swoje IPl'&WY na widoku. Hra- chem czasu, 11 tednak świadom" 
biostwo, wzorem wszystkich na- trwalszych kobiecych atutów Zu­
g.Ie ,wysadzonych & alodia" nie llMlDlł, była BARBARA MAR­
ootrafią codziennych Potrzeb do- SZAŁEK. Z mniejszych r61 wy­
~tooować do ~plonyeh m<;i· . różnibbym wyrazistego Anton.fa 
zliwości, szvbko wJęc popadaJą BOGUSŁAWA SOCHNACKIE­
w biede i ooniżenie. a hierarchi- GO. 

rodziła się w okropnych bólach, nadal fstnfała•by 
zapewne w te<>rii. gdyby n·ie za.angażowe111ie by­
łego rektora AM, prof. Zygmunta GzellL Ale I 
dz.iś, ponad cztery lata po uruchomieni'll tej na 
wskroś nowoczesnej, deskona.Je za.projektowanej 
pracown.l , niewielu- łodzian wie, ft coś ta·kiego w 
jego mieście funkejonuje Dwie 1ą>ecjaJ!nie za.adap­
towane sale do ćwiczeń ruchowyeh I zajęć w 
zakresie śpiewu, gry na instrwmentach, tworze­
n.lia i percepcji , m~yki, specjalny pulpit ,,ste­
rowniczy" doskonałe cnagłośnienie. me·gnetowidy, 
monitory. elektr<>nicz.na „oprawa", ezy wreszcie 
tak Prozaiczny, fuonkcjonalnie zaprojekto.wainy me-
bel .iak stollk 'z instrumentamd dla dzieci 
wszystko to budzi zachwyt knijowych I zagra­
nicznych gości By wymien•ić tylko O\'ltatnich: 
wykładowcę muzY'ki z uniwersytetu w Piitsbur­
gu - Donalda Mushalko, czy dyrektora departa­
mentu muzyki uniwersytetu w ly<>rkl\1 - Johna 
Payntera. 

- Proszę mnie nie pytać dQaczego n.a wpiSiach 
do pamiątkowej księgi końezy się zadntererowa­
nie pracownią i problematyką muizycznego wy­
che>wania przez ludz,i , od których two.rzenie po­
dobnyrh placówek zależy - opędza się od myeh 
pytań doktor Pyehyńska-Ki.ndykiewicz. Przecież 
to ewidentna korzyść dla studentów z bezpośred­
niego konta·k~u z dzieĆIIIJf., to autentyC1Zne. a ni• 
przypadkowe praktykl. ba.za d:o pisania speeja~ 
lfstyrznych prac mag1steNlkńch. To t>akże doSko­
nahi nauka I zabawa dl.a ~leci; jedoną z wiel'\l 
form działanilll praoownł jest ehoćby prowadzony 
prze1 studentów dQ;!ecfęcy teatr muz.yc:rmy„. . -
D. D. 

Z tej właśnie S7Jtukl i z tele­
wi-zyinvch „Blstorlł z Hollywood" 
(z ' wolecidnym wątkiem dotyczą­
cym jego osoby) ooznać mogliś­
my autora o oryginalnym , spoj­
rzeniu na nurtujące jwiat pro­
blemy ide<>wo-oolitycme: orzez 
pryzmat moralnych spustoszeń l 
psychicznych dewiacji. jaki~ WY"' 
wołują w lud~lach wielkie 
wstrząsy hLstoryczne. 

Szczegól:nie jeden trop śledzi 
Horvath z wielką przenikliwoś­
cią, na co zwrócili jut uwagę je­
go oierw&i krytycy - na . .fał· 
szywą świadomość polityczną" 
ool~a iaeą na mylnej ocenie 
przez ogół najgłębszego sensu 
ckiejących 114 wydaneń I rze­
cz;rwi&tej roli rMJnych •ił gpra­
wczych. co .z własnych doświad­
czeń moglibyśmy nazwać podat­
nościa na • .ma.ni,pulację". 

I chyba główn<le ten myś1owy 
watek uzasadnia wystawianie 
obecnie „Rozwodu Figara", bo 
sam utwór może zawieść ludzi 
oczekujących od autora czegoś 
więcej niż zbioru refleksji I a­
forymi6w - 1tanowiących Jego 
histori07.0flozne credo na temat 
skutków rewolucji. Widz, koja­
rzy d~M :a t:Ym oojęcdem ró!ne. 

czny układ miedzy państwem l 
sługami zaczyna ulegać erozji. 
Słowem. rewolucja chodzi za ni· 
mi. lak cień. 

Pomygł wydaje 1it ma.koml·t1, 
nośny. ale jego rozwJ-ięcie $1)I'a­
wia zawód, sztuka bowiem. mi­
mo dowcipnego, chwilami bły•­
ko'tliiwego dialogu. jest nieco 
przegadana, a.e.ste 1ą momenty 
scenicznie martwe, zakończenie je­
dlll!łk ~nów PXZYWI'aca akcji 
rytm ł sens. Powrót Almavivy 
do kraju, do 1w0idi •troa 8Pi­
na cał~ć Jakby lrlamr•. 111odnie 
s lłównym arze.słaniem aztuki. te 
mianowicie rewolucja do?>iero 
wtedy o.da·ii& dojrzałofd. krledy 
Jut nie oOtr.zebuje Olbawiaó Ił• 
I>OWrrotu tyeh. kt~yeh obalała. 

Uważam, t.e w 't.eJ aztuce nie 
udało .de OdiSnowti Horvathovi 
l'Dn>staó wielce ambl.tnvm zada­
niom. które IObf• r>OlltaWi.I. 

Udi!n von Borvałh: „Rozwód 
Figara". · Tłuma<:zenie - Jacek 
8tanJslaw Bu.ras. Reżyseria - , 
Marcel Koeha6czyk, scenografia 
- Jacna Janfeka, muzyka 
Piotr HeneL Praoremiera mle­
ka w Teatn.e Im. Jaracża 2 gru-
4nl.a 1989 ,. 

• 
· Z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • Galeria pisarzy-

że nie dawałem li• włączyc w 
taden kierunek. oro~am czy 
mode? 
Zaś naprawde to Wiem. te mo­

Lm nalwiekszym błędem jest to, 
li aa mało kocham. Mo-Le dla­
tego Pan Bóe; każe rru żyć tak 
dłue;o abvm sie bodaj w ostat­
niej e;od·zinle nauczył kochać„. ~" 

UCZMY SIĘ OD 
FRANCUZÓW 

DOl!n.8~ wruzci• &Ybko .,,,..­
itzekwować od fl.rmy ubezpieca­
niowej odezkodowanle za ·zalani• 
ml~zkanła. Kampania reklamo· 
wa na iv.ecz komorników trwa 
półtora miesiąca, kosztuje kilka 
mi.Iiionów frU!ków". 

DLACZEGO 
NfE KRFµ? 

,.Dlaczego praca mi nie idizie? 
- oowtarza oY'tanle „01onloka" 
AleksleJ German, radlZieeki re­
żyser e;Iośnych filmów pt, „M6J 
przyjaciel Iwan Łapszyn", „Pr6· 
ba wierności" i oditlOWiada. -z p~tku był okres olśnJenia ł 
triumfu. co z oewnością jest na­
tuiraline. Jeśli tyD,e lat kogoś tłu­
ka I tłuka. a ootem Pojawia się 
jeden. ~i film i widzawie do­
wiaduja a.ie. że sie iSbnieje, u­
cklela ale WYwiadów, zewsząd 
PłY'!la zaproszenia„. Nie ot"ZYIP'U· 
SUtZałem nawet. te bede tak czę­
ato jridrzić za - itrainicc„. Jestem 
właściwi• reklamówką pierle· 
strojkd - ja, człowiek, zakaza­
ny od stóp do głów, nde ietn4e­
jący, pra.ktycmie wyrzucony z 
ora~y. a dllJ!j - laureat n8'1'6d 
oaństwowvch. za'Służony działacz 
kultury, . .znany radtzieckł r~!y­
ser" kieruje 7.eSOOłern filmowym. 
Gdy'by cztery lata temu ktoś mi 
o<>wledział. ~ tak sie stlla!lle. ro­
ześmiałbym aie. 

szło na iaw przede wszy.sitk.fan, 
t..e my, ludzie, któny przywy­
kli tyć DOd aac1-kiem. ni• umie­
my nramwać w całkowitej wol­
noki. TJbiegłej zimy uc~llśmy 
pLs.ać ~un wedruc „Trud­
a.o by6 basfem" ltrupcklch. Za· 
powiadało I.ie lnterelująco. Al• 
naltłe uder.zyła mnia oroata myśl: 
Po co U.Yfrowaó. )ńli można nie 
azy~ować. oo co J)l'2D011ić ak· 
c~ w kednlowieeze? Dtiś. pro-
1'14 bardl7.0. mo.tesz ooowiadać. co 
chcesz i o czym chcesz, i jaJlc 
chcesL. JeS't.eśmy jak ryby, ktOO-e 
pr.zYWYikły do życia na głębi­
naoh. ~edy• ooerM.or AnałoW 
Zabolockł powiedział: „Reż~er to 
człowiek, który może pracować 
tylko w at.anie ataku". Kiedy 
ZII'<>biłem ..Pr6bę wlernoicl", 
mówiono, te to fiihn wymierzo­
ny l)t'zeciwko obrazom talcim jallc 
„Wyzwolenie". A pmeciwko ja­
kim filmom mam tern robić kl· 
no.-?" 

JERzy WALEM2YlK 

„Skandal na placu Defilad" - a·utorska preze11-
tacja fotograficzna Zdzislawli Waltera n11 toi.-
1tawie „Fotografia i (gra) rzecz11wi1toścfq", 

~Kronik& 
~ -.„ .... "f'.• - {r- • .-, . • • ~. ,·• ~ • -

w BIBDZmIB Zarqdu WoJew6cbldese Pftll 
w Z.odzl (ul. Wlgur;y L1 a) I 1U'cznla br. 
otwarta aoatała Dleeodalelllla wniawa fo&ocraa- „ 
pn •• ,Bllllkey ł Die&operae". Autorami adJtł. 
preze1uuJ1lC:Ycb bUlerowU.le forłJ'flkaeJe 
s reJonu llliędzyraecza, ": Tomasa Gmanll, 
'WoJClecb MaJer I AD4raeJ IU&owlllll. 

EkapoeycJa ta przygotowana został& Drlll 
podkomlaJę IWlołaikow ł'orqflkaaJl l PoanlllwaClf 
l'od:i:lemi „Lablryoł", prowaclq~ dzłałalDC)jł 
przy P'.l'TK Lód:t·Poleale. 

w .ł:WL\ZKU z a&YGNACJĄ Karola .16seła 
8UyJskle&o z tunkejl prezeaa Odd&lalla Lód&lcl ... 
ZWi!lZkU L1leratów 'PolakJcb na r.ebtaDłu ZLP „ 
dniu I stycznia 1990 r. dokonano wybona noweae 
prezesa. Funkcje t.e powierzono Luąale 8komp1Jd•I. 

Serdecznie 11ra&UIUJemyl 
W UBIE'11.Ą sobole odbyl:r llę WJ'bo17 do l~lllucll 

władz okręgowych ZPAP. Walne zebranie wvborOM 
powierzyło funkc,ję prezeaa ZPAP Okręau ł.64Uł,1e 
znanemu artyCcie I cenlonemll peduo.roWI - prel. 
Kr;raty o owi Ziellńaklemu. 

Gra tułuJemy I 
NS.t;Z ,,SOLIDA&NOSC" pru lllJeJaldtJ Blbllołtel 

Publicznej w Lod&J, zoraanlzo.,ala 7 bm. 
drugą z kolei. tym razem: noworoc:m-. 
Glelde Wydawnictw Nlczaletllycb. , 

TOWARZYSTWO Polaka - USA I IHowar:ą1zeal1 
Muzyki Ludowej „Counu;r" zoraanlzowal:r 
w salonie wystawienniczym PWSFT\'iT w ł.Odll 
(przy ul. Piotrkowskiej 181) lnteresu.lą8- WVsławt 
fotogramów, plakatów I rekwlzy&ów 
pn. ,,Gwiazdy muzyki counuy", 

TBZE.J LODZIANIB znaletU al• 
w &rupie uczonych. której wn:czone &e>atalJ' 
w Belwederze, w ostatnldł dnlacn atareao roku. 
przez prezydea&ł Wojcleclla .laruzelakla&o, 
nominacje profeaorU.le. 
Tytuły profesora oadawreaaJaqo o&nymallt 

Grzegora Bar&osa a Uaiwen;r&etu t.6dzkłeire 
(W dziedzinie nauk prawnych). An4neJ Koliarald 
1 llrlicbal Tadeuslewlca a PollłecbaJll ł.ódzklet 
(W dziedzinie nauk technlcznycn1. 

Z.ODZKA Drukarnia Dziełowa zakodczYI• 
pod koniec 11rudnla ub. r. druk koleJneao 
100-tysięcznego rzutu głośoej ksiąikl 
Gabriela Meretlka „Noc generała". Powinna Olla 
niebawem U'afh~ do kalęgari&. 

Przyjemna Informacja dla tYCłl waąaWCla 
którey teJ llslllikl bezallu&ecmle poazulluJ4, 

DAWNA REZYDENCJA mairnacka Lub!Nlllr8klcll. 
Zespół Pałacowo-Parkow7 w Kruszyołe 
(woJ. częstochowskie) . wróelła na wlaanołł 
w rece tyjącego przedstawtctala tego rodu -
Stanisława Lubomirskiego. Decyzje takll po4J.a 
111aczelnlk ltDlinY w Kruszynie, w oparciu 
o aktualnie obowiązujące przepls:r. 
Stanisław Lubomirski nie zamierza U tylko by• 

ponownie . panep:i na włościach", lecz ratowa4 
świadectwo wysokiej kultury materialnej 
naszej przeszłości. 
Rekonstrukcją I odbudowa zabytki& a:lml• •l• 

spółka. 
ZMARL DANS BABTUNO - :!eden 

a najwybttnleJszyeh, wspólczeanycn malaru 
abstrakcyjn;ycn. Prześladowany przez ~tleroWOCSw -
w 1935 r. musiał opuścić Niemcy. 
Od 30 lat mieszkał we Francji, 
w swej poaiadlośel pod A.ntlbea. 

Mimo :te przykuty był do wózka tnwalld&ldea„ 
tworzył wielkie płótna I malowidła •cienne. 
Od dwócn lat przygotowywaJ Hartuna 
reUospeklYWDll wystawę 1wolcb dzl•I. 
która miała być zorganlZOW.J.lna 
w jego rodzlllnym Lipsku. 

WZNOWIL, ł bm., działalność kabaret 
.Jąna Pietrzaka .• Pod Egidll" Jak powledztal 
twórca tego słYnne110 kabaretu, mimo l:t. 
wszystko sle zmlenllo to &emat6w do śmleeh• 
nie powinno zabraknll~ 

.JERZY WYSOKl!QSKI - dyrektor waruawskłeJ 
Alfy" naJprę:t.nleJ1ze110 naszego wydaWlllCłWa, 

itwlerdzil ostatnio: ,,Jui wiem. ie Die wytr:ąuuua 
tylko na książkach, czym• Innym będe musiał 
1aJl\d się. Bycl mo:t.e bołelantwem, turyaiy"-'„" 

Komentarz do tej wypowiedzi wydaje nam 111.ę 
eałkowlcie zbyteczny. 

NA MAZ.EJ SCENIB Teatru Im. Stefana .Jaracsa 
w Lodzi odbyła sie w miniona 1obotc premiera 
sztuki amerykadsklego dramaturga DaVł4a Mameta 
„Seksualne perwenje w Cblcago". 
Główną tezą tego frapującego przedstawienia :test. 

tit „ludzie nigdy nie mówią tego. co myśli'"• 
' Spektakl re:tyserował Ratai Kłopotowski. 

Polecamy I 
DRUGI WJECZOR z cyklu „Sa&I łódzkie". 

któremu patronuje Towarzystwo PrzyJacl6ł l.odzl, 
odbył sle 8 bm. w Klubie MlędzynarodoweJ strau 
I Ksląłkl w ILodzt. Poświęcony był on 
dwóm łódzkim potentatom przemyslowYm1 
Bchelblerowi I Grohmanowl. 

ARTYSCJ łódzkiego Teatru Wielkiego 
oraz personel techniczny cały dochód 1 koncert• 
zorganizowanego 8 bm. przez NSZZ .,SoUdaraoH" 
przy tej operze przeznaczyli na zasilenie 
funduszu premiera Tadeusza Mazowleckleso. 

w MUZEUM Miasta Pabianic. 5 bm. 
otwarta została wystawa malarstwa 
.Jerzego Dudy-Gracza. Rekomendować teł wYlta'll'I' 
oczywiście nie trzeba. Nazwisko mówi 1amo 
aa 1iebiel 

BIURO Wystaw Artystycznych w t.odat 
zaprasza na ekspozycję l(ObeUnów 
Ryszarda Kaczmarka, czynna od ł •łYeznla br. 
w Ośrodku Propagandy Sztuki w Łod:ll 
(park im. R. Sienkiewicza). 

w SALONIE Sztuki Współczesnej, 1ł atrcmla br„ 
otwarta została wystawa malarstwa J 
Ryszarda Bungera. za4 ll bm. w Oalarll Bałuclcle 
odbędzie się werolsał prac Leokadlł „ 

· nartoszko·KałułewakleJ pn. „Notatnik amerylca6slrl • 
NAGRODĘ .Odry" za 1989 r. oUsymala 

Hanna Krau. Redakcja teiio mleslecznlka 
przyznała 1a znanej dziennikarce za powleU 
, Sublokatorka" oraz zbiory repor111ity1 
;Trudno1'el ze wstawaniem" I „eipnoza". 
· NIEMAL całą 1pułctce malarslul WHkaceso 
Jnołna obejrzel! na nlezw.ykle ciekawej wy1taWi1. 
CZYDnej w warnawsklm Muzeum Narodo'll'T-Jl, 
1'rzyi;iotowala 111 na 5ł>-lecie śmlereł 
wybitnego arty1ty Irena Jakimowicz. która od 11 lat 
prowadzi 1ti•dla nad dorobkiem tw6rcsvm 
Stanlal&wa Ignacego Witkiewicza. 

Oj uczmy! Je.s.zcze troche a ł 
u na~ widmo komorniika orze· 
stanie być oapierowym stnsza­
kiem Otóż we Francji - jak 
pisze .Frankfurter Rundschau" -
,„.,trwa s:r.eroko zak:rojOilla kam· 
panla reklamowa. której celem 
jes' nakłonienie Francuzów, by 
darzvli sw·1c.h komorników wie· 
ksza svm10atlą. Sondaże op1n:il 
publlcznel wvkazałv b<>wiem, że 
zdaniem trzt>ch i:zwartych spo· 
łeczeństwa trancuskie;go cha.ra­
ktervstyczna cecha tego zawodu 
je.!t stosowanie przym1·su i bez­
w1ględ.ność. Obecnie w rekla­
mówce telewizvinej · orr.ed~tawia 
sie t.-omomika lak.o svmoatyczne­
ito dobroczvńce Na oarterze ka­
mienicv 'wrec.-za on sz1:2eśliwemu 
I uśmierhnietemu stolarzowi na· 
leżne mu nienladze. ki6re był 
mu winien niesolidny klient Na 
pierwszym oietrze orzekazuje 
roz.radowanei matce ali.mentv od 
rozwiedzioneS?o małronka. Wdzię­
cznemu lokaitorowt s V oietra 

Dlaczee;o nie kręcę? 8• rMh• 
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Bazar, handel l ~ysk, często niewiellkll, ale M 
iw.sz.elką cenę. Tacy byliśmy w 1989 roku. Na 
Węgrzech wielu • has stać było jeszcze na bar 
McDona1da, czesto rpo długiej wewnętrznej wal­
ce. a•le butelka na.l)II'awde dobTe.g.o ipiwa, a jest 
go tu ood dostatkiem, to jut zbyt wiele. Od 
razu w głowie odzYWa sie handloWY p;r.zelicz­
nik. który m6wi!, te 100-110 f<>Tintów to do­
lar. 

iPo1acy, <>Prócz nowych rzeczy, sprzedają też 
~tarocie - spodnie. swetry, bluzki, kur·tki oo­
/POWiednio podretuszowane. A potem. w drodze 
POWTotnej do miejsc zakwaterowania, można 
usłyszeć przechwałki. jaki to „chłam" kupili ci 
głupi Madziai!'zy. Ta sytuacja skł3.1Ilia tych naj­
bardz.iej rprzedsiębiorczych 'do sięgnięcia, jua: w 
pociągu, oo wyroby pa].skiego prz.emysł'll spiry­
tusowego przezornie zalbra.ne z Polski ha taką 
okazję. A może no to, by za,głu.szyć sJNoywaną 

resztkę własnego morale. 

Najgorsze są twane ty.eh ludzi, zmęczone, 
1zare lub czerwone - czy tylko ze zmęcz-,enia? 
Jednocześnie widać w nich jakieś zacięcie, 
które mówi - musze trwać, oo mnie niechby 
potop. Handlują całe rodziny, matki. ojcowie, 
dzieci. Kłótmie w czasie ro.ZJliczeń. słowem -
polski folklor. Tych notoryc:zmych handlarzy 
łatwo wyłaoać w Uumie. Tu orzede wszystk·~m 
odzi.eż z południowo-wschodtniej Europy, oczy­
wiście tUTecki jeans. toczący sie za właścic.ie­
lem wózek na dwóch kółkach, a na nim jedna 
lub kilka, w zaleźności od kalkulacji i uod'J)Or­
nienia na ryzyko przekraczania granic, toa:-eib 
turystycmych firmy „Alexiis". Do tego obrazu 
można dodać bez.czelność i nieliczenie się z ni­
czym w myśl zasady - byleby się tam znaleźć, 
a dalej iakoś bedzie. 

Współczuć należy celllikom, którzy (w dobie 
rozluźnionych przepisów) dla przyzwoitości z 
całej tej kawalkady wychwytują tych najbar­
dziej skompromitowanych. którzy i tak za 
chwile próbować beda w inny sposób wejść do 
krainy handlowej .szczęśLiwości. Stą.d szarpa-

Obyczaje Polaków 1989. 

lasi na 

JACEK BARTLE'WICZ 

nina na budapeszteńskim lotnisku i w zatłoczo­
nych oonad miare pociągach. Inna sprawa, że 
układy z cefoikami często ułatwiają zadanie i 
da ia orzepustke na naddunajskie rynki. 

łi„ndlu .ie się wszystkim. Są tu~aj przedmioty. 
których oko zwykłego śmiertelnika nie ujrzy 
w polskich sklepach albo jeśli ujrzy to i tak 
potraktu ie iako efekt chorei wyobraźni lub oo­
bożnych życzeń. Zadziwia różnorodność ofero­
w an )'ch artykułów - galanteria, odzież. krysz­
tały , obuwie. koniaki ale również ich ilość. 
Se tk i. tysiące ma jtek. podkoszulków. bawełnia- · 
nych koszulek. Jak sprostać ·zapotrzebowaniu 
Polaków i Węgrów j ednocześnie? 

Ci. · którvch stać na wy.na jęcie ookoju, czy 
innego mieisca nocJe gowee:o. nie sa j.eszcze 
n aj~msi r' 1rnj a choc'iaż o te kil.ka go.dz.in snu 
w godziwych warunkach aby już p,rz.ed świ­
tem. r?. źno wystartować w kierunku bazaru. 

Scen ka rodzajowa: miastec~o Tata. na tra­
sie Budapeszt~Gy.or Szósta rano. do świtu je­
szcze trochę czasu. 0 ustawy olac - miejsce 
bazaru . a dookoła samochody z polską reje­
stracją . Powoli z kilku stron zaczynają nad­
chodzi ć „ turyści" z nieodłacmymi wózeczkami. 
Zasnani. lekko oodenerwowani . bowiem emo­
cje .b ż dają 0 sobie znać. Strategia nakazuje 
wvbrać odpowiednie miejsce i umiejetnie roz­
łożyć towar. co ocźn i ej okaże się nie bez zna­
czenia. Ale widać i ruch w samochodach. bu­
dza sie właściciele tYch ooiaZldów i członkowie 
ich rodzi.n. Wychodzą na zew>natrz brudni, za­
rośnieci i udają sie w kierunku ;edynei. stoją­
ce; na placu pompy wodnej(!). Lodowata wo­
da ma im zaoewni6 maksimum higieny (ca!Y 
czas należy pamiętać o tym. że to był, gru­
dzień) Obok stoją zaciekawieni Węgrzy, pa­
trzą śmieją · s ie. wvmie·niają ;akieś uwagi. Cie­
kawe iakie? 

Owi samochod!Ziarze egzystuja tam dlatego, 
te to ieden z nielicznych bazarów ~zie han­
dlować można orz.ez całv tydzień. Stąd te.ż zam­
kniętv krąg - wierei sprzedających Polaków 
niż na innych bazarach i mniejsze zaintereso­
wanie of<>rowanym; towarami. C(, zmacznie ob­
niżA ich ceny Dlatego trwa ciągła wałka o to, 
żehv tvlko ~np0 rfar . niewa?me w ko"ic1J ·1::i ile, 
byleby nie obciażar sie zbytni·o w drodze po­
wro~nei. Czarna rozoac:z. 

A oto jeszcze jedna scena: mężĆz.yz.na i oięć 
kobiet obiuczonvch jak wielbłądy pytają o 
drogę oo bazar. Można sie tam dostać jedynde 
pieszo Niedżiela odległość 4-5 km. Mimo 
wszystko decyduia c;le na tę wędrówike przy 
ostrvm mrozie i szalejącym wietrze. Najstarsza 
z uczestn i<'zek eskans.dv stwierdza. że nie da 
rady. Jest to kobieta mniej więcei 60-letnia. 
Po krótkiei chwili. chociaż do tej pory stano­
wili iedną gruue. zostawia ia ją zdana na sie­
bie. Nie wiadomo komu bardZliej . w1sipóbczuć, 
iei CZY im? 

NieZmiennie oolski pOIZOstaje reirn01ntowany 
obecnie Dworzec Keleti. gdzie nasi rodacy zaj­
mują właściwie wszystkie oosadzk.i we wnętrzu 
!!F>wnP f!n hnd vnku. Trudnn 'l'JWracać uwage na 
brak elementarnych zasad higieny, bo orzeciet 
dworcowa toaleta kosztu je cale„. 4 forinty. 
Na dworcu . królu je smród I nedza. 
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Życie na bocznicy (2) 

Jak 
zabić żon ? 

Collage: Grzegorz Gaiasiński 

3. 

Zdjęła z gwoź.dzia latarke 1 zapaliwszy ją 
weszła do kuchni. W iSmudz.e światła błysnęły 
skorupy talerza na podłod·ze i duży słój, w 
którym soaly ttuste, iak gdY'bY nadmuichan~, 
pijawki. Ojciec siedział za s•tołem, na którym 
połyskiwała !laszika wińa. Miedziana, pomarsz­
czona twarz. na której mailowało się pijackie 
otępienie, uśmiechnęła sie głu1Pkowato. Pod­
niósł słoik. wsadził nóż do wody i dotknął 'naj­
gTubszej oi jawki. Przewinęła sie o,spale przez 
ostrze i 0 pa·dla na okl!lo. Kaczmarek zachich<>­
tał ja'{ obłąkaniec. 

- Ooiły się, cholery- - wybełkotał. 
- Jakeś tu wszedł? Gdzie matka? - spyta-

ła głucho Danka. 
- Oi-icho„. Przystawiłem jej pijawki, więc 

foi. 
Danuta rozwaiI'ła dl'~i ookoju. W twarz u­

derzyła slQ<lkawa woń zgęstniałego powietrza. 
To nie był zapach ro.zlanego wina. W świetle 
latarki poruszyły sie leniwie muchy, dWie za­
toczyły koło nad oościelą i siadły u wez.głQIWia 
łóżka. No poduszce leżała w ault'eoli p0zlepia­
nych w kosmyki włosów rozłu.pana na krzyż 
głowa.~ 

Dziewczyna cofa jąc sie aż z.zieleniała, nogi 
zrobiły sle jak z waty. la.tarka wysunęła 5 ię 
z. palców. Dostrzegłszy łom w ręku ojca, rzu­
ciła sie ostatk iem sił do tylu, jednak drogę do 
s ieni miała odc!eta. Chciała rzucić sie do poko­
ju i wyskoczyć 0 rz.ez okno do ogrodu. lecz gdy 
się odwr óc i la, dosięgnął j ą ci os zadany w s '.-:roń „. 

Potem źrenice poraził blask światła latarki. 
- Nie mogłem jej PO ludzku wychędo.żyć -

usłyszała. - Wyjeła sp.od poduszki nóż, żeby 
mnie skrócić.„ Kuipiłem txzy wina na stypę, 
ale ty sie spóźniłaś„. 

Oczy Danki z.nieruchomiały, źrenice ro·zsz.e­
l'!Zyły sie pod wpływem silnej dawki adrena­
liny. Pojeła . że jeśli zemdleje, skończy jak 
matka. 

- Możemy sie zabawić - szepnęła. - Po­
tem wy;puści s.z mnie, co? 

- Ta-tia! - warknął! - Zawsze chciałaś 
mnie zamknąć i zwiać z matka do miasta. 
Musze spll'awdzić , czy jesteś moją córką. Bo 

\ zda je sie. że głowę masz ilJ.ną. Chyba trzeba 
ją •troche splaszczyć, żebyś iSie długa nie mę­
cz.vla. 

Kiedy usiłowala dźwignąć się z podłog.i, 
zdzielił ją obcasem w głowe, po•tem zaś kopnął 
w twarz. at ooczuła w ustach smak własnych 
z.ębów. Okruch jednego wypluła razem z krw i ą. 

- Daj mi s ie na.p ić - w.ysze.ptala. Pote:n 
możesz się zabawić. 

Kaczmarek wstał orzytrzymawszy się bla­
tu. Był przekcm'JilY, że łyk wina po:nc±2 jej 
w ciernieniu. 

- No, te~o nie mo·ge ·ci odmówić. Trzeba 
spe ł n i ć ostatnia wole córki. n ie? 

Skine ła z taka energią oorozbi jana głową . że 
aż ·jej pociemniało w oczach. Ujrzawszy za ś l i ­
n :on a flaszkę orzy u stach oowiedz.iala: 

- Za:Omdze krwia. Wlej do szklanki. 
Gorący wiatr 1kołys.ał światłem ~at_arni, Gd y zatacza jąe się poszedł do kredensu i 

wzniecał kurz, rozitrząsał jarmarczne sm1ecie, zac zął orzewracać z. hała sem naczynia , znalazła 
zrywał zwar~ne skwa;rem liście. Dochodz.iła sie za di;zwiam i. Biegła z rozsadzającym oiersi 
dwudziesta druga. krx.ykiem. który nie znajdował ujścia, aż upa-

Bufetowa Danusia u,porawszy sie z podlicz.a- d la całkowicie w ycze:npana. Deszcz zmywał z 
niem utar.l(u i oożegnawszy sie z k ierowniczką , n iei krew, zmęcze nie. strach. wyzwalał z na;:i !ę-
wyszła na ulicę. Postój tak.sówek był ousty, a cia. 
w zmętniałym, parnym niebie nad Kruszynem Przed nią było miasteczko, n ieprz.:nazme 
piętrzyły si!: pib.y , ZFSPY ~iężkie ołowian~ •I·; tn·i~ząc~.: zaciemnione jak przed nalotem" bom-
chmury. ,.,. oowyrn. Kie:lv dochodziła do o_osterunku MO, 

Kaczm'ark&wtfa ~ma~zerował'a. n'li ' 'p0łudnio~~ .. , „W ~knach i 1).a ulicach Zlj.bJY'sło · śv{iafto. o<le„ „ . 

wy zachód do wsi Dołki. gdŻie mieszkała od zwały sie nie wyłączone . radioaparaty. Rozcz.o-
śmierci rodziców matki. Przedtem gnieździli chrana. umazana błotem. i krwią, w po strzę-
sie w jednej izbie na podd<ls zu kamienicy przy pionej sukielnce. z rozbitymi wargami i oblę-
ulicy za.choo'niej w Lodzi. Nie bYł to dla niej dem- w oczach. wygtlądała jak zjawa r~ucona 
okres szcz.eśliwei:i;o dziecińs.twa. -orz.ez burze na ulice Kruszyna. 

Przyśpieszyła kroku, ooniewat chmury przy- Gdy milkjanci p0jechali na wieś, obmyła 
bierały z wolna .od1eień głębokiej czerni. Zano- twarz i zapaliwszy oapierosa czekała na leka-
silo sie na burZA!. a do wsi było ponad cztery rza. Siedziała ze wzrokiem wbitym w szybę, z 
kilometry. . którei desz.cz s.płukiwał kurz two.rząc nieregu-

K.ażdy chłop. który choć raz opjjał litkup w lame szaroblade smu~i. .Jej twarz i _oczy wy-
„Kruszynce'~. stwierdzał, iż największą -.atrak- rażały ulgę, w głowie wirowały myśli. których 
cja gosoody iest bufetowa Danusia. Miała dwa- sie wstydziła. . . 
dzieścia oieć lat i fi-l!ure plakatowej seks.bom- - Może herbaty? - przerwał m1l!czerue dy-
by. Gibka jak wąż. o pełnych piersiach i sze- , żurny. . · 
rokich biodrach, ,:poruszał.a sie za barem z lek- - Nie, dziękuje. Niczego od was n ie chcę. 
kością baletnicy, a na dźwięk ;ej gło,su męż- - Prosze pani. zrobiliiśmy wszystko, co bYło 
czyzna czuł przyjemne . ciarki w lędźwiach. Po można. 
ukończeniu liceum ekonomicznego i zaliczeniu - Aha. 
pięcioletlni-ego stażu w knajpie tak znacznie - Wystąpiliśmy nawet do naczelnika o przy- ( 
wzbogac;iła zasób sł>0wnictwa. że pijacy- woleii dział mieszkalnia dla ojca. 
iei nie zaczepiać. . ·. __:. Jaka była odiriowiedź1 

Zbliżywazy. sie do żwirowni pa·czuła · ból w - Nie było żadnej. Teraz wszyscy beda mieć 
nogach: a ~ deszicz jesz~ nie pad;ił i do wsi świety sookój. A co z ;oanią? 
był tylko krok. usiadła na nagrzanym kamie- - Nie wasza sprawa. 
niu i zapaliła papierosa. PomY'Ślała o ojcu.„ Byla wolna. Nie musiała· żyć, jak jej głupia, 
Leka.rze ka.i.dy jego występek motywują nie- wiecznie uległa matka. Ona mogła odpłacić za 
szczęśliwv·m dzieciństwem . więc wszystko mu wszystko z nawiązką. 
wolno. Ten nie kochany bękart. tuła•iąieY się po 
.sierocińcach, W}'ll'6sł na ta.kiego .seilnłuologa i 
peda~oga, że J(dy jes.zc~e mie·sZlkali w Łodzi, u­
świadamiał sz.eścioletJn1ia córke w s•oosM> nad­
zwycza i ooglądowy. Zamykał m.ianowi~ie dr7.!Wł 
'na klucz. rozbierał matke i perorował w trak­
cie demonstracji. że o ile Danka n.ie będzie się 
uczyć, to skończy jak. mamusia. Dziewczynka 
czuła odrraze do oica. a małżeń.stwem się brzy­
d!Ziła. Nie t>OiZo.stała ied'Itak dziewicą. W towl!­
rzy;stwie lepszych e;ośei nie gall"dzila szlachet­
nym trunlmem ani portfelem fundatorów. My„ 
ślała nieraz o zmianie środowiska, ~le nie t>O­
zwalała jej na to sytuacja rodzilpna. 

Gęste chmuey zacią.gaja.ce ~cze1nie niebo po­
częły mżyć ~robnym deszczem, gd!Ziei za la­
sem zadudnił grzmot. Błyskawica przecięła jak 
skalpel horyzont i nalt'az w pobUs:kioh zaibudo­
wania.ch zgasło światło. Danuta oibejrzeJa się 
przez ramie. Kruszyn r6wnieź tonął w ciem-

, ności.a:ch. Ruszyła .szylbko do mi. Matka chora, 
a oo ojcu m<>Żlla sie było spodZliewać n.'a}gor- · 
szego. Miał kilka soraw o znęcanie się pad 
żona. zawsze jedtnak unikał wyroku. Ttuł się 
lub wieszał. ood<oinał sobie żyły, lądował w 
szpitalu dla nerwowo i p.sychiicznie Chorych, 
skąd rychło i.to 7JW8.lniaino ; tycie rodziinne .,;no­
w:u stawało sie oiekł.em. Po rozwodzie sąd 
wydał postaaiowienie · 0 eksmisji; ale ' decyzja 
ta · nie została do-taid wyegzekwo'wana~" Danka 
miała za mało pi.en.iedzy, teby wyjechać z 
matką, a domu nie mioma bYło sprzedać wra.z 
z uciążliwym lokato.rem. Gdy zamykały przed 
nim dr21Wi. , 'WYll'abY'Wał 1110<bie wej~ie siekierą. 
Interwencje milicji nie odnosiły skutku. 

W kilku oknach oełgało światło świec i awa• 
ryjnych lamo n.aftowych. Ogród wypebniał 
mrok , drewniak stał cie:mnY i głuchy jak za­
pomniana trumna na cmentarzu. Kaczma:rków­
na ooczuła, że oierś i J(łowę wyipełnia jej fala 
gorąca. Ale ~dy diI'zwi. które oowihny były być 
zamknięte. ustąpiły ze skrzyJP'ieniem, zdjął ją 
chłód„. 

4. 

Gość, ulbrany na zielono jak hll['ce-rz na bi­
waku. siedział niepo;ruszony . i. słuchał cierpli­
wie, paląc papier-Osa. Twarz miał n;ipiętą, ni­

. czym prokurator S•t><>rządcZający akt oskarżenia. 
- A wiec l)l'zebacr;yła ci - skonstatował. -

Z miłości wyciąpe cie z każdego góVYlna, co? 
!Na sipękanych W8ll'i!!ach Zygmunta zabłąkał 

się zjad!Liwy uśmieszeik. !Dr~~ł całym ciałem, 
jak gdyby w piersi przetoczył() mu się co! i 
oekło. 

- Takiego kluraitora lak Mariiola ze ~wiecą 
nie znajdziesz - wyce~ił. - To ona wyciąg­
nęła mnie z pegeeru, lt'd•zie w księ.gowości wy­
szedł JllliLion na moją niekorzyść. Dal.i mi dwa 
tygodnie na rozliczenie i i"<>·związailii umowę. 
zanim stanąłem na woka!Ild1zie, · orzedłożyłem 
pokwitowanie odciąiżające mnie od kwoty do­
chodzonej przez PGR. 

- Jakim cudem, u Ucha 1 
- Miłość. forsa, troehe urody, doświadczenie, 

i tylko jedna wa.aa. Była o d·ziesięć lat starsza. 
Załatwiła dobrego adwokata, a ten zrobił swo­
je.' Ożeniłem się. bo nie miałem wyjścia. Szcze­
rze mówiąc, zbrzydło mi życie na doskok. Wó­
da. bójki na zabawach. dziwki na jedna noc. 
A poza tym hodowla gęsi dale niea:ły grosz„. 

Waldek naipił sie sodówki. M6gbby już wstać 
i poże~ać się, lecz wyraz twarzy świadczył, 
te ma ieszcze coś do powied·zenia. 

- Przeżyłem coś oodobn~go - rzekł obojęt­
nym tonem. - Z ojcowimy wygryzł mnie 
szwagier. Takł z niego hodowca jak z dupy 
marynariza zwierciadło. No, ale jak o ciebie chQ­
dzi. to myśl~. te nie można cię wiecznie szan­
tażować sitarym po.kwitowaniem. Mógłyj 1ię 
stad u•rwać, człowieku. 

Lipiński siedział nia'uchomo me csu,jąc, łe 
niedopałek narQ' mu Mloe. 

- Co masz na myśl!! 
- Obejrzałem pieczątki w twoirrn dowodzie 

i zabawiłem sie w detektywa. Dowie-działem 
się, że pewien gość 'nie mogąc wywiązać się z 

·obowiązków płatni.czy.eh. u.pił się na zabawie w 
Wadlewie, wsiadł na motor i zabił na leśnej 
drodze szesnastoletn;ego chłopca, Po czym 
zbiegł boczna trasa do Dłutowa. Tak mówią 
ludzie, bo stary motocykl marki „Junak" i pi­
jany jeździec za bardzo rzucali się w oczy. 
Jeździec nie z-óstał skazany, ponieważ al i1bi za­
pewniła mu Mariola Dąbek.„ 

Zygmunt patrzył n a gościa takim wzrokiem, 
jakby oalilo mu sie w głowie. Potem blask w 
oczach zgasł i wypełniła je tępa rezygna_cja. 

- Tak. :z.nała moje kło;:ioty finansowe 
nrzyznał z gniewem. 

- Miała też zapisany .numer rejestracyjny 
motocykla, a poza tym widziała mnie wieczo­
rem na leśnej drodze. Gdy. gliny wzięły się za 
mnie. zeznała. że jechała ze mną motorem i 
do żadnego wypad·k·u .n.ie doszło. Mogła kłamać 
jak Iz nut, gdyż po dwudziestu godzinach 'nie 
można była ustalić trzeźwości kierowcy, a mo­
tor w ogóle nie był uszkodzony. Przednie koło 
- bez udziału błotnika - śc ięło z nóg chłopca, 
który padając uder,zył głową w słu pek kilo­
metrowy. Chłopiec był oijany. ale ja o tym nie 
wiedziałem„. 

- No widzisz. bracie. Zrobiła z ciebie pa­
robka w gęsiarni. a sama bawi sie po lokalach. 
Gdyby dowiedziała ·sie o gwa~cie. miałaby do­
żywotniego niewolni.ka. Trzeba ją sprzątnąć, 
co? 

Lipiński spuścił oczy, nabrzmiałe powieki 
lekko drżały, 

- To !niemożliwe -rzekł bardziej wumiony 
niż zgorszony. - Nie znasz MariolL. 

- Zostaw to mnie, Zygmunt. Ale dzielimy 
sit> oo co:o .... vi~ . Daj mi tyn-o t ~cd't' cz:>su . 

Zygmuint nie odpowiedzi ał. Narnbił tyle 
głUJpstw, że musiał potem żyć cały w siniakach, 
których nawet czas nie mógł zabliźnić . Ale 
wysunieta przez Waldka propozycia · m J~lRby 
go z tego wyleczyć. 

5. 
W długiej Jak ikicha salce znajdowała się 

szafa grająca i elektryoz.ny biliard, nad którym 
świeciła lam.na z cz.erwcmym kloszem. Przy 
małych kwadratowych .stolikach tu i ówdzie 
siedzieH bywalcy, w więk szości meżczyźni. 

Dziewczylnia w kusym bolerku z miękkim fu­
trzanym kołnierzem usiadła na sto łku , za paliła 
carmena, wyjęła z zamszowei torebki „Prze­
krój" i z.a.głębił.a sie w lekturze. Kilka par oczu 
obłuskało ją z ubrania. ale n ie zrobiło to n a 
n iei wrażenia. Oparty o bar w głębi n iszy 
mężczyzna 0 wyglądzie byłe~o zapa,śni' a prze­
jechał językiem po wargach i podszedł z u­
śmiechem do dziewczyny. 

- Co podać? - rzucil szeptem. 
- Kawę. Dużą i mocną - odparła zza gaze-

ty. 
Barman załadował ekspres i nacisnąwszy 

<lżwigietnkę omiótł c.zytelniczke wzrokiem fa­
chowca. Znał ich wiele. Ta nie zajechała jesz­
cze za daleko. Wymyte czarne włosy lśniły 
n iby skrzydło kruka . w pięknych brązowych o­
czach nie było śladu wszelkich „ d0>stępnyc h u­
ciech. Postawił przed 11ia kawę i p~trzył, j-a k 
o iła. 
· ~ Zmień lokal - rzekł"oólgło sem. 

Nie zareagowała. 
- Ja gię nie mylę. Uważaj n a siebie 

szepnął i oodali'ł sie. by obsłużyć n owych klien­
tów. 

Z szafy grającej popłynęły tony „E\·ery bocJ.y 
love somebody". Męski głos Deana Martitna1 
podawał krzepiące instrukcje dla samotnych i 
zagubionych. Dziewczyna uśmiechnęła się z.a 
płachta gazety. Na każdym kroku wlokła s ię za 
nią przeszłość. była wiec ostrożna i uważała na 
siebie. Ojciec wyznał śiect.cz.emu. że po wypadku, 
jakiemu uległ w wQjsku. miewa zaniki pamię­
ci. co objawia sie przede wszystkim Po .wódce. 
W s1zpitalu -psychiatryc2mym w Grodzisku Ma-

. z.owieokim stwierdzono. u. niego przewlekły al­
koholi2lm z początkiem objawów stępiennych i 
zaburzeniami w sferze emocjo!nalno-popędowej. 
A wiec tamtego wieczora. chociaż w żyłach 
miał -trzy promille. nie było to zwYk.łe UIPojenie 
alkoholowe. Ojciec miał ogranicz.ona zdolność 
rozumienia i kierowani;! swym RO·s tę-powaniem. 
Nie wiedzia·ł wiec. że zabi ja żonę. Ba. nie miał 
nawet pojęcia, że chciał ukatruoić córkę. 

Upiwszy łyk kawy, zapaliła nowego papiero­
sa. Tak. ona uważa na siebie i nie prowokuje. 
Pracuje na pół etatu w bibliotece, lnie rzuca 
sie ·w oczy paniom z obyczajówki. nie ściąga 
do domu gości. a w wolnym czasie szlifuje 
a.n~ielslki, bo ma nadzieję na wejście do KOC, 
jak nazywają aek·cle KTajowej Obsługi Cudzo­
ziemców. 

Obejrzała się, poru.szona ostrzegawczym spoj­
rzeniem barmana. Nie mieli twarzy amantów 
filmowych. Ot, dwaj bli:bniaczo podobni blon­
dyni w granatowych marytrJ.arkach ze SiI'ebrny­
mi guzikami i w biały1ch golfach. Zapłac iła 
sookojni·e za kawę. potem ze;asiła niedooałek. 
Ten z orewei przytrzymał ją za ramię. 

- Zaczekaj. Kora. Wczoraj wyprowadziłat 
stąd dwóch gości. . 

- Talk? A może sami za mną po1eźli? Feli~ 
świadkiem, że oiiam tylko kawę. Poza tym nie 
lubię bosmanów ze srebrnymi guzikami. 

- He, he! Wrzaśnij, że cie napastujemy: 
- Albo pop1rnś barmana, żeby zadyndał na 

gl!m.iamię - poraq.ził blondyn z lewej. 
- Albo?.„ 
- Albo poora·cuj dfa nas. Koca. 
- Zwerbujcie kogoś z branży, matrosi. Naj-

lepiej mewke z wa&Zeg~ brudnego oo<kładu. 
- Uważaj, mała! To pierwsz.e ostrzeżenie. W 

innym lokalu też ciebie dorwiemy. 
Ten z prawej ipuścił ia łask.awie. Wyszła na 

ulkę. Z lokalu dochodizilY ·jeszcze stłumion$ 
dźwięki „Everybody", Ona nie miała n ikogo i 
nikt jej nie kochał. Wiedziała . że alfo1nsiacy w 
końcu sie do niej przyczepia. toteż nie przeży­
wała z tego oowodu rozpaczy. 

Niebo zgasło, zamykając sie nad miais.tem. jak 
wieko giganty•c.znei trumny. W mro.źnej mgle 
płonę!Y tu i ówdzie mlecznobiałe światła, za­
śnieżone da.chy wydawały sie sinawe. Zamyślo­
na dzie~zytnłt we~zła do bramy kamienicy, 
gdzie wynajmowała mieszkanie. Nie zauważy­
ła, że z bramy naorzeciwko śledzi ją blondyn 
w ortalionowej kurtce. 

C.D.N. 
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7ch„Ull •l• a IZałuu 11czept-..p ·w jed~ ki~ skalnego ułomu, Cd7 
jut się kiemnłło l od 16r nad~•· 
ciał chłodntejsą powiew. KroelJlt 
ięsiero. W pt".zodzie Joseph Stocker, 
za nim hurlownlk Bettio ł l'dłrl& 

Magdalena. Pochód zamykał Barmettler ł jego 
1mu«lt jak topo!e dwaj synowie. Podeszli ~ 
szopy zwtóeonej w stronę szczytów t lodowców, 
Stocke:r wepchnął klucz do masywnej kłódki; 
odsunął rygle i rozwarł odrzwia. 

Na widok ~hcdzących oczy rnłode-j bkm­
dynkt, 1ied~cej na polowym łóżku, zastygły * 
pt12ttał.enia. Joseph odziany w białą gregoriań-. 
•kil 1«atę podszedł wolno ł zamaszystym ru­
chem zeTWał z niej kosz.utę. Przykl~kła naga 
na P<>4cieli. Teraz podsu,nął się hua:townik J!et­
tio z grubym kauczuko.wym węiem w ręku. 

Joseph St<>cker zrobił uroczysty znak krzy-
ta. ' 

- R6b swoje - zwrócił się do hurtownika-.. 
Przed laty Sto.cker pełnił ka.płańskie powin­

ności w miasteczku Frieburg-Bisgau. Chudy, 
ascetyczny o pociągłej twarzy zYSkał z czasetn 
opinię księdza z powołania. Gdy przemawiał, 
jego oczy ciskały fanatycme blaski. Płonął 
wewnętrznym żarem, co wierni wyczuli bez. 
trudu. Jego wzrok jakby innych przenikał. Zdro­
wy to był, silnie zbudowany mężczyzna . Tylko 
ta cera, ziemista i szara. I te usta , wąskie, 
i imne i cienkie jak dwa sz;nurowadła. 

Głosił z ambony pochwąłę pokuty, postu i 
eierpienia. 

- Biczu; aię i umartwiaj, a wzniesiesz się 
rt1chło na wyżyny duchowe; doskonalolci. Nikt 
przecież nie jest. wolny od zła. Tylko azczera 
lk~ha zmaże występki ł · przegont diabla z 
naaze; duszy. Powiadam wam, Pan to dojrzy i 
7'0czyta, albowiem najmilszy ;est mu ;ęk po­
kutnika, co noce przepędza na płaczu za grze­
chy. Módl się i pokajaj, ~ będziesz zbawiony. 

' Zdarzyło się, że Joseph Stocker zetknął 
się z Marią Magdaleną. 

Ta młoda kobieta dopiero co oświadczyła 
ojcu, te pragnie zostać zakonnicą. Tak właśnie, 
wybiera s ię do klasztoru. 

- Co takiego - gospodarz gwałtownie za­
protestował - ·twoje· mtejsce jest tu, tta roli, 
żadnych fanaberii, zrozumiano. Najgodniej mod­
li się do Boga, kto modlt się do niego ctężkct 
' codzienną pracą. 

Magdalena miała twardy ka·rk, jednak wófa 
ojca była dla niej świętością. Dobrze, zostanie, 
ale obier~ życie jak w klasztornej eeli. 

- Spa(: będę na gołe; desce pod chropowa­
tum kocem - wya:.zekła z mocą - Do bicza , 
też atęgnę. 

Ojciec patrzył na nią osłupiały. 

- Tak, tak, przegonię szatana, co od lat 
czyha na mo;ą zgubę - oczy młodej kobiety , 
zajaśniały blaskiem. . 

Joseph Stocker zrobił na niej ploninujące 
wratenie. Mówił tak pięknie, prezentował się 
tak godnie, że ją zachwycił, olśnił l przewrócił 
w głowie. Piła każde słowo wychodzące a jeg<> 
ust. Oto mąt I kapłan, o jakim marzyła od 
dzieciń&twa Co głosi, chwyta za serce, skłania 
do pokory I modlitwy. Jest jednym z wybrań­
ców niebios, a ona stanie się Jego służebnic~. 
Mięsa nie tknie, starczy jej suchy chleb i woda. 
I zrobi wszystko, co Jej kat.e. 

Odtąd Joseph ł Marla Magdalena stali się 
nierozłączną parą. Mieli ze sobą dzieci, czym 
przekroczyli dopuszcuilne granice. No I rozległ 
się clos Watykanu. Joseph StockeT · naruszył 
ślub celibatu, pozbawi<>ino go pr.zeto kapłań­
skiej szaty . .Roma locuta causa finita, nie ma 
o czym mówić. trzeba odejśc od ołtarza. Ależ 
nie, Joseph Stocker stanął okoniem, ani ma 
była w głowie pokora I włosiennica. Nadal pod­
szywał si~ pod sutannę. · 
Udał się z Magdaleną do piotrowego grod'll. 

Wmieszany w tłum pr:zed bazyliką przyjął bło• 
gosławleństwo papleta Utrzymywał potem, 
te miał widzenie. Będziesz mym egwrcystą, 
usłyszał spiżowy głos w chmu['aeh i przegonisz 
diabła z tej z:leml po wieki wieków amen. Wró­
cił I załotył własny kościół pod wezwaniem 
Arki NoegQ. 

Znowu te gwiazdy, fatum l przeznaczenie. Bo 
oto popychany niewidzialni& siłą poszybował ze 
swą kobietą do Jerozolimy Tam na dziedzińcu 
kh.sztoru Karola Boro.meus~ natknął się ' na 
siostrę Stellę, Niemkę z pochodzenia. Kład~c 
palec na ustach zakonnica ujawniła i:nu cłch­
cem, te d<>&tąpiła niebywałej łaski. 'Widuje Mat­
kę Pr~naJświ~szą w gronie aniołów l ały-szy 
niebiańskie plenia. Matka d'lieciątka botego 
przekazała jej najwlększ7 1elm'et wazyatkich 
czasów, tajemnicę nad tajemnicami. Joseph 
Stocker nle krył ros114cego ldum!enla. O jak' 
tljemntct . chodzi, jemu motna powiedzie6. 

81oetra Stella długo eOll watyła w M7'1ach. 
Naraz jej oczy zapałały płomieniem. 

- JuJ ra~ .fałował Ptin, te •tworzył człot.oie­
ka. Teraz go zniszczy ł unłcestwt. Wkrótce 
ztemtę pochłonie nowy potop ł Mdejdz!e dziet\ 
płaczu ł Z01'Zt/'t4nła zęb6w. Uratuje się t11tko aar­
ltka 1D11bran11ch. To ont wnłJdq oo nową Arkę 
Noego. 

Joseph Stockea: osłupiał. A potem zdało mu 
się, te opadły mu wszystkie łuski z oczu. Prze­
cie-? I on to przewidywał. Stella wyraziła j.a.­
no, co przeczuwał w tylu n!eprzesP:BllYCh no­
cach. Dość tych z.brodni 1 mordów. Dość ato­
mów. rakiet I szaleńczego zbro.jenia. Dość roz­
pasania, wszetecznlctwa i nierządu. Sodoma l 
Gomora, bezwstyd i zd'Ziczenle. Ale oto nad­
chodzi d'z.ień porachunku i zapłaty. Skłębi<>ne 
wody zgładzą gnechy tego świata i upędzą 
wyrodnych I rozpustnych w piekielne czelu­
•cie. Przelało si~, dzień sądu ostatecznego jest 
bliski. 

Długie ze Stellą rozmowy, przerywane od· 
ma wt a niem rótaqca, przeciągnęły się do białe­
go dnia. Wreszcie Stella przychyliła się d-o 
prośby Josepha Dobrze, uda aię z nim do Euro­
py aby głosić prawdę o tajemnicy Arki Noego.. 
Zła · to nowina 1 dla przytłaczającej większo­
ści tragiczna Ale miła dla tych, co wytrwali 
.w wlen:e I praw<>ści Bóg karze, ale I nagra­
d-z:a Zgoda więc. poniesie słowo prawdy międrzy 
tych. co są poltornego serca i wie~nego ducha. 
Jest wybrana , a skoro tak, ma obowiązek po­
dzit.lłc się objawieniem z tymi, co powinni •i• 
1Chroni6 w nowej Arce Noego. 
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loląh 8tocbr. Iloma stena I Mada 
Ma1dalena oaledllll U. w Sinpa · 
w Szwaj~ariL 

z.w„11 Jtonwed ~w Arllł' Jłoele>, 
J3ył to rok 19!18. ' . . . 
Sekta miała •Ul dobrse. Pn7b)"W8lo włem,.et). 

Jt<>sły jej finansowe zasoby. Do twardych 1114• 
z górskich osiedli., wyrosłych w kulcie ttracy_, 
DSZCzędzania t dobrych obyczajów surowe re~· 
iY konwentu przemawiały z nleedpadą sił!\. 
Ojciec Joseph głosi prawdę. Idzie pnec!et tia 
gorsze. Wszędzie nie tylłto seks, narttoma1Ua ł 
P<>goń ia brudnymi prz.~kamł. _ 

SWym oratonldm talentem ojciec Joseph po. 
ruszył niejednym umysłem. Utywał wyrat.et\ 
jędir.nych ł zwrotów wyrazistych. Podawał je 
prosto, jasno i %l'()(LU!l1iale. Trafiał na 11~ 
podatną, gdyt głosił, co et ludzie chcieli u5ły'." 
szeć. Precz ze zgnl!limą tn<n'al~, wr6ćm1 de 
ożywczych źr6deł głębokiej wia1ty. Siebie aa-. 
mego siostrę Stellę i Marię Magdalenę przed­
stawi~ł jako świętą r>Od'Zinę w 1łuibie najwyt­
sze.go Pana. Wytrzeszczano oczy i słuchano ·~ 
w napięciu. Najdziwnie~e, że wielu mu uwte.• 
rzyło i zaczęło wspomaga6 łwlęt4 rodzin• da.t-
kaml. --' 

Jooeph Stoclcer mierzył wyte.j l bez VU'•vW• 
nania dalej. Ant myślai popnesta6 na małym, 
choć sam nawoływał do ścinania zbę<łnych I?O­
trzeb. Bo jak sitt zaspokoi jedn~ potrzebę, za-

loMPh --- .,,_..., ... popadł w pa­
ftłk• I PoPłoclL l'rleelWDlt, narplMal nim łwt"° 
b- plew. ~ doUmł4t~ uniósł plęt6, 
Ja.kb)' chct.a ~ srom1 w '"-' trzódkę, 
Jmiełc! M a pOWfencbDł ziemi I unicestwić. oto 
ludkowie malep eera, a~znl I ~nl pogardy. 
ćzyt nie włed~ te łwtatea ,._dat B6a, ale 
WespM I Ant)'Chr71łem. 

- !a.r o6f'ł &łe?'N •otw., lłfHt łftdd•f iaa­„„ cloclaoild do flotu. l>W•IO WJl"Old MJW1/Ż• ' 
łaeoo " •*W."•· 'J'• .,,..,.. dłfl'łOtla dem­
taokł. „ poco,. ....... ... ..,,..,...1, clłe ftCł• 
d•łdd• JeJc .,,..,. w podem&. lnt•lde fCłJc otOł 
połfpłet\ev, ee ,,..M oes,, .a. U. fOłcbq, maJq 
unv. al• ałe lł1f&llll. Kte toV8f• no6J wktad 
u raea A~ł .„..,.. ....,. Wfłdłtw „ tołekł. 
Miotał lloWi pnea IOd&I..._ Ulta mu tlę nie 

umykalt. 
Jece łwl.._ .......... Ili• adalo •I• na nl~ 

Osbr:lctfto 1• • kant l ciemne machinacje. 
Jtozwłtlffzonr tłu'm wdarł -1t• do konwentu, 
oddaj 1łodlłeJu. eo aalnaiłl„, łl8 ot 1cołel pora­
ehufemJ'. Nte wtdqc l1ąie10 wyjłcia, Stocker 
dał no„ a Maidalen-. Tak umltJ~e poza­
ł!ierał aa ""- łiactJ, w lat\ wefsn_. sic tnY•lta 
dzłu~. te aawet .,Jnłerpol• rodołrł bezradnie 
nce. Nie motna IO odnalelł. Mote aa111l 11, 
1dzteł w dalekhn lłn1dn'I ldalłłorzeT 

Pnle4 14deln ...... natoll\lalł .Joseph Ha,.. 
•ter, lkublllJc eeSd1 I praOdenł łundad na 
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Jak ezeicłele 
Arki Noego wnttłzalł młu.a 

JAN BĄBI~KI 

raz wyłoni się druga 1 t.rttcia. Nie m.a temu 
kot'ioa. 'Io jakby pogoń za ułudt\ i chlmerta. 

_ Bracfa i aiosttl/, żyjmy w umtarkowanłu, 
bo ntejeden dzbtin się przelał od Jednej Jcr~­
li za· dużo. 

Teru w przyćmione) szopie uni6sł oburąts 
lm'eyt nad glowĄ. · 

- Apage aatana• - wykrzyknął. 
Hurtownik Bettio jął chłostać dziewczyn4l 

rauczukowym wętem po plecach, udach, -nerkach, 
1 po piersiach. Smagał z rozmachem I bez wytch­
'lienia. Głęboko osadzone OCZY. Magdaleny zapall­
ły alę dzikim ogniem. Dobrze, te ta sekutnica 
rzuca lię jak diabeł w kropielnicy. Tak być 
powinno. Mocniej, mocniej, tnij at ta przeklę­
ta zacznie skomleć o łaskę oczyszczenia. Zał 
Barmettler ł jego dwaj synowie wyśpiewywali 
głośno psalmy, by, zagłusiyć krzyk torturowa· 
nej. Ojciec Joseph wciął dz1ertyl krzył wysoko 
nad gło~ •A 

- Precz CIQrTCłe 11asłenłe, nłech ełł płekw 
- pochłonie/ 

Wtedy dnia czwartego, przybyła dot\ 1101-
tra Stelia, oznajmlajllc, te niebiosa zesłały Jej 
nowinę. Upusty chmur otworUl !iill 25 sierpnia 
1957 r. Będzie padał deszcz przez trzy mleaiące 
i zostant\ zakryte wszystkie górskie wierichołkl, 
tt6re Sil pod niebem. I tylko Arka Noego uno­
si~ się będzie bezpiecznie nad powierzchnią w6d. 
I wszystko, co było na suchym l-dzie, zniknie 
po wszechczasy. Przetrwa tytko ojciec Joseph 
i ci wybrani, . co znajd- się z nim w nowej 
Arce Noego. Joseph Stocker umienil sł• tałt 
w słuch. . ,., ,~,.. 

- Dzf4kł d aiostro, NlłZVfl\ obO\Oi4tMeft\ ,...,. 
uprzedzi(: o tym włem11ch. 
Początkowo pnyjęto wieś6 z nledowienaniem. 

Koniec świata i to .tak 1Zybko? Mot. komuł po­
myliły 1h1 daty? Stoclcer uświadamiał 1 przeko­
nywał. Był w tym niestrudzon1. Wsnl6al w ni•· 
bo oble r~• i prawił uczenie l & tarlłwołcł' 
fanatyka, _te nawet wuy&tko n!gd7 ale Je•t 
wszystkim, bo uws:ze zostaje coś nleznaneao. 
'I o właśnie kres, otchłaA i płeM1 roipac17 na 
łonie wielkiej trupiarni całego świata. 

- Got6;m11 •ię, ten cldef\ ftadchodzU Zbu­
llu;emv nowq Ark• Noeoo - natętyl lłOt -
Cfho6 będzie duża, mtc;sca M nłeJ ltat'CZV dłc 
nłetoietu. Nie ma wtęc ehwłlł cło ttraeflda, c.ra 
J>OMOla, tn tTUd tnebCł podJq~ Jd cldałoł, 
chod Jcoaztv btd4 cluie ł ł'o,bot11 totele. Kto łft& 
moment pruQllpł, 1cadtałt jak uc.zut Pod to0d4, 
bo włe eJatoVdl dł de.W •ktołłtlłCł, el&oi •vt. 
mu cl4na. Do cldeła, bracfc ł lłołtf11, do d.dełc 
l>e.c Nłokł ł 011qdonfo "4 tde tołcadomo ,.. eol 

Kto 1tykał lit ze lzwajoaramt, wie 3ak 1im· 
'ly, wyrachowany, rouiadn7 ł trzetWJ to narM. 
Nie do nich z bajeczkami dla lhiecł. Wyłmiej'­
przegoni" a na drogę katą popuka6 •ifł w CIO• 
ło. Wyszło, te naiwn1ak6w nigdzie nłe alej,, 
Wszędzie tch na kopy. Ojca Josepha 6błotono 
hojnymi darami. Masz, ojeze i budu!, byleś o 
nas nie zapomniał i wpułcil łra1lczne10 dnia 
na pokład Arki Noego. 

No i nadszedł 25 sierpnia 1957 t~ku, 
· dzień jak zapowiadał ojciec Joseph, grozy 
i młszczenia. 

'Wierni wylegli tłumnie pra:ed konwent w 
S!ngen przepatruj"c niebo czujnym okiem po ' 
najdalszy hoITzont. Nic się nie działo. Pogoda 
stała jak drut. W strumyku szemrze woda, 
ptaszki wyśpiewuJll swe trele, w gałęziach szu­
mi ciepły wietrzyk i nigdzie chmurid cho6 jed­
nej. Spokój dook<>ła t wielka cichość jak na 
cmentarzu po Zaduszkach. Tylko gdzieś daleko 
podzwaniaj' mlecznice na pastwiskach. :tycie to­
czyło się zwyldta, utartą kolein-. 
Podniósł •ł• wrzuk pełen oburzenia. Zdrada, 

podstęp i wiarołomstwo. Padły kllltwJ' 1 pne­
kleństwa. Ojciec Joseph to oszust, ponacinał 
dobrych chnełcłjan t wykiwał. A oni durnie 
qwierzyll. Co n łobuz, uwiesił się bezczelnie 
ich kieszeni, nie, teb7 da~ się nabra6 na tak 
idiotyczne sztuc~kl. Doprawdy, łwł_at •ifł Jut 
wali ł nikomu nie 1Młna zaufa6 1a grosz. I 
1dzle ta arka, wcale JeJ nie wida6. Plult sobie 
w brod41, ale niewiele to lm pomOllo. 

rzecz i)udowr no••ł Arki w..,._ 871 kupcem, 
trudnił 11• sprzed•*' pralek. t.onat1. dwoje dzie· 
el. Jqo ltanZa c6rka Bemacłłlta. po1lus1.na I 
sentymentalna, skołlcz7la akurat słetłemnaścle 
lat. Ntewtnna Jak anlohl \lkr1Wała pod po· 
duszkll "161 uJdrołaą tlcarb, to Jest pamięt-
nik. . 

,...Jak „fdle e1&dłłłobVM •t&alfl łłł orv no 
akt.łflpeoch, mW M""4 prawJaet6Uct, ł 1cotka, 
1lbo paJHl.Dcł, lebp& moole IO&łe • lcłmł J>O­
ftOG'łV~· J&fc &J łe •11ło młło łPClCCf'OUIQ~ I Jo­
Jctml el&lepeeM. pot•tłatłf ł ~-• 

Josepha Haultta llniewłnnlono. s,d umai, te 
na dobrll 1pra-. te Hauter padł 9flarta ouu•· 
twa. Jep wkład w bud°"' arld bJI naJwrż· 
1&7. 
WlolennełO dnia, ld:r llernlldełta wr6clla a 

pola, ustała w domu otea Jnepba I 111ar1, Ma­
ldalett,. Ot6ł JeJ •Jciec, zd1'\J trwoR o przr-
1tle los7 1weJ dusą, ale edwatrl •l• 1ble1om 
pokaza~ clnwl. UIOłdł ldl I Utrt • pnybu· 
d6wee. Od'-4 eodd•n„ •powiadał Ile przed 
ojcem JONPhem I bił toklanf przed Mari' 
Ma1dal""- R7cbłe _.. •oaaem tawładn•ła 
,.łwi41ta rodlłaa•. 

Wpierw Mqdalena ,...,,,._ Ił• • włelk, 
surowoł~ Lulaie, lłu-=eJ ll&lllera. Młoda to 
była I powabna ·panna o p1Wft1cla roimarzonych 
oczach. Maplenłe łfpadlo, te t.uila mizdrzy 
sic włeezoraml po t1ltacJI do ni„ narzeczone10. 
Chłopak edwłeduł J' nawet a~ ł prowadził 
fdzłeś na t)'ł>' 1&budowafl. C6ł to inów takie­
ao? Rozpusta w domu modlitwy? T• panniC41 
diabeł omotał I tylko dobr7 pejcz przepędzi z 
nieJ a okropne l srzeun• pokus, Luizę pod­
dano okrutnej ehłołcłe. Od te10 dnia sama 
prąpadałia do n61 Maadalenj, -~e katdego 
dał• • błOIOllawła'lftwo. 

Maadalena ~olła • kolei hc:mr wzrok 
aa Bernaclet\t. &Wiiia M ł podpe\tTWala nle­
...auałt. Boie, ratut. W te ła~ca. 
~ .,...„, ktO ile M1o nie W9'Jd1I. A 
ta dałwka snaea w kenl6Ne odslente l obmy­
W. J'OIPUMłt sm,..... "'łeł ołala. Co aa hań­
ba, !akie W)'U&dante. SQbJt 11, pewnie na noc­
ne spottanfe a dłablera, . )akłe lnHzej. A •iatan 
nildzl• tak ehctnł• nł• wehodll Jak między 
cblewcqce nosL t łalde 1Mncle6stwa d1iejia 
sit w prą~u dnła ......._.,. l Arki 
Noeco. ~ Jelł..,..... ł* ~ice 
I Babllenu. 
Wpadła a llrąlsJ- „ .... add t w,włodl• 
łal~aa dW6r. · - .ltotiM.._ • ,...,..... ___, tłf p61cłm 
ilo1łrc - wllltfla w ..,...... „~ rozopło-
IU'Cb.... ' 

-- JłJP, Hl W - ihłłW<1*1M parsknfłł& 
blechem. · - U•••· ełtlmi'«m .np1~ w *s~c•. 

- Nucttotta tobt.. 
!yłqdal._ "110iła •ifł aa Btmadetł4t 1 peS­

ezem. Tłukł.a 1tts CJamł4łłanła at j' rozbolała *L 
- Taił, ~wł4łom il •tobłfttł - wyj~ała 

wr„r.eie dziewayna. 
...... Opętał cle nata"' 
- Tak, to prawda. 
- Pogcadaj tera.s • tełM. Chce t•oo ;,o8łac1ła6, 
Stała •I• rzecz nieprawdopodobna. Skulona, 

blada jak łmłer6 Bernadetta, pntmtenłia swój 
głos. Jęła duka~ ceł niezrozumiałego głosęm 
gardłowym i ehrapll"l'łfm. Na lica Mari! Ma­
gdaleny wybte1ły rumleńe._ Ta dłabeł gada, sie­
dzi w dziewczynie 1 robi a nll\1 Có ~'&ko zech­
ce. Prz:ecitł nie jest 1łucba, słysay jego głos. 
Ta dziwka mu sit: od.d'aje, par27 •iłl 1 nim w 
komórce. Pobiegła do Hasateta. 

- Tto0Ja e6tłco., f)racłe, Jeet opętan11, to diab­
lica, trnba i nłeJ w11łłue no.tGńO, bo piedlugo 
.łllC~łł ~ C.rGTU. 

NaaJutrs RałJler WJW16~ o6rk• d~ tzała­
n w fttnquflł, na1eqeeco do hurto"ika Bet­
tio. 'ram, na cłatekłnt odludziu, ntlał1 siłJ odby4 
egzorcyzmy. fo łytodnfu peławą ~'-Tl Rlnquill 
tak*8 chłop Barmettter z l)'!Wl\ł. CM, to rzecs · 
wielka i cltwtla nłeiaJ)Omnfana bfe iłwladklem, 
jak wmdza •iłl dfabfa 1 ełaJa Steo oftarr. Tej 
biednej · ł nłea•~ł ..-„„„. W.- rrze­
tltł pemłł. 

Prze1 pierwsze dni Magdalena odmierzała 
dziewczynie po dwadzieścia batogów. Nicl!podzia-
1ie Bernadetta spięła się w sobie, wyrwała 
batog z rąk dręczycielki I cisnęła w kąt. 

- DoU &eao znęcania się, tv parszuwa wted.1-
mol 

Oc:z7 Magdaleny stanęły w słup. I zaraz na­
tarła i. furią Zaczęła okładać Bernadettę, gdzie 
popadło gru~ i ciężką lachą. Po czym wepch· 
nęŁa do mrocznej szopy, iatrzas·kując &a nirt 
·r)'gle l zasuwy. Diabeł okazał aię twardszy nli 
1ądiono. Nje ma co, egzorcyzmy mogą przecill'" 
cnąć się I na cały miesiąc. Wypadek to rzad• 
ki, orzekł ojciec Joseph, rodzaj obsessio, kiedt 
moc uatana Jest tak przemowa, te człowielc 
traci swoje Ja 1 staje 1lę igraszką w rękach de­
monów. 

- Kto takłeoo cltabla ma w •obie - przeiee 
cnał 1i41 uybko - &e"o duaza jeac iLepa, Cl serce 
.ibrodniczc. 

Bernadetta znosiła mętnie : tortury przea 
c:rler)' tygodnie. Nie szczędzono ·Jej nicze10. 
Chleb i woda, iimne i gorące na pnemian ką• 
piele, biczowanie, wcieranie soli do rQpiejąc,ycb 
ran. Po lcatdym seansie pędzono ledwo ł)'~ 
do stolika i wciskano ołówek do rą.k 

- Siadaj, diablico, spisuj, kochanic11 tze1tano. 
twe doznania. Obnaż swq duazę ~o ołębi, ukd 
Jej wu11s&kie ca;ntkt, bujmu mooli W ' nłej CZJI• 
taf: jak w księdze ob;awtenta. 

I :mów stała 1Ję rzecz niewytłumaczalna. Co 
sewo na papier spod ręki Bernadetty przypo• 
minało scenariusz film<>wy z pogranicza porno-
1rafi1. łS&rwne to były obrazy orgii w diabel­
skim haremie. Bernadetta wyznała, że zwija 
sil; często ;r. rozkoszy pod obrośniętym jak 11 
&wierza cielakiem samego Lucyfera. Później ••· 
duowle przeglądali te pisma ;r. niedowierzaniem. 
Mou duewczyna pisała pod d)'~tando Marli 
Magdaleny? 

Magdalena odczytywała te wyznania czion• 
kom sekty Arki Noego. Rodzice Bernadett7 
1puścill Iłowy. Dosięgła ich kara niebios. leb 
córka wpadł.a w szpony straszliwego czarta. 
, - Biel w jej ciele ma orubq niezwukle •kórt 

- wynekl ojciec Joseph - Ale nic, będztemu 
Sale dtuao w niq łomora~. Cl.i lif rozpęknie ' 
clicbeł 1 ajej wulec:L 

W czasie końcowych już egzorcyzmów 
rodzice Bernadetty wy jechali do· Zurychu. 

Przu n.pąry w zasłonach na oknie wciskal7 
•hł do szop)'. ostatnie Jut promienie z.achedZlłc ... 
10 słońca, gdy do Bernadetty pr;r.ystąpił ojcieo 
Jol!eph. Ujął telazny pręt l uderzył. Na drga• 
Jące konwulsyjnie ciało runllł tez Bettio, Bar• 
mettier l jego dwaj rośli synowie. Dopadła Jlł 
r6wniei Maria Magdalena. W ślepym tzale i 
opętańc;r.ym amoku nie do.strzegli, te dziewczy­
na Jui dawno &traciła przytomność i leży bea 
ruchu. -

Ojciec Joseph uniósł wreszcie dłoń do g6r7. 
- Na razie cego starcz11, nocnv chlód powt• 

nien jq nad ranem otrzeźwić. 
Nazajutn oJciec Joseph powiadomił Josepha 

Hasslera o łmiercl Jego córki. 
- Chciałem jq za wszeLkq cenę nitowat, ale 

bvlo juJ za późno - ubólewał. - Diabeł ntm 
wvniósl ftę z ;e; ciała na dobre, zdqżvl się zem­
lcil! ł jq eadusil. PomódLmu się tera.z wazuscv 
u Jej dtuzę, ntech Bóa ma· jq to 1wcj opiece. 
Biedne dziecko, ale trudna rada. nie było nam 
d4ne l•i pomóc. 

Działo się tQ w maju 1966 r. 

Zwłoki Bernadetty przewieziono w gorączko­
wym pośpiechu do domu Barmettlera. Przyby·· 
łemu lekarzowi ~sugerowano, że zaszedł nie• 
szczęśliwy wypadek. Doktor pokręcił głow!l­
Nie, nikt mu nie wmówi, że dziewczyna spadła 
ze skały, potłukła się i skręciła kark. Jej ciało 
jest z.masakrowane ludzką ręką. Wygląda na 
to, jakby dokonano mordu rytualnego. Wykrł­
clł numer policji. Badanie zwłok przeprowadza.. 
no w Instytucie Medycyny w Bazylei. Orzec:ze• 
nie brzmiało krótko ł jednoznacznie. 

.To morderstwo, prz11 czym zabijano powolł 
ł • nieb11wal11m okrucieństwem. Aoonła zomt·· 
lłZOnej trwało clłuoo wlród nieał11ch4n11ch der• 
płri ł 1cotutz11". . 

Pod więzteiul7 klucz trafił ojciec Joseph, Ma­
rta Magdalena, Husler, Beitto, Barmettler l J.­
IO dw.aJ •tnowi„ 

Proces toczył się przed sądem w Zurychq 
w styczniu 1969 r. 

, 
.Joseph Stocker nie sprawiał wrałenla 1ała• 

manego. Wrccz przeciwnie, z jego twarzy nie 
schodził wyraz dumy, powagi I stanowczo4cł. 
Nie wyraził krzty talu czy ubolewania. 
· - Je.iem egzOTcuatq w służbie Pana - wr• 

p1,1 płerł - moja włara Je1c przecz11ata ł ole• 
boka. To OM •prawta, te W1f1niatam lwłat • 
dłabelakieoo M••mta, gdzie tytko mam po łe• 
mu 1posobnol6. Niod11 nie iaprzestanf troplcł 
ł zwalcza.! szatana, gdziekolwiek ftę pokaże, 
l 7dtth nłkogo nie boli głowa o mo; los. Pa" 
mnfe w potrzebie nie opu§cł. 

Maria Magdalena tet trzymała się hardo I 
wyzywająco. 

Za Josephem Stockerem l Marią Magdalen" 
telazne kraty opuściły się na 10 lat. Resztt 
oskadonych skazano na 3 lata. Rodzice Ber­
nadetty uszli karze, gdyt w dniu popełnienia 
zbrodni przebywali w Zurychu. Nie w11htda-
1! na zaruzgotanych I ogłuszonych ciosem, jakt 
Ich sp0tkał. 

Matka Bernadetty zeznała. 
- Nie chcteltlmv wyrządzid c6rce nfe .t!ego. 

Skąd mogltlmy wiedzie(:, ie dtabeł posunie •ił 
tak daleko ł Jq uAmterct. 

Szwajcaria prze:!yła szok. 
Po opuszczeniu więzienia Joseph Stocker t 

.Maria Magdalena wyjechali do raju sekciarzy, 
jakim jest Ameryka. Widywano go P"dobno w 
latach osiemdziesiątych w słonecznej ·Kallfor­
J}ii. Chodzą shtchy, że zrobił woltę I przystąpił 
do satanistów. No proszę, diabelskie moce . jed­
nak go przemogły. 

• 
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Wideonołes 
.John Boorman znan:r w PollLSICe 

przede wszyatiklm jako wtor dwóch 
Jłośnych filmów tj. ,,Zbiega 1 Alca­
łru" (1967), oru ze wznowionego 
przez telewizję „Piekła na Paeyfi­
ku" (1969). Obeonie w obiegu ka­
lllOtowym pojawił się now.szy jego 
f·Mm lrostiumowy (1978) zllltytułQIWa­
ny „Excalibur", wSlkTzeszający le­
cendę · o królu Celt6w Arturze i 
r31Cerz.aeh Okrągłego Stołu. 

Wszy11Cy on4 &Il .obie r6WI1>i poiprize.! sruty6 przede wszys!Jkim pyszne 
fakt usiadania I>N1 Okrągłym Sto- kosti111my I bogate delkoracje, 
Ie. „Excał·~bur" pełen jest biteW111e:I łwdad~ o prod'lllkcyjnym roz­
~wy, plastycznie i z ro:mnachem machu. Dla młodych widzów prize­
pokazanycll &<*1 oblężel1 zamków, znaczona jest kirw&wa hl1r.ataniin.a. 
straszUwej .6rediniQIWie=ej wall!k.i puy pomocy miieczy, kopt~ t 
W!I'ęcz pomiędzy mężami zakutym! włóczni oru toporów, & dla bail"­
w żela:zo, pogoni i pojedynków. dziej wymaga,jącej widownd -
Tam, gdz1le Arturowi nie sta.rcza sporo cennych, choć podanych ~ 
1ud7lkiej siły - wzywa n~ pomoc łiadu i 'skłiadu myś1i o władey, tu­
Merlina, kt6ry czarnolłsięskimi ' dzież filozofiicznyich sentencji. O-

Je~zeze jedna legenda: 
Motyw ten zachował .się w wie- S"Dtuczkaml ingeruje w spraiwy briam miejscami jest wręcz „prze­

N·lozofany" co łamie zgira.bne 
miej.scami tempo. 

lu hoi$toirycznycll przeka.za.ch. Na świ.aita rzeczywistego. 
przest:rzeni wieków w kronikach i Sceny arozy, tajemn!iczości, bru­
:roman.sach ryeerskicll przybywało tal•ności - dlla zrelaksowa.nia w!-
1ZCZSgćłów, powstawały nowe wer- dza po•przetyikane są urzekającymi 
sje legendy. John Boorman WY'brał plenerami górsk·!l!Illl:. leśnymi ostę­
do awego :f~Imu najbardziej cha- . paiml o,g'lądanyml jaik pmez mgłę, 
ra.ktery.styaine epizody i posta.cie. fantastyicznie fllm.owanymi za.cho-
1\iJJmowy ATitm" jaiko kiiLkunastolet- dBlllli .słoruca, na ~le którego pne­
ni chłoipiec-podrZ'utek sięga po tacza się ka1w~ada rycerzy 0-
miecz zwany Excali.bmem. Dzięld Jt.rą.głego Stołu. Pod wz.ględem plas­
mocy zaiklę.tej w Ex,c.al iburze zosta- ty~nym fiilm jest dopTawdy bez­
je obwołany królem Brytanii. Siłą błędny. Nie moża się obyć bez 
.sprawczą tych wydarzeń jest cza- czariującej, pię~ne!, cho6 grzesznej 
rownik Merlin (Nicol Williamson) ż<>ny Artura - Guenevere (Cherie 
uo.sabiający Hist.arię. Lunghi) cudzołożącej a pierwi.izym 

Z powodu. du:ilej ilości ociireal-
niionyich sren film jest Jj:ędnle 
kwaldfiikowa.ny jako :fan·tastyczny. 
„Exooi'bu~" mieści silę w wyznaierz­
nikach g<atu1nk.owych ti.lmu kO!;iiu­
mowego, śwdęcąicego triumfy w 
lata.eh s.ześoo7lieslątych. Po latach 
śwdetności jest t<> tylko odgrzaine 
danie fd•lmowe, kt6re i tak z.naj­
dzie swoich amatoTów. 
(AWER) • FDlm ukazuje dorosłego Artura rycerzem Brytami - LancelOltem 

(Nlgell Terry), pogroancę Szkotów (Nicolas Clay). „Excalibur", re:!;. John Boorman, 
prod. USA. Wypozyr.zalnla OffiF 
„Bałtyk". 

i Sasów, k·tórych wypędza za mo- „ExcaJibuil"'' był robll:xny a myślą 
rze przy pomocy swych rycerzy. o duti;ej widOWlll!, czemu m4aly 

iMIWśj .... ""..JI e 

„OdglOSJ" proponują: 

Film: 
Jedną ze styc2l!liowych polsklich 

premier jest obraz Ma.rka Koter­
skiego pt. „Porno" - fiilm, jak 
:riapowi•adają, erotyc~y ze sporą 
dawką scen miłlosnyc!h. Jest to 
studium mężczya:ny, kt6ry z per-· 
apektywy wieku dojrzałego i po­
zy-cji człowieka II'Stabilizowanego 
rod:ztnn.ie spogląda na swoie ży­
cie. główn•ie na zwUąz.k~ erotyczne 
z kobietami. Spo jr-zenie to ?Tze­
siąkn~ j~t jednak nutką gory­
czy, poczuciem zmarnowal!lych 
sizans, nie wyk<>rzystanycb mo­
żliwości pełnego emocj<>nalnego 
związku z kobietą . Boha.ter filmu., 
Mi ( h<ał porzuca swą pierwszą mi­
łość w obawie że nie zazna in­
nego uezucia, że niarażonv bę­
dzie na zd·riady, zazdrość życie 
sk2.zaro gp na ciągłe poszukiwa­
nie mHośc1 i ideału kobiety, na 
C!iąg!e niespełnienie 

W roli gł6wnej wystęrpuje Zbig­
niew Rola, a towarzyszą mu obOk 
a it· O•rek ze w<>dowvch (Katarzyna 
Figura, Marla ProbOSz, Iwona 
Pawlak) ama.torki.. 

TV: 
,,PIJAKA" Bama J!'allad1 w rety&erii 'fomana 

Lenrrena, fObaczymy w Studdlu Teatralnym Dw6j­
kL FaUada to w Hteratune posta6 t.ragi.cme.. 
Sławny w świecie przed II W10jną dzi*ł sw•j 
mieszczańskń.ej „love story" zatytułow&alej ,,I c6ź 
4alej, szary .czł-owleku'l" powziął brzem!e!lill' w 
ak.utkach decyzję i nJie wyjechał z Niemiec w 
azatilie wojny. ~r.óbował -robić kail"irerę, wchodził 
w llik.łady a narz:istami, szedł na <iialeko lidąiće k<>m­
pro~ artystyczne, cho6 był pr<Zez władze led­
wo tóierowaaiy. Alkoho!Jiik, morliinista, bohater 
lLcz.nych aifet" miłośnych, mw:t w 194'1 r. n~ 
WRY Wt przed 6mle:dll, wi.1k4, Ol'Jlk;arlają~ :fa­
ayzm powteś~ „Kał:dy umiera w . aamołno§ol". 
,,Pijak" to kamerelae stu1cl.lum pa.tologid - mi.. 
dlium winłlkliwe, bruitalne, głęookde. Uważa ~ że 
w:rrosły z awtops,ji, a wydany ~e ,,Pll•jaik" 
(19!50) Fallady jest w wa•rstw.ie p!Jycho1ogfomej 
bardzo fm-tymnym mapisem ()S()bfstych pmety6, Ja­
kich doznał podiczas przymusowej k'\JJI'acj! prze. 
cbwalkoholowej, której zostaJ poddany w 1944 r. 
Piotr Fronczewski g.rywał tut ludzi uea'1etnio­
nych od alkoholu (ostatnfo F'iiLirpa Maa-lowe'a), ale 
postać Erwima Sommera jest wyjątkowa . Aktor 
kreśl • tu bardzo oszczędnie d,ramat wewnębn:ny 
boha•tPra - jest powścią,gliwy I przejmu•.!ącY To 
trzeba obejrzeć! (Czwarłek, 11 stycznia, rodz. 
Zl.45. TV 2). 

„HEIMAT" - bo nowy, sze&nasto.godz!nl!ly se­
rie · Ow6jk; , k.tóremu w RFN towiarzySJZyła bar­
dw gł<>śna reklama orasowa. Okireślano go jako 
niemiecką sagę rodu Forsyth6w. rodzimą epOpe­
j.ę. Akcja serialu - do którego zdjęcia trwały 
pięt" !at - obełmu'je ok1es od zakończenia I woj-

. ny łw!Jatowej do lat osiemdzdesią.tycb I rozgrywa 
1ię w m.alowni<Czej wsi Schabbach (a 'J'.)ra,wd.mwej 
- Woppenroth) w rejonile Hilnsruck położo.nym 
mięcay Renem a Mozelą Na tle pdęknego kirajio-. 
brazu. z dala od wielk>icll wydarzeń hisrorycrz­
nyeh toczą się losy mieszkańców trzech pokoleń, 
pokazane na pr.zykład.z.ie rodziny _Sim.manów,. Mi.­
łoś~, namdętn<>śc ' (zB<prezen to.wana juii . w p.ieil"W-
1zym · odiclmku, , naa-odziiny, dorastande, śmdetrć, to 

'
łówne motywy tego plęk.neto td1mu. (Poniedał~ 
ek, 15 stycznia, godz. 22.05. TV 2). 

T~ANIA, TYTANIA, CZYLI NOO DUBLE· MW" - węgierska komedlia a r. 198l!, w reż. 
Pet&'l'a Bacso. Tywł<>'W'a Tytain~a to wyimag!ttlo­
waai.e państ~ ucieleśnitende utopd1Jnej tyr!llll·i~, 
aa którego czele st<>i Wdelid Tyrtan, & towarzyszy 
mu ndeodłąez.na małżonika. Oboje otoczeni są kuil­
tem niemal ret.igi.jnym. kt6:ry staTa1Dni.e p.od•trzy­
mu"'. Ma o.n zastllJPiĆ społeczeńsbwu brak pod~ 
stawowych d6br„. Podobn,o p.remiera tej zjad[ iJwel 
aa.t:rą wywołiała jawn<e n~iezadowolenlie w~g,Jer-
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llkdcll ..,tad6w. I>.zllł wlemi7 dłaezeco. fSrOtJa. 11 
ał1oanla, 1oct„ IO.Ol. '1'V U. 

. „ WSZYSTKO OO OBOIELIBYSCJB WliEDZIBC 
o BEKSIE, ALB BOIOIE 8DS Zi\PYi'AO" -
to ndez.wyfkłe wariacje n.a temat ka!ll.'2Jkll aUMrT­
kańsk~go nksuologa Davida Beubena, kt&e po. 
s~użyły za temat pienvszego z pilfł'Cd111 ,,r9'Ze!llto­
wa.nych :mIDmów Woody Allena (żaden z ndlch nie 
był do tej pory wyśWJietlany 'w Polsce). Reeyser 
p<>łą~zyi w tym obrazie w zgraibną całość si.edem 
nowelek-skeczy na temat seksu. Znajdrzie się tu 
1 oipo~astb ~ Ieikanu, który zamiast pacjein•ta 
leczy J,ego OW'll.ecZJkę, i o małżeństwi!e cłe.rpiią.cym 
na seksualną ozłębłośL, ~ o hliipea:"Płle!rs! kob!e­
~j„. (Pll\ł~, li styomła., godz. 22.55. TV 2). 

.,DZIESIĄTA OFIARA" - ~ 11reai1Ji.wwany na 
podata•wde bestM119'l'IOIWej :noweli ameey1ri&.11s'ldie-go 
pisana, Roberta Sheckle7a pnez Ellio Petrlego. 
Obra& poanyśLam.y jako kOIIMldla •aityiryc:me. a ga­
tunaw so!..ifd. Alkc)kprzenlies!JOno do &ymiu., gd711ie 
w 2000 roku d%iała Instytucja zwiana „W'ielltdm 
Polowan.ieim", &. w jej skład WC!hodiz! orgal!ldz.a.cja 
legalnych.„ zabójstw. Mimo formy b>medioW<ej, 
wiizja iwl.ata przyszłości llikazana ~ Petrdego 
jest smlende ndepokojąca. POkazuje bo<w!em cywd.­
liza.cję, w której gwałt jest reglamentowany, n~e 
ma wo.je.n, Indywidualne zabć;lst'WI! mają diuey6 
zaspokojeniu moroerczych ł<nstYl!lk'tów l „w-rr;wo­

len.!11.1 człowieka".„ (Sobota, 13 stycznia, rods. 
20.05. TV 1). 

„JOE VALACm" \lll'Odzlł się w 1903 r„ w 
Ni01wym JO<r'ku w rodztnd• włosikl~h lmigiranthw. 
Dosyć wcześnie wszedł w konfldlkrt z prawem, 
d.wa kolejne wyroki ods1edziiał w 8lyn.nym w!ę­
:deDJilu Silng-Sing. Był członkiem nc>WO~j ma• 
fM., znany pod pse'IJJC!olllLmem „Ca.go". Jaiko jedien 
ze znanych „ma~ioso" zdecydował sl.ę z czasem 
iłame.6 „przysięgę midczen1a" i u•ja'Wil!l.6 wtadzom 
WSt1:)'61tkie sekirety nowojorslk'ie} „Cosa Nostra".„ 
Teren.ce Young, tw6irca :fo!amu ~ takk<h, ja<k: 
„Doozeka6 zmroku", ,,Mayerling"), w Illiezwylr.le 
bairwny sposób pn:ybl~a nam sylwetk~ V<alachie­
go, kt6reg-0 na ekira'lllie oditwuza · zn18111Y ·aikt'Olr 
amecytkańskli Charles Bronson. (Sobota, 13 atycz. 
nla, godz. 23.15. TV 1). 

„DEKALOG, SZESOH - Krzysztofa Kłeślowskłe-
10 - kt6rego k!lllowa wensje., er&yild „Kr6tkł film 
o miłości", odndoS!ła wdele sukcesów na kirajo­
wych i za1giriaaidiczny<ch festlrwalaC'h. Jest to O?°" 
wli~~ o 19-laiflku, wychowa.nku dOlmJu. d.ziecka, 
który mie~ u mafilti sweg-0 ko.leg!. Tomek u­
kiradzic>D4 lillllletą podgll!Jd• 81ą191~ę. prowadtzą.ctl 
dość swobodny try'b tycl;a I. ndeskąipiącą sWOlilch 
wdzii~k6w ldicznym wielbic'ielom. Z czasem samot­
noś~ I wyi'ZOlowaniie Tomka sprawillllją, 7.e jego 
uczucie do nd!Nalaijomej st.a'lllie 8'1' obsesją.. (Nłe­
dzłeła, 14 styoznła, go4111. 20.CIS. TV 1). 

t.ematy do romnów podczat1 
dy:turu. 

Poglądy, opinie I fakty pnedstaw1amy w reiacJI s reponersmego 
dyżuru wyłącznie na odpowiedzialnoś6 Czytelników, którzy prze­
kazali Je nam telefonicznie. Rubryka ta funkcjonuje na zasadzie 
wzajemnego a.ufania Daje ona naszym Czytelnikom możliwość 
przekazania opinii publicznej spraw, kt6re utrudniaj!\ im tycie. 

W najbliższy czwartek, 11.0l. 
1990, przy redakcyjnym tele­
fonie zasiądzie EUGENIUSZ 
IWANICKI. Proponuje - on, 
aby tematem rozmów telef~ 
niemych były przede wszy­
stkim sprawy: 

- Jak- oceniasz amnestię, 
czy się nie boisz tego, że na 
wol·ność wychodzą przestępcy? 

Na Twój telefon czekają redaktorzy: 

11 stycznia 1990 r. - EUGENIUSZ IWAN~CKI 
- godzina 10-15. 

18 stycznia 1990 r. - DARIUS!Z DOROZY~SK'I 
- godzina 10-15. 

TEUEFOIN 36-77-70 CZ~ !NADA1L N:A,CIEBIE! 

- Czy crujesz się bezpiecz­
n1 w swoim mieście, na swo­
jej ulicy, w swojej dzielnicy? 

. - Co sądizisz o pracy m!I!-
cji, która ma q zapewnld 
1pokóf i bezpieczeństwo? 

- Co trzeba zrobić, aby~my 

się wszysc:r czuli bezpiecznie 
i aby &padł4l ilość różnych 
przestępstw?' 

W każ.dy czwartek przy te­
lefonie 36-77-70 dyżuruje re­
porter lub publicysta „Odgło­
sów". Czekamy na Wasze o­
pinie, pr·opozycje, uwagi,' skar­
gi, sygnały. Oczekujemy na 

We wszystkich innych spra• 
Wasze życzenia: jakie tematy moz'na wach też do nas dzwo· i problemy chcielibyście wi-

1 dz.ieć na łamach „Odgłosów"? nić! 

Ze swej strony proponuje- • my i będziemy proponować 

'W@± • us 

Uwaga! Powstało stowarzyszenie. 

„Rodzina Katyńska" 
... . .... ~ ' ~ 

' . ' .· . - . . ' ' ' -

W województwie łódzkim powstało Stowa­
rzyszenie „Rodzina Katyńska" z tymczasową 
siedzibą przy parafii św. Teresy w Łodzi, ,za­
rejestrowane postanowieniem Sądu Wojewódz­
kiego w Łodzi. Stowarzys:ienie to, wchodzące 
w skład ogólnopolskiej federacji Rodzin Ka­
tyńskich, zrzesza członków rodzi~ krewnych i 
powinowatych - ofiar zbrodni dokonanej na 
polskich jeńcacp wojennych w Katyniu i in­
nych dotychczas nieZiila.nych miejscowościach 
na terenie ZSRR. 

Z wieloletnich badań 1 poszukiwań łód:rkich 
działaczy wynika, że krąg ten liczy sobie co 
111ajm1lliej kilkaset rodzi1n. Aktualnie przyjmu­
je się, że w trzech największych obozach je­
nieckich w ZSRR przebywało co najmniej 665 
os6b, pochodzących z Ziemi Łódzkiej bądź 
związanych z nią pracą zawodową. Najwięcej 
mężczyzn trafiło do Ostaszkowa (273, głównie 
z policji). W pozostałych dwóch obozach uwię­
ziono także wielu oficerów zawodowych oraz 
przedstawicieli inteligencji ~ m.in. zidentyfi­
kowano 64 łódzkich lekarzy, 50 nauczyciel!, 
14 prawników i 15 inżynierów. W samym tyl­
ko Katymiu zE'inelo 160 ofiie~ów z łód!lltich ·i 
okolicznych jednostek. 

Stowarzyszenie zamierza: 
- zapewnić rodzinom ofiar „Zbrodni Ka­

tyńskiej" prawne warunki jawnego i publkz­
nego uczczenia pamięci swych bliskich, 

- dążyć do ujawnienia szczegółów zbrodni i 
jej -6prawców oraz pełnej prawdy historycmej 
o całokształcie „Zbrodni Katyńskiej", o jej 
wpływie na dzieje polskie, 

- zajmować się zbieraniem dokumentów i 
niaiterdałów historycmych, prowadzeniem kar­
totek, biblloteld ł archiw·um, 

- współdziałać z zainteresowanymi instyt•U• 
cjami i udzielać im pomocy, 

- domagać się pełnego zadośćuczynienia dla 
rodzin, które w wyniku dokonanej zbrodni 
straciły swoich najbliższych, 

- dążyć do trwałego upamiętnienia miejsc 
męczeństwa i kaźni polskich jeńców wojen­
nych (planuje się m.in. postawienie Pomnika 
Ofiar Katynia przy kościele garnizonowym na 

. plaicu Wolności w Łodzi). 
Do czasu ustanowienia władz Stowarzyszenia 

i zorganizowania biura, wszelkie sprawy orga. 
nlzacyjne, w tym: udzielanie informacji i wy­
dawanie deklaracji członkowskich - załatwia· 
ją człOIIlkowie Komitetu Założycielskiego w 
osobacb: 

1. Maria Blomberg - tel. 57-61-30; 2. Zyg„ 
munt Gaul - tel. 32-29-64, 90-516 Łódź, ul. 
Wólczańska 62 m 5; 3. Janusz Lange - tel. 
86-51-64, 94-058 Ł6dź, ul. Batalionów Chłop­
skich 3 m. 141; 4. Stefan Nastarowicz - tel. 
36-37-94; 5. Jadwiga Siemaszkiewicz tel. 
33-31-Jlł. . 
Członkami Stowarzyszenia mogą by~ rów­

nie~ osoby fizyczne t prawne, zainteresowane 
pełnym wyjaśnieniem „Zbrodni Katyńskiej" l 
goonym uczczeniem pamięci jej ofiar. 

Komitet Założyci.elski Stowarzyszenia „Ro­
dzina Katyńska" informuje, że deklaracje 
członkowskie będą wydawane również na naj­
bliższym spotkaniu organizacyjnym 19 stycz­
nia 1990 roku o godz. 17.00 w sali teatralnej 
kościoła św. Teresy przy ul. Kopchiskiego 1/3 
w Łodzi. 

• 
Ogłaszaj się w ,,Odgłosach'' 

GASTRONOMIA 
ŁÓDZKA . 

Poleca. swoje usługi w za.kresie organizowania.: 

~ imprez, bankietów, studniówek, cocktaili w placówkach gastrono­
micznych i poza ich terenem, 

-"'11111 przyjęć okoliczno§ciowych w domach prywatnych, 

~ przyjęć weselnych, komunijnych na działkach rekreacyjnych i w 
innych miejscach. 

Imprezy zlecone poza terenem placówek gastronomicznych mogą 
być wykonywane • surowców gastronomii lub powierzonych przez zle-
ceniodawcę. · 

W ramach świadczonych usług prowadzimy wypożyczalnie sprzętu 
na przyjęcia okolicznościowe. 

Oferujemy pracę najlepszych naszych kucharzy i kelnerów. 
Zlecenia na przyjęcia w placówkach gastronomicznych przyjmują 

be;pośrednio kierownicy zakładów. 
Zlecenia na zorganizowanie imprez poza terenem placówek gastrono­

micznych przyjmowane są w budynku rest. „Kaskada", Łódź, ul. ~aru­
towicza 7, II piętro - Kuchnia Doświadczalna, w godzinach 
8-15 i BSO „Balaton", ul. A. Struga 6/10, w godz. 10-19. 

. , 



POLEMIKI 

LISTY 
OPINIE 

Na kolumnie ,,Polemiki ~listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisane imieniem I nazwiskiem z poda­
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane­
go zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentuje~y 
również poglądy I opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawione w listach fakty publikujemy , na odpowie­
dzialność autorów. 

MINfMUM SOCJALNE KONIA 

Łódzki Klu1b Jeździecki to konde i ludzie. Zapewne ludzie ~­
d'ł musieli zacisnąć pasa a konie popręgu, aby przetyć. Trzeba 
tyć z ołówkiem w ręku. Du-to słyu.eliśmy o minimum socjalnym 
lud2'J!. Ostatnio, jak sobie przypominam, stanęło gdzieś około 
90 tys. zł miesięcznie. Ale iile wynosi minimum socjalne konia? 
Ten poz.a „żardem" niewiele potrr.ebuje. Ile to k<>sztuje w ŁKJ? 
Oto dane z grudnia 1989 r. (Wszystko według iinfonnacji urt~­
kanych od kierowniczki klubu). 

Owies - 6 kg/diziennie X 30 dni X 330 zł/kg „ 59 400 ·u. 
Siano - 7 kg/<lzien.n.ie X 30 dni X 130 zł,,ikg 27 300 zł. 
Razem - 86 700 zł. 

Na szC'Zęście koń opr6c2 Innych zalet ma tą cudowną właki­
wość, te produkuje cenny nawóz. Pieczarkarz płaci obecnie 
ŁKJ 16 tys. zł za tonę tego produktu. Słoma, która jest tu 
niezbędna jest co prawda kupowana po 27 tys. u tooa, a.te z 
każdego kilograma słomy powstaje 3 kg nawozu. Dzięki temu na 
nawozie się zarabia, · co 7.11l.niejsz.a koozt utrzymania konia. 

7 kg sł<Jmy/diziennie X 30 dni X 27 zł/kg - 5670 zl. 
21 kg nawozu/dziennie X 30 dnd X 16 zł/kg - 10 080 zł. 
Róinica - 441 O zł. 

O ty1e można pomniejszyć koszt utrzymania k01I1ia. Daje to 
ostatecznie 82 290 zł mie&lęcmie . Oto minimum socjalne konia 
sportowego · niebezpiecznie zbliżone do minimum socjalnego e­
meryta czy rencisty. Nie uwzględniono tu kosztów s~j.ni, prądu 
itp„ bo są bardzo małe. Konie w ŁKJ trochę pracują na siebie, 
bo wciąż wielu jest dziwaków, którzy gotowi są płacić z.a śred­
nią przyjemn<Jś~ trzęsienia się tam na górze z narażeniem na 
upadek i połamanie kości. W ŁKJ pracują nie tylko k0111ie. 
„Pracują" tu taltże ludzie. 
Ponieważ w myśl założeń statutu ludzie pracują w ŁKJ cl'la 

koni a nie odwr<ltnie - Lch zarobki trzeba zaliczyć do kos:z;­
tów utrzymania koni. Tutaj dopiero dochodzdmy do rzeczy na­
prawdę ciekawych , ~ ŁKJ stoi ~ koni własnych klubu i d!Zier 
żawionych. W klubie „pd.cilje" 13 osób na etatach. Te trzynaś • · 
cie osób kosztuje klub co miesiąc 2 miliony_ 800 t~. zł. Wynika 
z tego, że obsługa · 28 koni wynosi 2,8 mln zł czyli 100 tys. zł 
miesięcznie na konia. Koń zjada za 82 tys. zł, a jego obsługa 
kosztuje 100 tys. zł. . 

Teraz wypada zdradzić jakich to 13 miłośników ~żdtiectwa 
pracuje n.a 28 koni. Pełne etaty: kierowniczka klubu, trener, 
trenerka, 3 stajennych; cz~ciowe etaty: 3/4 - dozorca, 3/4 ins­
truktor' rekreacji 3/4 kowal, 1/2 sprzątaczka, 1/2 kierowca, 
1/2 księgowy , 1/2 księgowa. Talk jest ~ to nie pomybkv. - ksdę­
gowy i księgowa!!! 

I cóż ta „trzynastka" robi na co dzień? Kierowniczka nie ro­
bi nic. O, przepra~izam! Ro7JWi.ąZll.IJe bard-zo duto krzył.ówek, cza­
sem wystuka coś na maszynie, czasem poprowadzi jazdę re­
kreacyjną, ale ponieważ nie ma po temu tadnych kwalifikacji, 
części ej powierza tę funkcję swojej uc;ennicy, która rzecz j·8$· 
na jeszcze mniej umie. Kiedy już zupełnie nie moie sobie zna­
leźć zajęcia, kładzie umęczoną odpowiedzialnością i obowiązka­
mi gł6.wkę na blacie biurka i dTtZemie. 

Trener ma pod swą o-pieką trójkę zawodnilków seniorów, ale 
w ogóle się nimi · nde zajmuje, bo talk się jakoś w klulbie uta1'­
ło, że seni<Jrzy sami sobie radzą Zajmuje się wdęc trzema ju­
niorami codzienrue przez. jedną · lub 2 godziny Sam tet trochę 
jeździ. ' 

Trenerka prowadzi szkółkę jetdzieeką. Ma w niej troje dz:te­
ci 2 razy tygodniowo przez okol<> półtorej godz.iny. Ptzypoml­
nam, re to jest cały etat! Instruktor rekreacji ma prawie co­
dz iennie jedną czy dwie godziny zaję~. Czy to nie ciepłe po­
sadki?! Opłacane są one ja!k dotąd z dotacji, czy'ld z kasy pań-
stwa. \ 

Troje stajennych. Ci oczywiście najmniej zarabiają i napraw­
dę pracują Mo·że wystarczyłoby tu 2 tub półtora etatu, ale to 
ju~ nie takie watne. Innych etatów nie warto jiut nczegółowo 
omawia~ Może tylko k<>wal i dozorca sporo robią zwłaszcza 
za tak niewielkie pieniądze. Ale księgowy i księgowa? Co ond 
księgują oboje? Podobno kluby mają pn;estać otrzymywać do­
tacje. Ale czyżby? Ostatni~ zastałem panią kierown~kę n,ad 
obliczeniami, jak podzielić · milion planowanej podwyiźlk.i na 13 
osób. 
Dodać by można jeszcze jeden drobny, acrz pikantny s-zczegół. 

Od roku klub płaci 16 tys. zł m!esięcZ!llie pewnemu fntynfeTO­
Wi (umowa - zlecenie) za prowadzeni" &praw z.wfąi.anych z bu­
dową krytej ujeżdżalni, o której mówi się od wielu ląt, której 
Jię M:a·le nie buduje i której obecny zarząd nie 7Jbudu}e nigdy. 
Czyżby zatem nikt w ŁKJ nie rozumiał potrreby wprowa­

dzenia tutaj radykaLnych oszc~ędnośc!? Przeciwnie, wsizyscy o 
tym ciągle mówią. a ju·ż najwięcej zarząd. Najlepiej rMJUmie to 
pan prezes. Na·kazał zmniejszyć dawki pokarmowe kOl!lioan. Na­
wet usiłuje niektóre sprzedać, aby uzyskać pieniądze na wy­
płaty W końcu ludzie (swoi ludzie) są chyba wamiejsł nit :riwie- • 
rzęta! 

14.12.1989 r. 
STEFAN TCRSCRMID 

CIĄG DALSZV PUBLIKACJI „STRACH" 
DMGtUWWW UW&& z 

Zamieszczona w „Odgłosach" nr · 48 z 26.11.1989 r. publikacja 
pt ,Strach" .dotycząca zabudowy prześwitu w bloku pn;y uł. 
Piotrkowskiej 204/210 zawiera sz.er'eg nieprawdzdwych s.tW!ier-

' dzeń godzących w dobre Imię Spółdzielni Mieszkaniowej „SrM­
mieście" i członków jej Zarządu. Z treści kiryt~go artykułu 
wynika jednoz.nat'znle. ił został on napisany na pod11tawie in­
formacji uzyskanych przez P{lwła Tomaszewskiego <>d Beaty 
Będzińskiej z.am przy ul. P!okkowskiej 204/210, która jest O!O­
bą1 be-z.pośrednio zainteresowaną w sprawie, nieobielkitywnie 
oceniającą i przedstawiającą tyl'ko fragmentarycimi• ata-n fak­
tyczny. 

Bez.podsta'Wll\e zarzuty pod ad-rMem Zarządu !półdmelni Mien­
kanlowej ,,$ródmiekie", opublikowane hes wysłuchania naszych 
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-.wnent6w, wtlruuJ1t na ł(), li Paweł Tomuzewald eelowo 
nanipu.luj-.ci lnformacj-, oaobi1te lnterea1 B. a.f zliukfej ldaJe 
Jl• prMC!kładd n.ad nalot.onym na katdeto dzlełl!nfkana obo­
wflłr.k·łem działania qodn!e a etykia zawiodo~. W naes6~ 
oł lldecydowanle protestujemy przeciwko nie maJ1tcym nie WlpM. 
ftełO , :1 rzeczywdstośclą „ustaleniom" jakob1 na prezesie Tadeu­
fttl , Witkowskim nie zrobiło wra!enia 180 podpis6w lokaitorów 
a delegaci mieszkańców bloku wyszli z ~o gabinetu wzbu~­
nł arogancją, a jaką się spotkali. Czytby publikując te 1 inne 
obratliwe stwierdzenia Paweł Tomaszewski nie zdawał sobie 
1oprawy, te są one zwykłymi kŁamstwami i pomówieni.am! naru­
szającymi dobra ()e()obisite za-interesowanych? Dlaczego jalko au­
tor krytycznego artyfkiułu nie zadał · sobie trudu 1111.ch01Wenia 
s2lCzeg61nej stairanności i rzetelności przy zbiera0niu i wyk0r1y­
stywaniu matedału prasowego a zwłtas-zcm s.prawdzenia zgod• 
ności z prawdą uzyskanych wiadomości? Takie J)O$tępowante 
Pawła Toma.szewskiego nie licu}e z mianem redaktora ta·k po-
watnego czasopisma, jakim są „Odgłosy". ' ·· 

W odpowiedz.! na inne jednostronl!le i tendencyjne oceny onz 
ins:y-nuacje zawarte w kr'ytycz.inej publil!:acji, w szczególności 
priagn!emy wyjlaśnić motywy prowadzeni.a :1 upowatn!enfa Ra­
dy Nadrzorcz.ej zabudowy tzw. prześwitów, z przemaczeniem 
l.ch na lokale utytGtowe. Ma to przede wszystkim znaczący 
wpływ na obniżenie kosztów eksploatacjd powierzchni mieszkal­
nej. Między innymi, dzięki takiej diz.Lałahlości w naszej Spół­
dzielni jest najmniejsza w Łodzi stawk.a e·kosploatacyj.na wcho­
dząca w Sik:ład czyn.szu, która wynooi tylko 250 zł za m kw. 
Niestety nie wsz~cy mieszkańcy S.M. ,,$Tódmieście" ten fakt 
doceniają. (.„) 

Przy podejmowaniu decyzji co do zabudowy przez „PoUmed" 
prześwitu PRY ul. Piotnowskiej 204/210 z przemaczeniem na 
przychodnię stomatologiczno-lekarską wyposażon, w najnoWIO­
cześniej~ aparatur, medycJJrut Spółdzielni.a Miesrlkarni()IWa 
„Sródmie§cie" miała równie! na względzie trosk41 o dobro, wy. 
gody l zdrowie jej lotkatorow or.u mieszkańców miasta. („.) 

OczywMcie zarówno lokalizacja przychod·ni jak ł projekt tech­
niczny uW?.ględniający wszystkie wymogi dla tego typu obiek­
tów uzyskały _ pozytywną opinię organów inspekcjd sanitarnej. 
Ponadto, wobec zastrzeteń Beaty Bę-dzińskiej co do zains.tal<>wa­
nia w przychodni 11pecjalistycwego urządz.enia laserowego , „Poli­
med" uzyskał pozytyW111e opinie fachowe specjal!st.ów, w tym 
takiego autorytetu naukowego, jakim jest prof. dr. hab. Henryk 
Mik<>łajczyk lcierow:nik: Zakładu Szkodliwości Fizycznych w 
Instytucie Medycyny Pracy. Nies·tety autor krytycznej pu-blilkacjł ' 
P. Tomaszewski, nie zadał sobie trudu, aby żapOtZnać •14 s tymt 
dodtumentami. Jest to jaskrawym przykładem niesolidności 
dzl.enniikall'za 1 jego złej wolt wyn!lkajlłceJ a jednostronnego 
tendencyjnego nastawieni.a. 1 ' • 

W związku s tym, ił omawiana publikacja ratąco nlltl'Usza 
dobra osobiste Spółdzielni Mieszkaniowej „Sródmieście" i człon­
ków jej Zarządu, uprzejmie prosimy o opublikowanie przepr<>­
sin wraz z tekstem niniejszego sprostowani·a. &-a.k zadośćuczy. 
nienia tej prośbie w terminie określonym pn;ez „PraW<> praso­
we". będziemy musieli u~ać za zaproszenie d<> skierowania 
sprawy na drogę postępowania sądowego. Mając nadzieję na po­
lubowne załatwienie sprawy poz.ostajemy s powaianietm. 

08.12.1989 
TADEUSZ WITKOWSKI 

(prezes) 
DANIEL DOCZEKALSKI 

(zastępca prezesa) 

Ponieważ Krystyna Sicińska-Lal1'J'.l.ł t doc. dl!' hab. Stanłslat.0 
Suliborski w s~im liści~ do redakcji („Strach c~ nłeuczct­
wość" - „Odgłosy" nr' 51 z 17 XII 1989 r.) zan.uca~ mi nie­
ucZJCiwość, tendencyjność, złośliwość i jeszcze parę innych 
„ości", które cechują rzekomo reportaż pt.: .,Strach" mego au ... 
torstwa, chciałbym wyjaśnić naszym korespondentom tudizdd 
porzoo-tałym Czytelnikom „Odgłosów", te: 

- temat owego reportażu (bo był t<> reportaż!) nie został m1 
przez niik:ogo ,,zadany"~ jaik: sugerują autoirzy li:Stu a jedynym 
moty-wem jeg<> podjęcia na łamach był-o przekonani• - podzie­
lane zresztą przez kierowructwo redakcji - ie nalety przed·- · 
stawić go Czytelnikom pisma; 

- zbierając materi.ały do reportażu, ro-miawioałem nie tylko 
z dr Beatą Będzińsik:ą, co mi się insynuuje, ale również z. inny. 
mi osobami, a tak!e - zapoznałem się z. dokumentamd dotyczą. 
cymi sprawy, udostępnionylllli mi prze'L Prokuraturę Rejonow=­
dla dzielnicy Sródrnieście 1 śródmiejski unąd d~ieLnioowy; 

- a skoro tak, to znane mi było stanowisko prodruiratur:r 
mies~ańców bloku, Spółdzielni Mieszkani<>Wej „Sródmieścle,: 
oraz spół'ki „Polimed" i znalazło to, jak mof.na byłio z łatwoś­
cią dostrzec, odbicie w te1clcle reportażu, choć - przymak -
nie w ka~ym przypadku wprost; 

- nie miałem za.m.fia.TU nikomu insynuować „pocbtępnych m-
tencji"; _ 

- nie wiemę, aby publikacja prasowa mogla mie~ wpływ na 
wynik postępowania administracyjnego, gdyt urzędy adminis­
trecji państwowej d.zialajlł w opan:iu o przepisy prawa, nie r.d 
- publikacje prasowe; · 

- n!Jkogo nie charakt«yzowałem tendencyjn.fe, choł moatem 
to uczynić, a jut na peW1110 ni• Beat• Będzł~, o kt6NS jako 
lekal'Zl\J z wykształceni.a, wszyscy mówlia „pani ck*tor", · eo jest 
t'l'8.dycją w odlniesien·inl do lekarzy, a co ocz~ wcale ni• 
musd znaczyć, ft posiada Ma nal\lkow7 tytuł ddttora med'yc;r­
ny; 

- nie up!'awiałem, n.le upreiwłam ł 'n4e zamierzam uprawid . 
„stronniczef zlollłwolci", o co zostałem bMipodstawm. ollkarł.o­
ny, natomiast zdaj' sobie 11pra~, te to, co pdeizę, n.le ka:Memu 
musi się podo'ba4 l at"1 zapeiwne wynika" takde wtam.d• ~ 
mówienta; -

- o i1e ml wiadomo, Prokuratura Be~ Łódt-SródmłM­
cie nie 'W\'lu:z$a ładnego postępowania, pnecl!Wko Beacl• ~­
ditl.Mk1ej o „próby szanta.tu ł wyłudzeni11"; ' 

- falkt po$1adanla pneiz autorów listu eksperl,_ „toybłtnt1ch 
1pec;alist6w", świadezących, lit ,,.zlokaUzowa1'ie przvchodft.ł „Po· 
Zimedu" w bloku mieszkalnym poprze.z .rabude>wt 111.11 ten .cel 
bezużytecznego przelwitu, nte zagra.ła nłc.zvjem.u bespieczeńttwu" 
nie świadczy jesttze, te mieszkańcy bloku ni• maj- prawa ba~ 
się fu'ls.talowania w ic'h domu urządizeA laHf'OW)'ch oru emitu­
jąc~h zmienne pole magnetycm.e; 

- decyzja U:rzę<lu Dzielnicowego o wat~ pru budo- · 
wlanyCih w pomdesttz.endach pn;yezłej pn.ycbodni .o1tała wymu. 
szon.a prre-z obowUimjące pr1eplsy Pr.a.wa Budowbneco, nie zał 
Pl'ZeZ dir Będ2Jńską; 

- whrew awtorom listu nie uwaam wyeiłlku · wtMAmego w 
pn:ygotorwal!ld.e i napi5anie rePorta.żu pt.: .,Strach" a „bezsen­
sowny", ani t~ - te poir.us~ny w ndm problem jesit „wydu­
many", a mo-je 1Aa!llie nafWyramiej poda;iela tet kiea:own!ctJWlo 
redakcji, jeśll•i zdecydowało lię wspoonn.ian:r repcnitat opubliko-
w~ , . 

Ponadto mylłlę, !e ndeelegancko jen czynił Jtomuł r.anuty o 
czyny, które popełma się sam.emu. Bo je§Li m6j report.at m'iał­
by by~ ist<>mie stronniez.y, złośliwy 1 niette'telny, jak che- te­
go Kirystyna Sdcińsika-Lałtmi i doc. dr hab. Sttndeław Suli'borski, 
to co poiwioedzdeć o ich llścle pełnym irlrwddyw pod adoresem 
mpim i osób trzecich, pomówień (jak wyte3) oru taHtil.em cliy­
biOl!lych insynuacji?! Gdizleł tu - mil~ Państwo - t.ak upra1-
niony prttz Was obiektywWffi? Gdzie rzet~~ podanyeh de 
druku inf<>Ttnacji? · 

. Nie tyliko pd.sać reportat.e tneba umied. P.Dlem!Dd - r6wmet. 
30.12.1989. 

PAWEł.. TOMASZBWIKI 

W odpoiwd.edzl na polemlk41 •p6Jlk.d a o.o. „Polłmld" samie1&­
cz.oną pod tytułem „StTach, C11.y nie.uczcl'M>!ć", wypad•a m4 u­
stosumkorwać się do niektórych, istotft.Wjuych pralnacsel\. W 
pięciu I.formułowaniach n.a wstępie aotatad, p;rtenłdh. autony 
próbują ustawić dzimniikarza do b!cla, ponieftł przy takim 
ujęeiu odpo'Wiedt na pytania byłab1' mu ne11e! n!.eprsychyl-
na._ (...) 

Zarząd Sp-ni "Sr6dmieścłe", ustawiony upewne przez p. 
Lalmi, w oparciu o pozytywną opinię komitetu domowego, rad1 
nadzorczeJ ap-at i chyba takt.e Inspektoratu San. Epid„ uzyskał 
dee1zS• ~ zabudoWtl prześwitu na cele biUTowo-admin!str.cyj. 
ne, co oznacza, t.e wszystkie wymienione Instytucje 10Stał1 
wprowadzone w błąd, bowiem jut wtedy p. Lalml projektowała 
tu sobie mały szpitalik. („.) . 
Podkreślam, !e nigdy nie miałam nic pneciw1to U$adow1en.lu 

w przebudowanym prześwicie np. bi.ura oczyszczania miasta, 
protestuję i poz.ostanę przy swoim zdandu przeciwko budowaniu 
w najwięks·zym bloku Łodzi szpitala Jakiejś apólki, c~by na 
)ej czele stał sem rnin.l.s·teT TJdrowia. („.) . 
Wyjaśnieniami zarzutów i obelg zajmie się sąd kamy, do kt6-

rego wniosłam skargę o miesławlienie. („.) 
27.12.1989. 

BEATA BĘDZDłSKA 

STRONNICTWO NA·RODOWE W ŁODZI 

W Łodizi 'I li-sto.pada 1989 roku. oo blisko !!O-letniej onerwi• 
WZimwiło działalność Stronnictwo Narodowe. W inauguracy jnyrn • 
spotkaniu oopr.tJ00.1zonym uoezestnictwem w Mszy św odprawionej 
w intencji Ojayzny i odradzającego sie Stroonictwa Narodowe­
go wzieli udział przedwojenni seniorzy tego r>uchu, a· także mł<>d· 
si ddałacze oowojennego ookolenia. 

W trakcie zebrania dokonano wyboru Zarządu Łódzkiego Okrę­
i;:u Stronnictwa Narpdowego w składzie: 

Prezydium: przewodniczący - Jerzy Sasin, z-ca oPrU!·~i· 
cz.ącego - Jerzy Sójka. sekret.an - Stefan Kwaśniak. 
Członkowie: Wanda Chruściel, Tomasz. Kociubińśki, Mieczysław 

Trzcinka. 
Stronnictwo Na1'dowe w swej działalno.ścl pragnie nawląm~ do 

wartości katoHckich 1 narodowych. a tym samym do idei Ro­
mana Dmowskie~. które są nadal aktualne dla 'harodu Polski„ 
go i Rzeczypospolitej. Stronnictwo Narodowe pozostając ruchem 
świeckim będzie działać na gruncie nauki społecznej KościołL 

W •Prawach lo·kalny-oh dot. rozwoju i ooprawy warunik6w tr• 
cła \Ili naszym mieście . SN w Łodzi nragnie w mlare motl!wośct, 
aktywnie wsoóbpracować z .sam"Jorz.ądem terytorialnym oraz pre­
zydentem m Łodzi. a także z tym1 wszystkim! orga!n!zaejamł l 
instytucjami, którym na seiricu leży do.bro naszego mia.st&. 

PO~OSTAWIONY BEZ GROSZA 

otrzymując zawiadomienie (awizo) o nadej~ciu · rent1 T, Xi:. 
1989 r. - po1zedłem do Urzędu P<>cztowego nr 79, Widzew, uf. : 
Gorkiego 83 w kdlka godzin później po odbiór oczek!wanrcł 
pieniędzy, a · tu dowiedziałem się od starszej pani w okienku. 
te „nie ma pientędzv na poczcie, gduż nikt nte wplaca, 11 ka.teff 
wyjmuje". Odszedłem zły z uczuciem rozgoryczenia, gdyt naleł• 
ne 1 potrzebne mi pieniądze przepadły dla mnie.- . 
Zostałem w chwilę póżniej poinformowany przez ową 1tar. 

&zą panią z okienka, żebym ,,zachodził na pocztę co jaki~ czas. 
to może odbiorę należne mi pieniądze". Po ponownej interwencji 
u tejte pani uzyskałem odpowiednie pocieszenie, ie „mogę o­
trzymać część renty w ostateczności w banknotach (1) 50 zł• 
(o'k. 90 tys.). 
Zabrakło ml słów i..„ zaufania do dalszej motywacji starszej 

pani z okienka Up-t Łódź-79, Widzew, ul. M. Gorkiego 83. , 
I 

Wł.ODZIMIERZ JlOsnęsKI 

N~EDOBRZE ZGADZAĆ SIĘ Z „TL" 

WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI, stały feLietonist4', „OdgłosÓwl9 
w numerze 49 s 3 grudnia · 1989 r. w ten oto sposób wy-brzy• 

·d,za nad nową ~tą g<raficzną „Wiadomości" TV: „Zmieniono 
na przykład pl~mzę w dzienniku wieczornym i ta nowa mate 
lepsza nie jest. Chociażby dlatego, że o ile dawniej litery „DT'" 
oznaczały „Dziennik ·'I'elewizy3ny1', o tyle dzisiejsze „VV" nie 
omacza nic, a są ł u d z ą co pod o b n e do f i r m owe g o 
z n a k u V o 1 k s w a g e n a (podkreślenie moje - M.M.Sz.) 
Cofamy s.ię dwa tygodnie m.tecz i w „Trybunie Ludu" nr 268 
z 18, 19 listopada 1989 r. w rubryczce zatytułowanej „Jak się 
d·ow!adujemy.„" podpisanej !inicjałami (BMX) czytamy: „Jak sic 
dowiłldujemy, nowy DTV ma już nową czołówkę. Na tle wie• 
czom.ego nieba, prowadzone przez dźwięki harfy (?) ptynq dwie 
litery V jak victoria. Litery schodzą się w pewnym momencie 
ł tworzą W jak wiadomości. Taki wlaśnie jest tytuł nowego 
programu informacyjnego TV. Liter a W w Y g ląd ą 
dokładnte tak samo jak na samochodach 
m a r' k i V o l k s w a g e n, a l e • n i e 1L P r z e d z a ; m li . s i c. 
T a p r 1 e c ł e ż n i e m u a i b y ć „g a r b u s" (podkreśl~ 
nie moje ...;.. M.M.Sz.). 

I „UKWIAŁ: CO TUTAJ JEST DO MÓWIENIA? TUTA.J DO 
MÓWIENIA JEST MILCZENIE". 

Łód:! 18. XII. 1989 r. 
' MIECZYSŁAW MICHAŁ SZARGAM 

REDA&CJA - CZFrELNICY 

ADOLF KUMPF, Ł6dź. Po naszym 4U'tykule „W milicji pra• 
eują różni ·ludzie", przypomniał Pan sprawę z 1981 roku, o k~~ 
rej pisał „Dziennik Zachodrni". Nie znamy tej sprawy, a bił 
Pana niczego te! nie wyjaśnia. Byłoby lepiej, gdyby Pan na­
piAł do ,,Dziennika Zachodniego" z prośbą o odpowied:!, jakie 
były dalsze losy tej sprawY. 
I 
STANISŁAW P., Nowosolna. Jeśli Rzecznik Praw Obywatel• 

skich, opierając się na opinii Sądu Najwyższego, twierdz!, te 
organizacje społeczne mają prawo „do wytaczania pow6.dldwa 
•lłdowego o zaniechanie działań na rzec:& ochrony łrodowłska -
to dlaczego a tego nie skorzystać? 

REDAKTOR DttUBNY 

r 

~,WONSTR~CJA KONFLJJKTU" 

' Po q>ublikowaniu artykułu Ma.rka Koprowskiego „Konstruk· 
cja konfliktu" otrzymaliśmy listy od Kom!.sjJ Zakładowej NSZZ 
„&>Udarność" w Muzeum Sztuki podpisany przez Bożenę Pie­
nlątek, .Jaromira Jedllńskłego l Marlę Morzucb oraz list od 
dyrektora Muzeum Sztuki w Łodzi - Ryszarda Stanłsławskle10. 
Poniewat chcemy dać możllwooć wypowiedzenia się krytyko­
wanym, a teksty są zbyt obszerne i nie mieszczą się w tym 
numeTze, opublikujemy je za tydz.leń. 

Przepraazamyl 

WYSTAWA W BmLl'OTECE 

. W 'Miejskiej BLbliotece , Pu'b1!cznej łm. L. Wa.ryAs.kle«o (uJ. 
Gdańska 102) w grudniu i styczniu czyn.na ~e wystawa pt. 
"Polska literatura emigracyjna (po 1945 r .) - twórcy, książki. wy. 
o.awcy", Wystawe można swiedzać w godaJ!.naoh otwarcia Biblio-
teki". ' 

• 
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ZAPRASZA DO SWOJ GO HOTELU 

OGŁOSZENIA 

DROBNE 

l't:iNAUKA-PRACA I 
PODEJMĘ pracę. Sektor o­
bojętny . Samochód, prawo 
jazdy, znajomość angielskiego 
51-66-92 

107-g 

I „ MEDYCZNE'] 

PIELĘGNIARSTWO - dytu­
ry, opieka, masat reha:b!­
litacja, 86-69-69 

114135 

Zapewniamy mieJsca w pokojach 1-, 2- i 3-osobowych, o wy­
soidm standardzie. 

Organizujemy bankiety i inne imprezy zamknięte (sympozja, 
zjazdy, etc.). 

W Celu zapewnienia naszym gościom najwy~sz.ej jakości usług 

z A T 'R u D IN I M 

4IC WYSOKO KWALIFIKOWANEGO SZEFA KUCHNI ~ 
na nastiępujących warunkach: 

A operatywność 
A umiejętności organizacyjne 
A praktyka, która zapewni wysoką klasę serwowanych dań. 
„DEDAL" zapewni atrakcyjne formy wynagrodzenia. 
Ponadto zatrudnimy 

~ KUCHCIKÓW i POMOCE KUCHENNE ,... 

/ 

„U NAS SMACZNIE i ELEGANCKO" 

„ ,Z A P R A S Z A M Y" 
?PHU „DEDllL", ŁÓDŹ, LOTNISKO LUBLINEK 

A Tel. 87-09-14 A Tlx. 88-54-19 
Dojazd ulicami Pabianicką i Dubois. 

y 

3855/K 

sprzedam. 
.. 

13681-g 

RdżNt:I 

ZAWIADAMIAMY o llkwlda­
cj1 Spółki „Heiko", Ł6df, Tu­
rystyczna 18 ł wzywamy -Me-

rzyciell do zgłaszania roszczeń 
w ciągu trze.cb ,miesięcy. 

' " . 60803-g 

ZGUBY J 

HANNA Kowner zgubiła leg. 
studencką 7160,LL AM. 

879-g 
MILENA Raźniewska zgubiła 
legitymację studencką nr 2326 
AM. 

14129-g 

SŁAWOMIR W6Ji;łak zgul;>lł 
legitymację studencką nr 2511 
AM. 

13964-g 
ANNA Łęg<>eka zg'Ubiła leg. 
studencką 61770/S UL. 

101-g 

MABMAND· Fatima zgubiła 
legitymację studencką 2492 
AM 

118-g 

UNIEWAŻNIAM pieczątkę 
„Krawiectwo lekkie, Olejnik 
Paweł, Łódf, Sowińskiego 31". 

469-g 

ROGA~A Małgorzata .,. zgub iła 
leg. stµden~lł 1729~/L . · XX 
AM .. 

592-g 
ANNA Mizerna zgubiła legi­
tymację studencką '268 AM 

721-g 

I [QJ MATRYMONJA!.NE. i 
WDOWA · po tołnlerzu pozna 
sympatycznego, kultur alne::?; o 
kombatanta. 
Listy „14159" Biuro O:ło 0 zeń 
Sienkiewicza 3/ 5 

Ogłaszaj się w ,,Odgłosach" 

o 

Spółka z o.o • . 
ul. Poli Gojawiczyńskiej 1/3 

powstała na bazie 
PPP „DĄBROWA" 

F . E R U J 
4IC WYROBY i USŁUGI .... 

w zakresie: 

E 

- wszelkiego rodzaju prefabrykaty betonowe i żelbetowe, 

„. 

- stropy gęstożebrowe, nie wymagające s~alunku, . do montażu ręcz-
nego, .J 

- wyroby i usługl §}usarskie, I zbrojarskie, 
- beton towarowy, 
- galanterię betonową typu: 

pustaki, płyty chodnikowe, obrzda trawnikowe, płyty „Jomb" Jtp. 
54-k 

14 ODGŁOSY 

I 

,„ 
, . 

PO L .ECA USŁUGI: 
... paszportowe w tym przyjmowanie 

wniosków i załatwianie · wszystkich 
formalności z tym związanych od 
20 bm. 

... ochrona osób, zabezpieczanie impre7. 
kulturalno-rozrywkowych (zjazdów, 
dyskotek, koncertów, sympozjów nau . 
kowych i in.) 

~ ochrona mienia, konwojowanie i tran­
sport wartości pieniętnych, zabezpie­
czanie obiektów przemysłowych · i 
mieszkań prywatnych, kantorów wy­
miany walut. 

4IC usługi detektywistyczne :.___ w tym po­
szukiwanie i zabezpieczanie dowoq6w 
dla postępowań karnych, cywilnych, 
administracyjnych. 

90-118 Ł(mt, ul. KILI~SKIEGO 57/59, 
tel. 32-86-40 w. 481 

Hotel „CENTRUM", pok6j nr 1306. 
14004/g 
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ltłedr rok zblitał słę ku końcowi a wtee&0r1 .tawalJ eo­,„ dłutae. eo umoinlejs.ze domy -odwtedWł rocmaSct kolęd­
nle1 wlmzujllCJ wszelkie) pomyłlnołel w' nadehodqcrm raku. 
Znajdowali •lit \rir6d nich kominłane t lol'IOł"CJ, br1ftrecerz1, 
lampiarze, afiuerz1, lo!majstrowłe t rozn<isłciele tawt - przed. 
atawłcłele .dawno jut wymarłych sawod6w, kt.61'1ch pnnnacze­
nła trudno dociec KOinlnlane n.łeehętnłt odwiedzaj, nasq 
mieszkania w betonOtW~h bunkrach, zał thtonMH, a niemiec­
ka bryftrygerami zwan!, I tak dostaJ1t ułwięco111 zwyczajem 
bakezyaz. Lampiarzy, ezuwającydh nad •J)fawnoś~ laml) w 
dawnych teatrach wymiotła z nich e-lektryczność, loimajstrów, 
otwieraJllcych drzwi teatraln)'1!h 16!, pozbawiła zajęcia demo­
kratyzacja codziennego tyci.a, zaś afiszerz11 rozlepliający ptaka ... 
t:r, l roznosiciele gazet nie wied'Zlł nawet, t.. kłedył służyli Im 
pomoclł . r6tn.ł układacze rymów. Pozostaiy tylko wspórnnlenia 
t ukryte w lamusie historii pożółkłe strzępy papieru, łlady daw. 
nej łwietoości. 
~aria Estreicherówna w pamiętruku ,,2ycłe towairws7cł• ł ob'I/• 

tzajowe Krakowa w latach 1848-1863"). (Kr~6w~ 1968) wspom­
niała o lożmajstne Wawrzyńcu„ który „rozdawał widzom od 
•iebłe drukowane powinszowania, za 1ct6re zbierał datki"; Za­
chował 1ię wierszyk owego Wawrzyńca, zatytułowany: ,,Majty­
ka Wawrzyniec, loimajster Teatru Narodowego w Krakowie, w 
dzień Nowego Roku 1835 mirośnikom ecen:r ojcaystej eześ6 i 
pozdrowienie": 

Z różnych szuflad. 

Przedziwni kolę·dnłcy 
Ja, lożmajster teatr~n11, 
Kt6r11 wam otwieram Loże, 
DzU, w Rok Nowy, w dzień lwłątec.mv, 
Szczere żyezenw wam zlożę. 
Miło się dumłed w -teatrze, 
Na tra ued ł i smutnych czynach, 
Ale na ntq niech nie patrzę 
W domach wasz11ch t rodzinach. 

Jem jednak nie zdołacie 
U;Ać nieszezęAć, Boga blagam11, 
By po klęskach, by po łtracie 
Rzecz ta wzięla koniec d r a my, 

Precz z tragedtq! co po dramcch! 
Niechże was omija wszędzie, 
Choć pozom11 smutku zam.ach, 
A iyeie k o m e d i q będzie. 

Niech wam każdy dzień otwiera 
Pasmo powabów ł zalet, 
.Spiewajqeu jak o p e r a 
l tańcujący Jak b a l e t. 

W Widnie z kolei był zwyczaj, że afiszerzy 4 lampiar~ cho­
dzili po kweście dwa rS1Zy: na Nowy Rok i przed Wielkanocą, 
roznosząc drukowane na barwnym papierze . straszliwe wierszyd­
ła. Czasem w tych kolędowych przedsięwzię<:iach pomagałi u­
bogim konfratrom niewiele od nich zamożniejsi poeci wyższego 
latu, wśród których wyrót.nlał się Ludwik Kondratowicz, bar­
dzłe3 many pod pseud<>nirnem Władysław Syrokomla. Jeden 
z takich- wierszy nosi tytuł „Powinszowanie Nowego Roku 1859 
~la afiszera wiileńsklego": -
Jak 4fłsz tęczowy, Jak mot11l tęczowv, 
Z kratnv przyszłości wyleetał Rok Now111 
Nadzteł uAmtechem każdego obdarza: 
W l)ałacu. bogacza i w chacie nędzarza. 
I starz11, t mlodzt, ł chorzy, l zdrowt. 
Składają swe holdt1 Nowemu Rokowi, 
A każdy mu ufll w swych żądań zakresie, 
że 311pnie kwtatamt, że zloto przynierie ( •.. ) 
Naszego dzlala~ta choć zakrea nieduż11, ' 
Lecz sprawie publicznej jak umie człek stużv. 
l czuje, że sztukę TOZszerza ł szczepi, 
Gdy a;isz na rogu ulicy przylepi. 
Sumiennte nabyte, choć skrómne ma prawa, 
Ażeby nań byla publiczność ła-skawa: 
Nteeh wieńczy autorów, artystom niech klask.a, 
Im clym11 kadzi.del - a dla nas, eo ta«ka. 

Wincenty Ko.rotyńskl (1831-1891) pisywał wiersze d!a rO'Z-
nosicieli gazet, którzy również kolęd<>wali wś,rćd P'!'enumerato­
rów, odwołując się do ich szczodrobliwości: 
Skwar czu zima, kurz czy błoto, 
Roznosiciel wam z ochotą 
Dźwiga ptsmo przez rok cały, 
By się serca radowal11 ( .. .) 

Raz się tt1lko traci głowę, 
Wpada w ton11 minorowe, 
Kiedy Nowy Role zadZw()'l?,ł, 
A m11 wchodztm z wierszem w dłonit. 

Serce pełne, łłów za mało." 
10b11 wam się dobrze działo! 
Szczęjcia, zdr<npia, setnych latek! •• 
Lecz zgadnt;cie 1uż oitatek.„ . 

Wier&Ze d-la roznosicieli gazet pisali Gustaw CZft'l'łleki ! Artur 
Glisczyński. Leonard Sowiński wspomógł liczną łt'UP' domo­
krąt.nych roi.nosicieli prasy codziennej tekstem lłWOjego ukł.ai­
du pt. "Wiersz w imieniu roznosicieli Gazety Warszawskde,, 
Kuriera Warszawskiego i Wieńca": 
Nielekkł .roczek bt1l panowie, 
A Jednak - ntesl11chana rze~ -
Leciutko Jakoś bylo w głowie 
I w kabzie nłezbvt ctężko." lecs 
Zobcsczum. eo to nOU1t1 poioie! (.„) 

Za nieco tskter w d.zte16t0 mroku, 
Za nieco lwtatła w tajniach glóto, 
W ołamv w cl.riel& N owego Roku 
Wszechazmerem wszeehpokorn11e1' s?610 
Z wszechwładną tqdzq wszeehobroku: 

Uczeni, wieizaze, dyplomaci, 
Zastępie podnło§lejszt1ch dmz. 
Dost«iitni, możni ł bogaci! 
Kto Ź1/je sercem, worek wzrU&z, 
A za to Jutro wam odpłaci. 

Gdy roznosici,el nie miał poetyckiej weny, a nie wsl>oma" 
gał st<> jakiś uczynny wierSllhOls. PowiMT.Owanie było tak ~a­
fomańs·kle, jak to, które ułotył sobie na Nowy Rok 1853 roz­
Mslclel „Ozienni1ka Warszawskiego": 
Lepszy rydz, nłźU nic, 
A ;a co dZid ~vc, hye, hyc, 

A te w roku dni niemało, 
To ł hyc się uzbteralo . . 

Wszak to dzisiaj Roczek Now11 
Dob11wcs mi takiej mow11 

Obyjeie tego od Boga doznali, 
Co dziś summa summarum ludzie ludziom winszowali! Koilę­

dowal! także towarzysze sztuki drukarskiej i dziennikMze, z 
powodzeniem wzbogaca1ący kolekcję dz.fwac741ych powtmz11Wań 
noworocznych. Czasem zachowywały one swą tktu~ć na 
tyle, że i deiś roogą posłu<fyć piszącemu te słowa do zamknię­
cia okolicznościowego &z.kicu: 
Tu osfemdz~słqty dziewłqt11 Rok P41\skł 

Leży oalgfl'hskt. 
Requiem aeternam d<>n4 ft Pcmłe, 

Nif!ehaj nie wstanie! 
Niechaj następny .rcla leps.zy egzamen, 

Amen! 
ANDRZEJ KEMPA 
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Sbikeny IPolSi'kieiO Radia I 
Telewiz.ii w swych J111.POWie­
dzi11ch 1 l z , 1tycznla 1990 t. 
wielokrotnie atwierdzali, te . ._ 
to wstąpiliśmy w oatatnilł de• 
ka<ię dwudziestego wieku. Jest 
to oczYWista nieprawda. Osta­
Unia dekada zacznie t.le &a rok. 
Stulecie mierzy , sle od olerw• 
sze~o roku d? stu, a nit od ze· 
ra do dzi~ziesięc:ha dzie· 
więclu. NWIY nie było rollu M• 
rowego. Dwudziuty wiek ako6• 
czy ait nie 31 uudnl.a 199D ro­
ku. tyllto 3>1 arudnia roku 
2000. 17.> do;>iero wtedy ~e· 
my mieli dwadzieścia atuled 
za sobą. Jeat tu tak ocaywlł"! 
te. ie lepiej byłoby jut ni• 
wracać do soor6w na ten te. 
mat l nie fn4Cić ludsiom blć­
dnymi dywagacjami. 

Niewątpliwym ,leat nato• 
mia.st ie wkroceyllśmy w No­
wy Rok. z której „ okasJi lu· 
dz.ie składają &<>ble r6tne b· 
czertla. Ja tet je .obie &ło:ty­
lern. Czeito aoble mianowicie 
życze najbardziej? Najbar• 
dziej tycze sobie dobrego 
zdrowia. W tym r?ku jedna!k 
tyczenie dotyczące :rxłrowla na· 
leżałoby wYPOwiedzieć :r.e 
szczeg6tnym akcentem. bo t~ 
akurat zdrowłe będziemy na• 
razac bardziei n:ii kiedykól• 
wiek. Słysze na or&Yklad. :te 
ogromna iml>Or11'.>Wo-ekap0rto­
wa centrala „Ciech" ograntcu 
lmoort lek6w. bo ni• ma oi•· 
nie<izy. Nie ma id oieniędiir 
dlatego, że jej k:rajowl odbior­
cy za otrzymane imp-.>rtowan• 
leki nle płacą naletnc>ścl. Sły• 
azę j~ttie, :te tenit 
Ciech" ofi84"ował oowat.ne au• 

my na Fundusz Pomocy Społt• 
cznej. Na oomoo •P"->łeczwa oie­
niadze sie znalazły. Ze •mut• 
kiem stwierdzam. że odibie· 
ram to z ambiwalentnymi u­
czuciami. Cóż bowiem z tego, 
że Jaś nlllll\alował tatusiowi 
piekna laW'ke. Jeżetli orzez ca­
ły rok uczył aie na same dwó­
je.M SłY'SZł tet. ie Finlandia 
zakupiła u orodw:en.ta l)()Lskie• 
~ kdlltuet tysi41CJ Jednoruo­
wyCh atrsykawek i of.tarowała 
je Rumunii Jechoruowych 
.t.rzykawek nie mail na~ 
wła&ne upitale, nie maJ• Ich 
1p6ld~eln.łe Jldlrowia. nie maJ1t 
1>r~hodnie rejonowe. Dl&cJlełO 
nie mail? Bo ale maJ• ich ia 
eo kupić u IJIPJducenta. Mott 
wlec oowtnnl.śmy robia lklad­
ke u uottal•, aby mia~ • .,. 
k11oić sttzybwki T Nie wi~ 
bowiem av leoszym rozwiiua­
nlem .Je.tt lllPl'zedawa6 nasu 
atTzyikawld 1 ~macaniem 
dila biedn11J Rumunii. a w za. 
mian za to -,,yc~ rek• 'PO 
za.graniczna oomoc taikł.t w za• 
kresie 8Dll'8łtu medy~ • 
wifłe takte lł4'&1kawU. 

!yuyl'bym r.Jbie teł w No­
wym Roku Wlelki•J rcmvact 1 
wielldej u,ellCiwokt w pnia.. 
'Prowada.niu zmian kadtowYcłt. 
To orawda. te na wdtiu kle• 
rownlczyeh lłtanowt.kach l co 
lep.s~voh fUłl'kcjaeh zaaiectaJi 
ludzie WP?'oWadYAml tam pr.zy 
pom':lcy osławionej nomenkla• 
tury, ludzie niekompetelntini, 
lnie lubiani. bardzc> ~to obcy 
w swym środowisku najbliż­
szym. Prawda ter.i iNt, :i:e w 
tychte 1n.stytucjaeh pracują 
set.ki tysitcY .:nakomttTcll fa­
chowców. kt6ny J)ł'zell eałe 
~esięc1olecia omijani byli 
IP!fZY iakiehblwdek · awansach, 
bo .za wsze wbiegali ich ei orzy­
noszent w teclikaOh nomenkla­
tuirowcy. Ci świetnd pr&c<>"Wni· 
CY. za.słutend Wieloletnim ata­
żem. oS"omna rutyną, .znajo­
mi)ścia mraw. :zo.stan• - oba­
wiam sie - znowu p0minlecl 
przez ludzi wwowadsanyeh tl& 
kierownicze atołki z f)OWodów 
tnnvch ndł •wodowe. ~ jut 1ię 
dokola wł~ l Ja to~ nawet 
w fflOłnl. orzeetet ~kowo 
niewielkim. DOlu widzenia. At 
•ie p~aja tlierwn. Iata 
lJl'!>wojen,ne. kiedy IOl'l\~b)wO 
u..mwano s \akie}kolwielt wy­
rófmia~J Ile fUnkcjil Wił, 
kltlrn)' ohnlelm • • llłlld 

woJ°' "' ł aawet ł&YN tam 
ale trYr6tnta. Lu4sle toellant. 
Ili• oowt6f1m1 teco bł~. tieJ 
wi•lld•1 •ł•orawtedllwoffł. 

Ułt.e tyeata m6'1>1m OCZ"T• 
wł~ei. cła&IMlf J~· batdłe 
dł~o. onerywam Jednak . t 
tylkt:> wuvstkim. ••cznłe l 
«oraco tnze: trSJmaJmy 11er 
Trf.)'ma)my al•. bo ...... nu-I 

WŁODZIMIDZ 
KlłZD111'1Kl 

*1eą 
koabdarz 

• 

Ro%()0eiąl s.i• Nowy Rok 
1990. W...UślftJ oficjalnie w 
nowy sys\ełn 10tpodarcz1, na 
którego efekty \,raeba bcdzi• 
niestety trocł\4 poczelać. Upty­
miści ~lerd~, f.e tylko pół 
roku, co teł ft.ie jut wcale tak 
mało, Jako• pneclei te I ml•· 
sięcy treeba będii• pnetrć.- pe. 
eymiłci natomiast nie prec1-
1:U)lł tadneJ daty koilcOwej. Cie­
a.zyć 11, więc właściwie nie ma 
a eze;o. I nawet tradycyjni ko. 
mlniarze pnystoaowall łifł do 
neczywlstołci t aldada)' zupel• 
nie inn• tJczenła. 

Ot6t. SdJ rano w Nowr Rek 
a balonlldem w ~leu wracałem 
a całkiem wtaneJ aabaw:r •rt• 
wesuoweJ 1potkałetn na u11ey 
przed3tawieiela teJ, jaltte tta­
reJ profe.ji. Powiecie, te to 
niemoi1l we~ b:r w NOWI R0tt 
po ulicy chodzili kominiarze. 
Być moiże było tak do tej po· 
ry, teru jednak katdJ chce 
zarobl6 jakił 1ross ł dlatego 
nawet łwłęto n.te jest w stanie 
pc>wstreymać co bardziej obrot• 
nych w interesie. Ten pan w 
bardzo cz75tym uniformie ze 
1rebrnymi, tlutyml euzikami l 
w eylindrut, °'1vtadczyl ml, te 
za JedJ'M eic.&et słot1cb mo~ 
złety6 ml naJpralN'dzlwsa i)'· 
uenia. 

- Pcanłc, tłUc'- Pllłl tłf „„ 
ltGuwł, aa pięc!aeł tłot~h ttie· 
długo nic! łul łłłf bę4de mol· 
taa Jeupłl, Jelłem 1.0łfc •tr14ł· 

. k~ tanł - .powiedział l u. 
eh1lił lekko ąlla*a. 

To ~· tadn• pienł•· 
du - pom)'łlał9m pn~daJ1t• 
~- • ~Jekawołd' komłniarzó.. 
wi, poftiewał 11\Ułq •ł• P?'Z1· 
mać, ie Jlfte& ja!dł eza1 Podef­
newatem. t.e mam do czynie­
nia ze sjaw-. P• l)'lwe1trow11a 
balu r6łne ,_,. Jll"Mełeł mo. 
H 11• · cdowtekOwł ~„ 
AleaW,t.lttł..._ ......... „ 
.-, a prwMłlłwteh. tak eamo 
j•k auteat,um b;ta 1mtelb, 
~ „ ..... „ - .,.,.. 
nł• s Jńeazfftł. 

~ hwf JJCIU - ll('llllrWał 
MOje Hllln1\łlan!a W ~~ 
e.Jy saWieeQem wzrok włain!e 
na eweJ · butelce. - ·J„m deło­
i11 pa" Jeueu Jakłl tf1łqcufc.. 
albo łeJńftJ i cłwo, te mogę M• 
wet poczęstowcl! 1tłetłszeC%• 
kłem \o&feczftł, ol, łlO H.t• 
O"Ut0kf. A Jalt paft tatt ma &• 
chot11 MJ)łc! Mt • bmłntorzem, 
to p~ • .,,..., tvlM dtof.,.. 
eł• %łotue1', • toted11 otr.euma 
P4tł GM tta11f1 M UJOZtlełc J"'d• 
tod.dto11 fU.tf1c ed młllldtmi Jce­
młnfot11dego - ł T.7!1tl a lde­
hmi eał" l&rił ..-bm~ fiU· 
zikbw. 

- No dobra - al~ de 
pońfelL - Ma pan tu aiedeM· 
.et tJotye]a l Jll'Oł..Q, • ącaenła 
1 iuttk1 eo de ee2lld „ ·at 
rad• ai• ... eoMłr. 

- 2'"4u, łcHw łl4M ""' 
ale tdech pa" tlę dołwH •• 
•ta1'owt, odvł>V pr"1n>fld1cłem 
.amfni! PCI" dnłt. t• pro1q 
~ tvlfco 1ł&wko. 

Ukłcmll tł~ ~ ~ 
mq łel'9'Mnlalale ł ......a: 

- Od Nowego Roku za ta-
1U6w1cł będziemy płaci~ mno~qc 
toJk11zania taksometru raz11 
l40 .. , Litr t6łcej benzt11t11 będzie 
Jco.-tował %400 iłotyeh pol­
•1dch„, Zdrożej" samochody, 
n ,,l'olone.ea" na przykład 
trzeba będzie zapłacić 27 mt­
lłon6w, 4le niech się patt nłe 
JWzejmuje, tr4ktor będzte ko­
ueowllł 53 młCłon~.„ 

- Nie interesują mnie anł 
1amochod1, ani traktory 
przerwałem kominiarzowi. 

- Dobrze, ale nie ma pan 
Jettcze ochoty czegoś afę na­
płc! tł4 uspokojenłe7 

- Nlet - warknąłem. 

- To lecimu dalej: .ttłroiej« 
ioęołel, enerota elekcr11emo, wo­
Iła ł oaz... Pota c11m bilet11 
PKS ł PKP o %50 procent ..• 
Ofłcjal'lłt1 kurs dolara będzie 
tDtlftOSłł 9500 złotych ... Na po­
'2ątku roku będzłt pa1' mfał 
1tło1>0tt1 % kupienfem cu1c"' ł 
tfttłki, fudzte jul wazystko wv­
kupitł... Co do cen tyumoieł, 
to tnuhio mf na razie cokol­
tDie1c powłeddeć, cs!e podejrze­
toem, że tde będzie wyg!qdalo 
to ł4 ?1Uowo ... Netemłttst !'an.a 
pemj• nie zmieni •ił zbyt wie­
le. A ltdnak.. szcz,IUioego No­
wego fto1cu tyei11 kominiarz. 
TrzefJe włeTzyć, te następne 
lata będą lepsze! 

-Czego ł Ja państwu tyczę, 
IP&ł1ądaj~e na kominianki gu­
słk. 

TOMASZ A. 
WLODX•OWSKI 

111.e 
peelaa 

• 

Zd.z.ii uchodzi r& pechowca. 
Ledwie wylą®wal w Zalkopa­
lł6m, a Jut nart1 mu ukradli. 
Wptawdzie mama Zdzisia ra~z.eJ 
al• & '-ło uoieaył.a, bo mogło 
W4 JOneJ, mól! na prz..yklad 
Zd&U nołf połamać, alt to , nie 
p(>maiejua Zdz.!aiowego pecha. 
Gdy w~tra ~ n.a narty wia. 
domo. te Aie będzie łnlecu. &d7 
latem jedzie nad morze. wia­
domo. te będme lalo. Zd%U 
pechowcem Jut l kwilta. 

Po łwiQtach & Nowym Roku 
J:dzij W1'6c:U tozpromleaiqny. 
Okazało li• bowiem. te wpra. 
~ ZdzU Jest pechoM:em, 
ale " od ltieło pni pechow· 
~. Zaproar.ono Zdua na we­
nt.. Dzi'1cuJllC za Ułltoezenie. 
zapewl\U, te ~zie punktual­
oie o 10.30. Po druei•J .tronie 
drutu łelelonicmego z.apadlo 
ltliopotltwe mlluenie. - Dlacze­
so • lUUf - r.ap)"tal przyszły 
•zcaę~lłwy pall młody. - No, 
be łat pJsze w aaproueDiu -
-s>okojnie w,,yjalnił Zdz.iJ. Teraz 
• oddalonym domu we.se.lnym 
powstała panika. Okazało aię. 
ie w zaproazenia~h podano błę-
4ną godlinę 6lubnych moczy­
~ w urzędzie stanu cywil­
!\!,':;. Zaer,ęt.o 1wa~e pro-

ć pemyikę, ale w rezulta­
cie tep powstał taki bałagan. 
te en:Jć roM:J prąazła na 10,ao, 
a ca,ś6 na U,30. 

W eza.ii• oczełdwar\ na wła­
łciwą godZlin• · łl·uibnych uro­
uymhośc.i, gdy w-7.4dnik atanu 
cywilnego po~ł młodyeh do 
pokoju w celu apl-.nia aktu 
małteń*iego, okazało 1ię, że 
paana młoda nit ma- dowodu 
010błiitego. Pan młodiy wsko­
Ct.71 w ..malucha" l popędził 
po &aipomnian:r dow6d. Pędził 
tak lkuteemie, ie." wPBdł -na 
tramwaj. Na eoięścle jemu nic 
ei• nie Italo, czego nie można 
pcnried&ie6 o samochodzie. Mi­
mo t;velt trudnołcł łl~ odlbył 
lię s ałewłelklm wpraiwdizie 
~ ... al• odbył się. 

Kiedy już mlodz.f przyjęli ży­
czenia, ś wiadkom ręce uginały 
się od naręczy kwiatów, 
mlodzi zebral! &ęsto rozsypane 
na schodach pieniąłlki . zgodnie 
ze starym zwyczajem udali się 
do wcześniej umówionego foto­
grafa, który oczekiwał !eh w 
swojej pracowni. Fotograf był 
leciwy,' sprz~ f~gratiezny 
miał raczej sędziwy, tym nie­
mniej doskonały Za.powiadal1 
się więc udane uljęcla. Nieste­
ty, pech czuwał. Otói w mo­
mencie, gdy fotograf młał na• 
cisnąć migawkę; aparat... roz­
sy.pa! się. Powstało za.mlffza• 
nie. Fote>guf ro?;paeza1 nad 
rozsy!)anym a.paratem. z.astana­
wiająe się, kto mu ueperuje 
tak zabytkowy sprzęt fotogra­
ficzny. Młodzi przest>raszyJI lię, 
że to może być zła wr6łha I 
szyk~wal! się do rejterady z 
zakładu foto~aficiiilego. ab1 
poszukać tnnego." 

Wsz..ystlko się powoli uło:tyło. 
Przekąszono to I owo, humorf 
wyraźnie się poprawiły. S~o­
wano się do koocloła, aby tam 
być świadkiem kościelnych 
uroczystości ślubnych. Przed 
drz.wiamj kooclola atoli ł)ech 
znów dał • o sobie mać. Panna 
młoda stwierdziła z pneraże.. 
niem, te nie... p09la<ła btrt<ietu 
ślubnego. na który składała alę 
gałązka st.orczyków. T&n dro­
gocenny bllikiet pozoetat wida4 
w samochodzie, którym młodzt 
przyjechali do kościoła. Przed 
kościołem wsza.kte nie było 
poszukiwanego samochodu. Na 
szczęście okazało 1lę, te wią. 
zanką ślubną zaopiekowała 1ię 

· dr~hna, kt6ra na chwilę eht 
zawieruszyła. Panna młoda mo­
gla więc wziąć bukiet w rękę, 
podać ramię pa!l'lł młDCtemu t 
runyć przed ołtarz. 

Sama uroczystość wlubin 
odbyła się bei prz.esaód. Mło­
dzi szczęśliwi, że Jut mają to 
za sobą, wyszli prUd kościół, 
gdzie miał na nich oczekiwać 
samochód. Mając tę pewnooć, 
że samochód czeka, młodzi nie 
wzięli okryć z:wierzchnich i oto 
stanęli na brzegu chodnika 
przerażeni faktem. ie nie ma.~ 
samochodu. Zaczęto gwaMownie 
szukać pojaulu. który miał 
młodych przewieźć do miejsca. 
gdzie oczekiwano ich z chle· 
bem i solą oraz z prezentami 
ślubnymi. Ale po samochodzie 
nie było 61adu. Młodzi ctrteli z 
zimna i groziło Im, te zamia&t 
na wesele trafią do smltala z 
ciężkim zapaleniem płuc. Oka­
zało się bowiem, że posZ\Jlkl. 
wany beZ1Skutecmie samochód 
ma awarię i• nie może t'IMZy4 
z miejsca. Trzeba było nlado· 
wać siłą pannę ft)łodą .. do ,.ma• 
Jucha", a „ dlatego &ił!l~!e miała 
sukienkę z · krynoliną · 1 nijak 
nie mieściła ...się .. w ,,maluchu". 
Okazuje się fodnak, że jak się 
chce, to wszystko mo!na zro-­
bić i w 1en sp06MJ w małym 
fiacie zmieśeiła się pa.nna mło­
da z krynoliną, pan młody 
oraz kierowca „cudownej ma­
.szyny", kt6ra ura~owała bft 
zdrowie, a mo.te I tycie. 

- I to by było na tyle 
powiedział Zjz.iś i 1P03nał po 
nas tr•lumfująeo • 

- I ni~ jtlł 1ię więcej nie 
zdarzyło? - zapytałem. - A 
Jak cl minął 1ylwester? 

- Teł b7lo faJiJ.le - powie­
dział ZclzU i QP<)wledział, jak 
na trzecim piętrze o pólnoc:r 
zginęło niespełna dwuToczne 
dziecko, które znalazło el• w 
miedkanlu o piętro nltej. Po 
północy ..ąsledz.I tego hlotlt11 
składaU aobie tyczenia, rpozosta-
wiając d'l'zwi na korytan . 
'U'Chylone. Skorzystał z tego 
blondasek s trzeciego piętn ł 
powędrował na piętro dlrugle. 
łdzde wywołał nlemał!ł paniklło 
nikt bowiem nie potrafił po­
wiedzieć, czyje t.o dzleciko. 
Dzieclł:o równie! tego nie IPO• 
tra!lło powled·zleć. I tak na 
górze panowała rozpacz. bo 
zginęło dziecko, na dole tei nie 
było szczęścia, bo znalazło s:ę 
nie wiadomo lkąd dedałkowe 
dz.ieclto. Ktoś u.siłował wipraw. 
dzie wmawia~ wszystkim, te to 
po prostu Nowy Roczek, ale 
nikt nie wierzył. Dzleek() ?Ma­
diono przy stole, dano mu je~~ 
i bawiono się dałe,. Po prte• 
azło l{<>dltinle rodzice zawt:dróe 
wali do mies?Jkanla na dru~hn 
piętrze I odnaletll zgube. Ra· 
dość była powszechna. Wznle• · 
słono wiele nowych toaat6w. 

- Zdzisiu, a fdyby tam efe-
bie nie było? za~ytałent 
podchwyt'll'Wie. 

- To, kto, by wam t, '"""'­
słko opowledzlałf 

Teł prawda! 

ZE'NON 
POR•OWATY 

• 



,_ 

• ~ ~ fm&7ł• a. czerw. 
pa lampka. Letał na wznak w •WJ'Dl kr6le\Yi. 
lldm lotu 1 apoglądał nieruchomo na malow!„ 
Iła pokrywające IUfl!t. Przedatawiały amork:ł. 
todłlądające miłość 1 naśladujące kochank6'f 
i ddeClęco bujnlł fantazJ1t. 

- Nie obudziłem clę, moje d!lieok:oł 
- Czekałam.„ 
Laura wyszeptała to na zmysłowym przy-

t!echu i przycupnęła nieśmiało na skraju ło:!a; 
Zyla1ta dłoń Naczelnego bezwiednie musnęła 
jej kolano powleczone różową flanellt. Zatrzy­
mała się na udzie i znieruchomiała. 

- Noc jest przestrzenią nieludzk1t - odezwał 
•lę Naczelny głosem dalekim, wyciszonym, jak­
by nieobecnym. - Jest wrogiem terytorium, 
pełnym zasadzek i demonów, mrokiem zsyła­
jącym mroczne myśli. Samotność... Czy wiesz. 
dziecko, jak rozpaczliwie bezbrze:Łna może być 
1&motiność? · 

- Rozpaczliwie bezbrzeżna ... - wyszeptała 
Ja1'.rulska czując, te dłoń na jej udzie ożywa, 
palce muskają flanelowy materiał, szukają 
czegoś, odłączone od głosu odrębnością istnie­
nia, własnym napędem. 

- Zawsze byłem samotny. Zgiełk, przyjd­
nie, sojusze. Powierzchnia zjawisk. I moja 
1zczególna właściwość brania na siebie ciężaru, 
zmagania się z materią. Sam wobec świata. 
Tam, gdzie zapadają decyzje, nie ma przyjaź­
ni. Czy jesteś w stanie pojąć ból decydowa­
nia, dziecko? 

Zimne palce Naczelnego jakby od niechcenia 
1aczęły fałdować flanelę, pódciągać ją i pod­
wijać, aż obnażyły łydkę, potem kolano Lau­
ry, wreszcie jej udo. Teraz miały bezpośredni 
dostęp do jej ciała, a ona przysunęła się bl!. 
tej, by im to ułatwić. 

- Ból decydowania„ - szepnęła'. 
- Męczarnię. KatOII'gę niepewnoścd. Zwąit-

pień. Malignę wyobram1, konstruującej piekła 
skutków. I znikąd rady, znikąd pomocy. Licz 
na siebie tylko. Jeśli się potkniesz, będziesz 
rozdeptany. 
Ręka Naczeln,ego pieściła już wnętrze ud, 

ciepłe i wilgotne od potu. Uda naletało trzy­
~ać razem, stwarzając pewne trudności nie­
cierpliwym palcom. Lubiły to. Wspinały się 
m;nozolnie, przystawały, kolistymi ruchami os­
wajały zdobyty teren. Jaskulska pQczuła, że 
~litają się do celu. Wtedy uda rozchyliła nie­
ęo, aby wskazujący palec mógł bez przeszkód 
musną't kędziorki na łonie, zawahać się i 
zejść niżej, w gorącą szczeHnę. Zastygł tam. 

- Jeśli się potkniesz, będziesz rozdeptany -
usłyszała. - Nie ma litości dla przegranych. 
Zimno mi. 

- Położę się <>bok - zaproponowała. 1 

- Moje ty naiwne dmecko.„ - Naczelny 
sałmiał się cichutko. - Położyć 1ię przy męż­
ozyźnie? N~e. Ogrzać starca. A ogrzej, ogTZej ... 

Cofnął rękę. Laura, nie obciągając koszul i 
ani jej nie zdejmując, położyła się przy Na­
czelnym. Był wyprostowany, sztywny. Musiało 
mu być rze<:zywiścle zimno, bo · czuła biodrem, 
te drżał. PrzY143unęła się bliżej. Objęłaby go, 
ogrzała całą p<>Wierzchndą swych rubensowskich 
kształtów, ale Naczelny nie- tolerował takich 
poufałości. 

- Nie ma litości dla przegranych - powtó­
rzył. - Masz wi.zję? Wderzysz, że realna? 
Spróbuj. Idź do swego ludu z ofertą i u.szczęś­
llwlaj, tylko nie potknij się, broń Boże, nie 
upadnij. Wtedy koniec. Lud kocha deptać. 
Rwać portrety, które wczoraj obśliniał. Kogo 
z moich poprzednrków ładnie wspomina? Ni­
kogo. Ekshumacja i po-d mur„ -Mnie te:t ·tr 
czeka, nteuchro.nnie. 
Ręka Naczelnego - już . -była pod koszulą, · tym. 

razem badajac muśnięciami pier s· Jaskuls'~iej. 
Bius t rriiała duży , ale sprężys ty, 1°drny . Pro­
da w!1:1 du żych piersi są mniej wrażliwe na do­
tyk, więc palce Naczelnego musiały się trochę 
potru -' zić, by w końcu stwardniały . Laura wes­
tchnęła. 

- Żle cl, dziecko? 
- Dobrze. Tylko że was to czeka, eks'1U-

mac:ja, pod mur, ja się nie zgadzam! 
Miała wrażenie, że zaśmiał się dobrotliwie, 

beŻdźwięcznie, samymi wargami. Dłoń przenio­
sła się z lewej piersi na prawą. Druga ręka 
weszfa między uda, nakaz-ując im się rozsunąć. 
L!ilura odgadła, że ma zdjąć koszulę. Zawsze 
odgadywała ten moment. Palce Naczelnego bez . 
przeszk6d zamłrzyły 1ię w niej,. WPrawnie zna­
lazły punkt najwrażliwszy. 

- Nie ma wdzięczności!... - dotairł do niej 
jego chrapliwy szept. - Żyjesz dla nich, po­
świecasz się, nie jesz, n ie dosypiasz, orka dw a­
dzieścia godzin na dobę. Siwiejesz z niepew­
JJ.Ośd. Ukrywasz, że serce cl staje, że brak ' od­
deehu, że be:rsenność, niestrawność, krwawie­
nie żołądka. Wszystko z nerwów. Potem nad­
ciąga kataklizm. Nie wiadomo skąd ani dlacze­
go. U nich owszem, ale u nas?„. Nadciąga jak 
huragan, bez zapowiedzi, zmiatając wszystko. 
Ale najpierw ciebie. Bo ciebie pierwszego rzu­
cają na pożarcie rozsierdzonym b6stwom. 

- To takie niesprawiedliwe„. - jęknęła Jas-
kulska, czując, że pod wpływem pies.,.czoty 
zb liża się spełnienie. 

- Sprawiedliwość? - usłyszała. - Nie ma 
bkh~'l p<ijęcia w p01ityce Są tylko cele i gry 
"l rn-1„h o-'.,.enie Nie ma też hóstw Jest może 
p~„ 8 '1P ale On na to wszystko clawno rri ach­
rp} n°ka T na tvch. co wclą7 7ebrzą zamia0 t 
rl awar . i n::i tvch . którzv ::idm inistruja w .Tego 
im·iP.ni" . oomi,,.,o pr"" E''e~minow" nych nełno-
rńrirni rt w Ale ja .. - Przerwał::i mu nerorę 
•-rAt1d m ~, awytem, uda ł. że nie „,ie: - Co ci, 
rlzjnnl-o? 

- Cti"ownie z wami. 
- ... a l::> ja swój krzyż P?ni r ~". do samego 

i· 'l ńCa w· r)OiPdyni.-e .. be? ntcz vie] pomocy. na 
TJ~?~kor nr7° "iwnofriom R" nikt r.~n ie, d?iecko, 
w tym nie 7.astaoi. Naród musi mnie mieć. 
N~ r(>d !"''1;e wybrał .. 

Prawie ·niewyczuwalne trącenie przypomnia­
ło Laurze, co ma robić Zmieniła pozycję, przy­
t-rvw„fac włosami wychudłe uda Naczelnego, a 
~lehiP oddai:;ir jego wargom. zebom, językowi. 
Był w tej pieszczocie niedościgniony. Jaskulska, 
starają<' slę mu dorÓWl!1.ać, u.siłOtWała zarazem 
prz:ypomrueć sobie, od koge> usłyirzała a111egdot~ę 
'{) Gruz!.n1e z arbuzem. Od Tamary? Od MaJo­
'ra? Wyklucr;one raczej, więc chyba w domu, 
kiedy była tam przed miesiącem na krótkim 
url e>nia . Tatuś kocha dwuznaczne anegdoty. 
Więc bazar, Gruzin, arbuz przed nim 

raptem W6dz: 
- Sprzędajesz arbu.r:y? Cl\cę kupić . 
- Wybierz sobie. 
- Przecież jest ty~o jeden. 
- A myśmy debłe wybr ali! 

16 ODGŁOSY 

• 

~ Jrn-~ -. jak ~ potem 
1116trzłlmęto n1m kilka krótkich spazmów. Za­
lnął natrchmla•t. Jaskulska wstała ostrotnie, 
6eby go nie obudzić. Nieszczęśliwy człowiek, 
pomyślała, nie ma nikogo na całym bożym 
itwiecie, tyllko mnie jedną, a i 'to słutbowo w 
pewnym sen.sie. żona-wiedtma, bezdzietni, na­
około podskaikiwacze i służba, tywi ludzie do­
.piero za ogrodzeniem, ale tam mu nie wolno, 
Major nie dopu~ci. Co takiemu po władzy? Ani 
tu nie użyje, ani do grobu nie weźmie. Chyba 
:!e się kocha ludzkość, a zwłaszcza swój własny 
lud, tylko że na tym sierżant J :3 skulska znała 
idę nde za bat"d~ No i ta ekshumacja na koń­
cu, b~r._ 

Major wyjechał łazikiem poza punkty kon­
trolne, zasieki, szlaban i bramę. Nie opodal 
bramy dostrzegł grupę ludzi, już na pierwszy 
rzut oka podzieloną na gapi6w l agitator6w. 
Agitatorzy gestykulowali. Major zaparkował 
w6z pod budkę wartownika, obclą~nął gar­
nitur, z rękawa strącił niewidzialny pyłek, 
przygładził błyszczące szpakowate włosy. 
• Ruszył w s '.ronę tłumu. Kiedy się zbliżył, 
gapie w milczeniu zrobili przejście, pozwalaj1c 

ALEKSANDER MI'NKOWSIKI 

- 2ądanll' "6wnłeł ęrzestama 1Ndowr ele­
ktrowni atomoweS w Zarnowau oraz oczysz­
czenia 1 trucizn jeziora Ewingi - powiedf:iała 
kociooka z nagłym spokojem. - Będziemy ro­
bili testy „białej koszuli" w miejscowościach 
gómlczych. Czy panom wiadomo, te jesteśmy 
jednym z najbardziej toksycznych k:irajów na 
świecie? 

- Przesaida, proszę pani. 
- I najbardziej . zanieczyszczonym w Euro-

pie? Ze radioaktywność grozi degeneracją 
wszystkim nie narodzonym? 

- Cały świat sto! u progu zagłady - powie­
dział Major. - Sredniowleczny wróżbita Nos­
tradamus przepowiada ją na rok 1999. Gleby 
jałowieją, oceany są pełne odpadów radioak­
tywnych, smogi przesłaniają słońce, w pierś­
cieniu ozonowym coraz więcej dziur. Ludz­
kość powoli zapada na szaleństwo„. 

- Pan to wie? - zapytała kociooka z nie­
dowierzaniem. 

Ma jor popatrzył ·na mleruchomlały tłum. 
- Do tego jeszcze narkotyki i AIDS - pl!!· 

wiedział. - Nadciąga cstatni kataklizm na 
naszym globie„. Ale Naczelny działa! On n!e 

Sekrety prominentów m 
I . 

mu stanąć twarzą w twarz z agitatorami. By­
ło ich troje, dwóch mężczyzn i kobieta. Major 
natychmiast zrozumiał, że to ci, których mia­
no pod eskortą wyprawić z Bart. Zapewne 
wrócili Kobieta miała kocią sylwetkę tancer­
ki i takież kocie, wielkie gorejącę oczy. Męż­
czyźni byli brodaci, obaj w okularach. 

- Pan nie jest Naczelny - stwierdził pierw­
szy brodacz. 

- Reprezentuję go odparł Major. -
Przebywa w Tatrzańskiej U>mnicy. Polecił ml 
telefonicznie, aby w~ wysłuchać. 

- Kłamiesz! - wykrzyknęła kociooka. 
znamy was! 

Major zignorował ją. Patrzył wyłącznie na 
brodaczy. 

- Jesteśmy delegatami Komitetu Ocalenia 
Ziemi Ojczystej - powiedział drugi brodacz. 
- Zawiadomiono nas, że prominencki kurort 
zagarnia ludziom ziemię. 

- Chodziło o półwysep - uzupełnił pierw­
szy. 

- Mało wam hektarów? - syknęła kociooka 
i popa1trzyła na tłiutnt, s:zrukając wsparcia, ale 
ludzie byli obojętni, nie wiedząc jeszcze, czyje 
wygra. - Mało, te cały kraj traktujecie jak 
swój folwark? 

- Chusteczkę? zaproponował Major i 
siegnał do kieszeni. - Pani się zapluwa. 

Kociookiej brakowało z przodu dwóch zę­
bów. 

- .Jesteś bydlę - rzuciła. - Wasi mi wybili 
na przesłuchani\l. 
Tłum nagle się zakołysał. To był niedobry 

znak. 
- Ktoś tu kłamie - powiedział Major z do­

hrotliwym uśmiechem. - .Już nie te czasy, 
:i:eby wybijać zeby na przesłuchaniach, chyba 
że pani po pięćdziesiątce.,„ 

- Cham! 
- Na odwr6t, proszę pani. Teraz przesłuchi-

wanym uzupełnia si~ ubytki, żeby nie rzucali 
osz,..zerstw na władzę. 

Kociooka była ubrana surowo, lecz z kokie­
terią: czarna bluza ze s'6jką, błękitna kokard­
ka, bryczesy. Bryczesy były ciut za szerokie, 
musiała je podcbigać. 

- Najpierw półwvsep, a teraz rzeka! - za­
wołała. - Nawet "Rosjanie potępili odwraca­
nie biegu :rzeki! Arogancja władzy, pogarda dla 
narodu. Próbujecie odebrać ludziom rzekę, że­
by jeziorko prominenckie nie straciło uroku. 

·A pola niech usychają? No to wiedzcie: KO­
ZO wam na to nie pozwoli! 

- Komitet Oca.l~a Ziemi Ojczystej protes­
tuje I żąda zaprzestania natychmiast prac przy 
wykopie - oświadczył plerws?:y brodacz. 
Żadamv rozmowy z Naczelnym! 

- P rz::ci<?7 ni6wiłem , że to tu nie ma -
przyj::>mni<i l Major. 

n ys. Janusz Szymanski-G lam: 

dopuści. Wróżbita Nostradamus przepowiedział, 
że po końcu świa ta w 1999 roku pozostaną jec ­
nak oazy życia · na ziemi. Jedną z nich będzie 
nasz kraj. Naczelny powołuje specjalny Szt ab 
Przeciwdziałania, możecie więc być spokojni. 

- Chcielibyśmy jednak mówić z panem Na­
czelnym - powiedział drugi brodacz. 

Major rozłożył ręce: 
- Niestety. Wypoczywa w Tatrzańskiej 

Ł9mnicy, poza granicami kraju. Ale jestem u­
poważniony do przyjęcia waszej petycji. 
Skośnooka porozumiała się wzrokiem z bro-

daczami i wyjęła z płóciennej torby zwój 
brystolu przewiązany krepą: 

- Zebraliśmy dwa tysiące podpisów. 
- A myśmy widzieli wczoraj z Kaziem Na-

czelnego - powiedział piegowaty chłopaczek 
w za szerokich harcernkich spodniach. - Je­
chał na Tajfunie. 

- A na Lunie jechał bardzo _stary ksiądz 
- dodał - Kazio, te:!: piegowaty. - I oni rozma-
wiali. 

Zrobiła się cisza. 
- Rozmawiali? - zapytał Major, żeby zys-

skać na czasie. Jak wy to mogliście wi-
dzieć? Gdzie? Skąd? 

- Z Babiej '16ry, proszę pana - wyjaśnH 
Kazio. - Ze starego dębu. Stamtąd widać 
cały Ośrodek. _ 

- I słychać też? - zapytał ironicznie Ma­
jor. 

- Wymachiwali rękami. 
- Cha, cha, cha - za.śmiał się Ma0joor, ale 

nikt mu nie zawtórował. 
Jeszcze kilka chwil trwała cisza. 
- Powiedz swojemu Naczelnemu, te jest 

tchórz - odezwała się skośnooka . - Wszncvś- -
cie tch6rze. Nieautentyczni, więc narodu się 
boicie. I słusznie! Powiedz mu, że nie pozwo-
le odwrócić biegu rzekL Ma· c-za·s do iutra . aby _ 
odesłać koparki na budowę osiedla, tam, skąd 
je zabrano. 

Major pomyślał tęsknie o czasach, kiedy wie. 
działby, co robić. Instrukcje nie zostawiały luk, 
Krytyka kierownictwa znaczyła zamach na us­
trój, a zamachowców traktowano z całą su­
rowością prawa. Brodacze i skośnooka zostali­
by wzięci dyskretnie, bez świadków, najlepiej 
n~ ranem, bo po nagłym przebudzeniu czło­
wi't"k jest półprzytomny i nie stawia oporu. A 
tak, co? Można opluwać przywódcę bez ryzy­
ka i konsekwencji, ale to odbiera :!:yciu po­
smak wielkiej gry. Marian Major przypomniał 
sobie grające radośnie orkiestry w pacoodzie 
pierwszomajowym, tańczące ~zeregi bladozielo­
nych koszul, chóralny śpiew, skandowanie ha­
seł - „STA - LIN - BIE - RUT - WIL -
HELM - PIECK!" - i orgiastyczną ekstazę 
na młodzieńC2;ych twarzach, gdy kolumny mi­
jały trybunę rzttdową. To, było złe? Niech się 

„ 

w•iYd!l<ll ck~ wcaora.JR młodzieńą wtacm61' 
na widok wodza, lecz owa patetrczna miłoł6;, 
owa gotowość do bezgranicznych połwięceń, óvl 
entuzjazm rewolucyjny nadawały ich tyciu 
historyczny wymiar: wszyscy za jednego, jedea 
za wszystkich - jest coś wspanialszego? Nie­
ważne, co uszczęśliwia ludzi. Ważne, żeby s14 
czuli szczęśliwi. A kolektywne szczęście to 
rzadkość. Jaki inny sys'.em dał je narodom? 
D-0 chrzanu z demokracją, wolnością, prawami 
człowieka i rozbrojeniem, jeżeli masy nie pła­
czą ze szczęścia od czasu do czasu. Jeszcze się 
opamiętają i powieszą swoich liberałów, byle 
nie za p6żno. 

Z tą myślą Major odwr6cił się twarzą do tłu­
mu i uniósł ramię. 

- To są prowokatorzy - powiedział wska­
zując brodaczy i koclooką. - Ale my nie da­
my s'.ę sprowokować. 

- Dajemy wam czas do jutra - przypom­
niał drugi brodacz. 

- Odrzucam wasze ultimatum - odparł z 
mocą Major. - Działamy w Interesie ludu 
i lud o tym wlie. Kto wa~ tu nasłał? 

- Nas2le sumienia, draniu! - wykrzyknęła 
skośnooka. 

- Płatne w dewizach? - zapytał Major, u~­
miechnął się porozumiewawczo do tłumu i nie 
czekając na odpowiedź ruszył sprf"żyście w 
stronę łazika. Kociooka dogoniła go, zagro­
dziła drogę, wcisnęła w ręce papierowy zw6j 
przewiązany krepą: 

- Dwa tysiące podpls6w. Jeżeli jutro nie 
usłyszymy w radiu komunikatu o przerwaniu 
prac, Komitet Ocalenia Ziemi Ojczystej przy­
stąpi do akcji. 

Major zrobił pół kroku do przodu l atanqł 
twarzą w twarz z kQciooką. 

- Głupia dupa - powiedział tak, !eby tylko 
ona usłyszała. 

- Co takiego? !.„ 
- Ty głupia dupo pe>wtórzył szeptem 

Major, ukłonił się kociookiej i ze zwojem Pod 
pachą wsiadł do łazika. 

Rajs:ld 111!'by przypad'kiem 7..derzył mę z Ma­
·a tem w parkowej alei. Czekał dobry kwad­
rans, aż Marat nakarmi karpie w jeziorze o­
kruchami kruchych ciasteczek. Słońce pieklo, 
Rajski wykalkulował, że Marat nie pójdzie do 
pałacu na przełaj przez łąkę, jak to miał w 
zwyczaju, tylko wybierze drogę ocienioną. 
Gdyby jednak poszedł na przełaj, też spotkali­
by się przypadkiem. 

Marat miał na sobie meksykańską jedwabnłl 
koszulę z lazurowym pejzażem na piersi i ty­
grysem na plecach. Z przodu sielanka, pomyś­
lał Rajski , a z tyłu drapieżnik, niezamier7"na 
metafora. W uchu miał ziarenko aparatu słu­
chowego. Nie lubił tego nosić, uwierało. była 
to ponadto proteza, więc 1'!.osząc ją, Rajsk i mu­
siał czuć się kaleką, a to budziło w nim pro­
test i strach, albowiem wiadomo, że w kie­
rownictwie nie może być kalek. Kierownictwo 
ma być sprężyste, sprawne, młode i zdrowe. 
Barozub tylko dlatego odszedł, że przyznawał 
s·ę do zmęczenia. „To co? - protestował. 
Przecież swoje robię!". „Nic nie rozumiesz -
powiedział publicznie Naczelny. - Robienie to 
mało. Masz tak wyglądać, aby myślano, że 
możesz dużo więcej , niech tylko zajdzie potrze­
bl. Bez karty w rękawie niewiele jesteś wart". 
Miał rar.ję. Naczelny, Raj.ski, acz niechętnie, 
musiał mu ją przyznać: mit kierownictwa wy­
maga nieśmiertelności, •viecznej siły , optymi­
zmu. i rezerw. Kierownictwo widzi daleko, wie 
więcej, na wszystko ma z góry przewidziany 
spm;ób .. 

Rajski s:.edł woln;, - pogrążony . w głębokiej 
zadumie. To Marat na niego się natknął, omal 
nie woadł na niego. 

- Wzrok też ci się psuje? - zapytał z uś­
m iech<0>m. 

- To ty mnie potrąciłeś - odparł z takim 
samym uśmiechem Ra.iski. - Ja mam wszys­
tko w porządku. Zamyśliłem się. 

- Przyjechaliśmy tutaj na odpoczynek. 
- No właśnie. W zwykłych warunkach nie 

i;irzypomniałbym sobie, ź:e widziałem na tzyimś 
biurku podanie Anny Grucz· o zgodę na wy­
kup · domu w Konstancinie. O ten dom walczy 
sporo os'.>b, podań było kilka. 

Lucjan Marat wyjął z kieszeni paczkę gumy 
do żucia i włożył sobie do ust cynamonowy 
listek. Dopiero po.tern poczęstował Rajskiego. 

- Ciągle mi brak papierosa - powiedział. 
- Nie wnikam w sprawv c6rki. Tobie jest 
dobrze. nigdy n ie paliłeś. Walka z nałogiem 
to idiotyzm. 

- Wiec ~obie za n:i l - poradził żartobliwie 
Ra jski. _:__ \Vh dze "-Ko•·s '.a'1cina chcą urządzić 
przetarg. Willę kupi ten, kto najwięcej zapła­
ci. 

- W takim razie Ania jest bez szans - po­
wiedział Marat, ocierając· chustec2'ką czoło 
wilgotne od potu. - Co za upalny dzień. Chy­
ba warto będzie wy-kąpać się w jeziorze. 

- Doradzam basen, jest mimo wuystko 
bezpieczniejszy. 

- Dobrze pływam. 
- Tamara po kąpieli w jeziorze dostała wy-

svpki. Przetarg przetargowi nierówny, słysza­
ł" rri o b=tkich, gdzie ~ta„via sie tvlko jerfon kli­
ent i płaci cene wywoławczą. Mam w Kons­
tancinie przyjaciół. 

- Dziękuję ci, Jerzy, Ikar dobrze wio~łuie? 
Rajski czekał na coś w tym rodzaju. Ważne 

było. żeby nie on, lecz Marat wym6wlł pierw­
szy to nazwisko. 

- Nie gorzej od Naczelnego - odparł . . -
I zapomina, że nie należy tym się chwalić. 
Szef był kiedyś mistrzem kajakarskim di-ecezji 
gnieźnieńs)dej. Ja byłem cały czas przy ste­
rze. Ikar się nie krępował, niektórzy sądzą, że 
mam zły słuch. 

- Ikar ma ciekawe koncepcje - powiedział 
ostrożnie Lucjan Marat. 

- Przeciwnika nie da ~ię udobruchać ani o­
>Swoić. Na pobłażliwość odpowiada pazernoś­
cią. Nie jest ani naiwny, ani szlachetny, jak 
pozwalamy sobie myśleć w skrytości ducha. 
Jest taki jak my. 

- Tylko po drugiej stronie - uśmiechnął 
s.lę Marat. - Syndrom lustrzane(o odbicia. 

- Ty lansujesz · pobłażliwość. Masz kom"leks 
niepełnowartośc:iowoścl. 

- Ja? Nonsens. Naczelny wie ... 

C.D.N. 

• N1R 2 (1659) 14 STY'C2J.NIM 1990 R. 

. ' 


	Odglosy1990nr02s01
	Odglosy1990nr02s02
	Odglosy1990nr02s03
	Odglosy1990nr02s04
	Odglosy1990nr02s05
	Odglosy1990nr02s06
	Odglosy1990nr02s07
	Odglosy1990nr02s08
	Odglosy1990nr02s09
	Odglosy1990nr02s10
	Odglosy1990nr02s11
	Odglosy1990nr02s12
	Odglosy1990nr02s13
	Odglosy1990nr02s14
	Odglosy1990nr02s15
	Odglosy1990nr02s16

